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W 40-LECIE WIELKIEJ REWOLUCJI
Rok 1871. Marks pisał: „Ruch 

umysłowy, jaki odbywa się obec
nie w Rosji, wskazuje, że głęboko 
W dołach zachodzi proces fermen
tacji. Mózgi są zawsze niewidzial
nymi nićmi powiązane z ciałem lu- 
du".

Rok 1877. List Marksa:
„Głupstwa, które wyprawiają ro

syjscy studenci, są tylko sympto
mem, który sam przez się nie ma 
Wartości. Ale jest to symptom. 
Wszystkie warstwy społeczeństwa 
rosyjskiego znajdują się w zupeł
nym rozkładzie, pod wzglądem go
spodarczym, moralnym i intelektu
alnym. Rewolucja zaczyna się tym 
razem, na wschodzie, który był do
tychczas nietkniętym bastionem i 
armią rezerwową kontrrewolucji".

Marks i Engels w 1881 roku: 
„Kiedy Komuna Paryska uległa o- 
krutnej masakrze zorganizowanej 
przez obrońców „porządku", zwy
cięzcy nie przypuszczali, że ledwo 
upłynie 10 lat, a daleki Petersburg 
zostanie wstrząśnięty wydarzeniem, 
które ostatecznie musi nieuchron
nie doprowadzić — być może w 
wyniku długotrwałych i gwałtow
nych walk — do ustanowienia Ko
muny Rosyjskiej".

Rok 1885, Engels: „Dla mnie wa
żne jest, aby w Rosji nastąpiło to 
pchnięcie, aby rewolucja wybu
chła... Tam gdzie sytuacja jest tak 
napięta, gdzie jest takie nagroma
dzenie rewolucyjnych elementów, 
gdzie ekonomiczne położenie ol
brzymich mas ludności pogarsza się 
z każdym dni m, gdzie istnieją wszy
stkie stopnie rozwoju społecznego, 
od prymitywnej wspólnoty wiej
skiej do nowoczesnego wielkiego 
przemysłu i wielkich finansów, 
gdzie wszystkie te przeciwieństwa 
spaja przemoc bezprzykładnego de
spotyzmu, który staje się coraz bar
dziej nie do zniesienia dla mlodzie-

naszkicował wielką wizję elektry-

Nie można było liczyć na pomoc 
z zewnątrz. W głodnym kraju brak 
było środków. Przyszły lata wyrze
czeń, których ogromu’ nie można 
przecenić. Piań stał się potężnym 
środkiem koncentrowania zawsze 
szczupłych zasobów w węzłowych 
punktach gospodarki. Rósł prze
mysł ciężki. Brak było sił i cza
su na harmonijną koordynację roz
woju wszystkich dziedzin' ekonomi
ki. W słusznie nakreślonej, pory
wającej perspektywie zatracała się 
miara doraźnych potrzeb. Z na
piętym tempem rozwoju, z osią
gnięciami docenianymi przez najza
gorzalszych wrogów . — splotły się 
błędy i wynaturzenia kultu jedno
stki. Industrializacja przynosiła mi
mo wszystko efekty. Nie zabrakło 
sił na rozgromienie hitleryzmu. 
Znowu jednak zapłacono za obro
nę rewolucji wysoką cenę. Milio
ny ludzi poniosło śmierć. Najeźdź
ca zamienił w gruzy 1700 miast, 
70 tysięcy wsi, 30 tysięcy zakładów 
przemysłowych.

Przyszły łata odbudowy. Global
na produkcja przemysłowa prze
kroczyła poziom 1913 r. trzydzieści 
razy, produkcja przemysłu kon
sumpcyjnego wzrosła w porówna-

jest mu obce. Porażki i odwroty, 
jakie w rezultacie nastąpiły i jesz
cze mogą nastąpić, złożony proces 
bolesnej reedukacji międzynarodo
wego ruchu robotniczego — to 
symptomy noszące w zarodku o- 
ezyszczoną z- wynaturzeń, konsek
wentną i bardziej skuteczną ofen
sywę socjalizmu. Ustroju, którego 
realizację, z ogromnym ciężarem 
historycznej zasługi i odpowiedzial-

Mąrksa i Engelsa o nieuchronności 
rewolucyjnego porywu ludu rosyj
skiego. Wolniej przetoczyło się 
przez Rosję koło historii, niż prze
widywał to Marks pisząc do Sorge- 
go: „Jeśli matka naturą nie bę
dzie szczególnie dla nas niełaska- 
wa, dożyjemy jeszcze tej radości". 
Równocześnie szybciej, niż . można 
było wówczas przewidzieć, socja-

Rozwój gospodarki ZSRR 
w liczbach

Ok

. lizm przekształcił się z idei w. siłę 
ności, podjęła 40 łat temu rosyjska materialną. Zaleflwlh 40 lat, w 
klasa robotnicza, przeprowadzając - ■
Wielką Socjalistyczną Rewolucję 
Październikową.

*
Sto lat minie niedługo od niecier

pliwych, narastających coraz głęb
szym przekonaniem przewidywań

skali rozwoju społecznego, a juz 
40 lat w skali spojrzenia jednost
ki liczy historia realizacji socjaliz
mu, historia ludzi, którzy mieli „od
wagę Lenina, żeby wszcząć dzieło 
nieznane, zburzyć stare i wszcząć 
nowe".

hhbhiii Patrz str, 4i5

a VIII Plenum została jasno określona generalna linia partii w polityce rolnej ńa najbliższą przyszłość. Jeszcze wyraźniej sprecyzowano ją w wytycznych styczniowych KC PZPR i NK ZSL, które rozwinęły tezy Uchwały VIIIPlenum i. nakreśliły bardziej szczegółowy,niu z r. 1913 trzynastokrotnie. _____________________
Związek Radziecki zbliża się w doraźny program poprawy. Rów- 
szybkim tempie do najbardziej roz- ....
wimętyeh krajów kapitalistycznych 
pod względem rozmiarów produk
cji na jednego mieszkańca. Reor
ganizacja systemu zarządzania go
spodarką narodową przyniesie za
pewne dalsze efekty. Nastąpił a- 
vrans materialny i kulturalny na
rodów radzieckich. Kapitał trudu 
i wyrzeczeń przynosi procenty. So
cjalizm nie dokonuje cudów, nie 
przekształca nawet w ciągu 40 lat
kraju zacofanego w kraj mlekiem. i » . ,, .... ni4)u uuHHAucsv w uraj luiemem

zy jednoczącej w sobie mtehgen- i miodem płynący. Stwarka jednak 
cję i godność narodu — jesh lam warunki, które - coraz lepiej wy- 
rozpoczpjg sję rpk 1789, to r. 1793 
nie da na siebie długo czekać". korzystywane — wcześniej czy póź

niej przynoszą owoce.
Po drugiej wojnie światowej, w 

rezultacie walki p wyzwolenie na
rodowe i społeczne oraz w wyniku

^Basja .w ciągu dziesięcioleci była 
brzemienna rewolucją. Wojna przy- 
Spjęszyłą : jej wybuch podobnie, jak 
kiedyś rewolucyjny zryw komunar- -
dów. Walką kierował dwustuty- ' zniszczenia siły militarnej Niemiec 
sięczny mózg rewolucji. — komuni- hitlerowskich, w wielu krajach Eu-
styczna partia. Powitała Komuna 
Rosyjska — nadzieja robotników 
całego świata.

*
Władza przeszła w ręce rad ro

botniczych, chłopskich, żołnierskich. 
Dyktatura proletariatu stawała się 
rzeczywistością w rękach bezpo
średnich wytwórców. Potem bru
talna interwencja. Bronili po raz 
pierwszy władzy, która nie była 
strachem i przymusem dla więk
szości. Przez Europę szedł krzyk 
różnojęzycznego proletariatu: „Rę
ce precz od Republiki Rad". Obro
nili. Do starej nędzy i zacofania 
doliczono trudny do pokrycia ra
chunek wojennych zniszczeń i gło
du.

Pierwsza rewolucja socjalistycz
na zwyciężyła w kraju zacofanym 
i ^niszczonym. Był tylko jeden spo
sób dźwignięcia się z zacofania go-- 
spodarczego i kulturalnego — u- 
przemysłowienie. Lenin pierwszy

ropy rozpoczął się przygotowany 
dziesiątkami batalii: klasowych 
skomplikowany proces budowania
podstaw socjalizmu. W 
warunkach historycznych, 
runkach istnienia systemu 
socjalistycznych powtórzyła

nowych 
w wa- 
państw 
się dro-

ga sukcesów i trudności radziec
kiego proletariatu. Na robotniczym 
biegunie ludzkości wyrosła i sfor
mowała się — potężna międzyna
rodowa siła polityczna i ekonomicz-

Socjalizm, ukształtowany począt
kowo w jednym kraju, stał się sy
stemem o światowej skali. Ten ilo
ściowy i jakościowy wzrost nie 
przysłonił szeregu ujemnych zja
wisk w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Siłą tego ruchu jest 
przecież zdolność do najbardziej 
ostrej samooceny. XX Zjazd KPZR 
stał się sygnałem nakładającym na 
każdego komunistę moralny obo
wiązek konsekwentnego oczyszcze
nia socjalizmu z wszystkiego, co

nocześnie zaś wytyczne nakreśliły w zarysach program dalszego działania. Bez względu na formy realizacji polityki i pomocy państwa dla rolnictwa — niedwuznacznie zo-

faktami w wielu pozaekonomicznych dziedzinach.Dyskusja nie była więc jałowa. Dała wiele, jeśli idzie o ekonomikę poszczególnych gałęzi rolnictwa, odkryła wiele nonsensów w kształtowaniu stosunków rynkowych, pokazała do jakich absurdów doprowadziła niewłaściwa gospodarka w PGR, w jakim stopniu zdekapitalizował się majątek trwały na wsi. Innymi słowy — cała dyskusja potwierdziła jakby i udokumentowała podstawowe tezy przemówienia W. Gomułki na VIII Plenum _ i uchwały tego Plenum. Jednakże w pewnym sensie było to ponowne odkrywanie znanych prawd 1 poka-

nym bowiem bezpośrednim czynnikiem była gruntowna zmiana stosunku producenta do produkcji. Rolnik, aj zwłaszcza chłop indywidualny, widzi przed sobą po październiku korzystne perspektywy, . chce więc produkować. Do różnorakich tedy . czj uników natury materialnej doszedł również — będący częściowo ich wynikiem — czynnik psychologiczny. Stał się on jednym z decydujących ogniw wzrostu produkcji w ostatnim roku i był — jak się to określa — naszą największą i najbardziej e- fektywną inwestycją w rolnictwiePozostawienie chłopu swobody w wyborze sposobu gospodarowania

zasadzie przemian, W 
■ rozwiązane spółdzielnie ganizmami niezdolnymi ■ większość były ordo ■ racjó-halnego gospodarowania, żyjącym! na koszt społeczeństwa. Za uzyskane kredyty państwowe;., potrafiły 
■obniżać 'produkcję rolną. Nie trzeba dziś .nawet przypominać, co było powodem powstania tak wielu spółdzielni tego właśnie rodzaju. I nie trzeba chyba również przekonywać nikogo,, że, jedyną drogą zmiany tej sytuacji było przywrócenie pełnej dobrowolności w organizowaniu spółdzielni produkcyjnych i przestrzeganie samorządności. Pewnie, że przyszło zapłacić wysoką cenę za dawne błędy. Ale

stała ustalona dalsza socjalistyczna droga przebudowy wsi, droga, z której nie rezygnujemy. .Od z górą roku — po dzień dzisiejszy — trwa dyskusja .na temat pr#-... _ szłego modelu naszego rolnictwa. I żadna chyba dziedzina naszego życia gospodarczego nie: doczekała się tak. bogatej literatury publicy- styeżnej jak rolnictwo. W’ dyskusji zabieraligłos politycy, działa
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cze społeczni i ekonomiści. I cho-ciąż najmniej może wypowie-działo się w niej ludzi związanych bezpośrednio, praktycznie z rolnictwem, wiele wypowiedzi nq| siło znamiona wyraźnego dominowania zagadnień produkcyjnych,Charakterystyczne przy tym było dla dotychczasowej przeszło rocznej dyskusji wysokie jej uekono- micznienie. Prace publicystyczne jak w żadnej innej dziedzinie, popierane były olbrzymim materialem statystycznym, który; komentowano wszechstronnie dla uzasadnienia głoszonych tez. Kruszono kopie o taką czy inną ocenę poszczególnych działów’ produkcji rolnej, prześwietlano słowa i podteksty, byle doszukać się czyjejś winy za popełnione błędy lub zrzucić z siebie tę winę. Przy okazji dyskusja nagromadziła bogaty materiał; w okresie jej trwania starło się wiele poglądów popartych

zywanie ich praprzyczyn. Mniej natomiast, było praktycznych wniosków, które by postulowały, jak w sposób najkorzystniejszy realizować podstawy nowej polityki w stosunku do rolnictwa. Zbyt mało zajmowano się praktycznymi sposobami realizacji wytycznych, któ- re można uważać za początek, spre- , cyzówanego programu agrarnego.Styczniowe wytyczne KC PZPR i NK ZSL dały rolnictwu — jako pierwszej dziedzinie naszej gospodarki narodowej — program regulujący najpilniejsze problemy. Konfrontacja wytycznych z obecną sytuacją w rolnictwie, z wynikami minionego roku, prowadzi do wniosku, iż słuszne założenia dały dobre rezultaty.Osiągnęliśmy nawet więcej niż można się było spodziewać na podstawie prostego rachunku przewidywanej efektywności uruchomionych środków materialnych. Głów-

rozproszyło nastroje tymczasowości, stworzyło perspektywy na przyszłość. Równocześnie zaś nastąpiło wiele zmian, a wśród nich zmniejszenie obciążeń z tytułu dostaw obowiązkowych, rozluźnienie, ich surowego reżimu. W wyniku zwiększyły się dochody chłopów, ponadto zaś możliwe stało się sen- sowniejsze niż dotychczas ustawienie proporcji w produkcji, zapewniające większą zgodność z naturalnymi warunkami i zasobami środków w gospodarstwie.Zmniejszenie dostaw obowiązkowych i podniesienie cen na. produkty rolne stało się skutecznym bodźcem, przyniosło bowiem chociaż częściową poprawę opłacalności produkcji rolnej.Zmiany polityce. klasowejprzyczyniły się do odnowienia mo

też — mimo spadku liczbowego — spółdzielczość produkcyjna od- — radża się teraz silna i rokuje dobre nadzieje na przyszłość. W bieżącym roku istniejące spółdzielnie przy pełnej swobodzie gospodarowania osiągnęły ; lepsze wyniki niż ’ dawniej, kiedy to hojnie rozrzu-cano państwowe pieniądze w postacj. dytów dla spółdzielpP produk- ---------------- cyjhych j ’ efopłati do bom. ,Zmiany objęły -.więc na . wsi nie tylko chłopów indywidualnych, lecz również chłopów zrzeszonych w spółdzielniach. Na to zrodzenie się nowej atmosfery na wsi decydujący wpływ miały posunięcia natury politycznej. Współdziałały jednak z nimi i umacniały ich wpływ czynniki. natury .materialnej. Swoje wielkie znaczenie miała przede wszystkim zwiększona pomoc produkcyjna państwa, chociaż nie była ona jeszcze tak wielka, aby mogła stać, się .czynnikiem decydującym. Szczególną jej cechą był kierunek pomocy, obliczony na gospodarstwa gwarantujące najlepsze jej wykorzystanie. Zmniejszono więc na ogół, uprzywilejowanie PGR 1 spółdzielni produkcyjnych, zwięk-« szono natomiast pomoc dla gospodarstw' indywidualnych.Warto pokrótce zatrzymać się nad realizacją trzech podśtawo-cy produkcyjnej wielu towarowych wych form pomocy państwa dla

40 lat temu, dnia 7 listopada 1917 r. w Piotrogradzie w wyniku zbroj-nego powstania robotników i żołnierzy, kierowanych przez partię bolsze-
wików, obalone zostały rządy kapitalistyczno-obszarnicze w Rosji i władzę 
objął rząd Rad Delegatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnierskich. 
W HISTORII LUDZKOŚCI ROZPOCZĘŁA SIĘ NOWA EPOKA: EPOKA 
SOCJALIZMU.

dawn.iej gospodarstw. Gospodarstwa te zaczynają znowu produkować na rynek i zwiększać swą produkcję.W sumie zaczęły działać d-wa bardzo ważne czynniki:— świadomość, , że państwu zależy na zmianie atmosfery na wsi, że zmianie tej sprzyjać będzie bieżąca i przyszła polityka w stosunku1 do’ Wsi, ■ oraz— wzrost materialnego zainteresowania chłopów w rozwijaniu

rolnictwa. Są to — kredyty, dostawy środków produkcji oraz pomoc fachowa i rozwój wiedzy rolniczej.Nakłady na rolnictwo z budżetu Państwa według planu wyniosą w 1957 r. 11 mld zł, w tym 5,7 mld na inwestycje. Kredyty dla gospodarki . chłopskiej przekroczą przy tym 1 rn-fd zł. ■ ■ ' -
produkcji.W -wyniku się atmosfera następujących gospodarczych

radykalnie zmieniła na wsi. Szereg zaś po sobie posunięć i . politycznych był

Wzrost kredytów jest znaczny, ale nie zaspokaja w pełni potrzeb wsi. W wyniku jednak korzystniejszej koniunktury chłopi znacznie rozszerzyli inwestycje ze środków własnych. Osiągnęły one w br. szacunkowo ok. 4.4 mld zł wobec 2,42 mld zł w 1956 r. Ogółem buduje się wkatalizatorem korzystnych zjawisk, przyśpieszał je.Zniesienie ograniczeń w obrocie ziemią wyzwoliło niewidzialny po wojnie pęd do zagospodarowywania gruntów. Już od pierwszych tygodni sygnalizowano stały wzrost cen ziemi i związany z intensywnym zagospodarowaniem wzrost, cen na konie. Praktycznie biorąc — nie ma już w tej chwili wolnej ziemi. Obsiano niemal wszystkie grunty nadające się do obsiewu, zwiększając obszar gruntów ornych do 15,9 min ha wobec 15,39 min ha w 1955 r.Słyszy się niejednokrotnie, że 
■wprawdzie wśród chłopów indywidualnych zaszły zmiany na lepsze, ale wiele cz-asu musi upłynąć, nim na wsi przywróci się pełną popularność idei spółdzielczości produkcyjnej- Jako argument podaje s'ę rozpadnięcie się wielu spółdzielni produkcyjnych, które mogły i powinny były dalej istnieć. Powodem miało być całkowite załamanie się ruchu spółdzielczości. Faktem jest istotnie, że rozwiązało się wiele zdrowych spółdzielni produkcyjnych.. Był to jednak jedynie ujemny produkt uboczny słusznych w
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X Renom 
KC PZPR

W dniach 24 — 26 X 
1957 r„ odbyło się' X Ple
narne zebranie Komitetu 
Centralnego PZPR. Na ze
braniu tym I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomuł
ka wygłosił referat pt: 
„Sytuacja w Partii i kra
ju". Po dyskusji podjęta 
została jednomyślnie n- 
chwala ,.O weryfikacji 

i członków Partii". Równo
cześnie Plenum KC prze
sunęło termin zwołania U 
Zjazdu PZPR na ptłowę 
1958 r.
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br. na wsi ponad 200 tys. różnych 
budynków. Przy szybkę postępują
cej w latach ubiegłych'dekapitali- 
zaięji ilości te nie są współmier
ne do potrzeb. Na wsi bowiem wy
pada rocznie z użytkowania około 
100 tys. izb mieszkalnych i)4 a nie- 
d&feór netto z planu 6-letniego wy- 
hiMi 383 tys. izb. Ponadto, aby 
Zapewnić w ciągu najbliższych 5 lat 
■wyrównanie ubytku z lat ubiegłych 
w, budynkach gospodarskich oraz 
uzupełnić braki na terenach poo- 
dłogowych i poparcelacyjnych — 
trzeba będzie zbudować 21,5 min 
m. sześć, budynków inwentarskich 
oraz sa,7 min m. sseść. Innj-eh bu
dynków gospodarskich.

Pełne wykorzystanie kredytów i 
własnych środków przeinaczonych 
na inwestycje oraz nakłady gospo
darcze może nastąpić tylko wtedy, 
gdy na rynku znajdzie się dosta- 
tęeana ilość niezbędnych towarów. 
"Wzrost zaopatrzenia wal na rok 
bieżący w stosunku do ubiegłego 
jest według planu wysoki® W nie
których pozycjach, zwłaszcza ta
kich, jak mniejsze maszyny rolni
cze (silniki spalinowe i elektrycz
ne, siewniki, kosiarki konne, żni
wiarki, snopowiązałki, młocarnte 
kieraty i sieczkarnie kieratowe) 
wzrost ten sięga 300 i więcej pro
cent w porównaniu z 1958 r.

Zaplanowane na rok bieżący do
stawy zostaną w większości pozy
cji wykopane. Średnie bowiem do
stawy w ciągu minionych trzech 
kwartałów przekroczyły 80 proc, 
planu rocznego. Wobec jednak fak
tu, że w ciągu ostatnich kilku lat 
produkowaliśmy za mało maszyn i 
narzędzi rolniczych — obecne do
stawy są jeszcze wysoce niewy
starczające.

Nastąpiła wydatna poprawa w

hienia rolniczego spowodowała próżnię, której nie mogły zapełnić na- miastki w postaci wszelkich akcji upowszechniania wiedzy polni- ozej.Nowa polityka rolna wraca — i słusznie — do dawnych, wypróbowanych form'masowego szkolenia rolników. Ale uruchomianie w bieżącym roku 14'niższych szkół rolniczych oraz 1 279 zespołów przysposobienia rolniczego (z 12 tys
młodzieży) to tylko skTOmnypoczątek. Na ten rodzaj szkolnictwa rolniczego trzeba będzie zwrócić szczególną uwagę, jeśli mamy wyrównać zaniedbania naszego rolnictwa.

Jak widać z tego krótkiego ze- ■

stawienia środki przeznaczone na rozwój rolnictwa wzrosły, nie są one jednak jeszcze dostateczne. Mimo to w ciągu ostatniego roku wespół z zasadniczymi zmianami w . polityce . w stosunku do chłopstwa przyniosły bardzio istotne zmiany, wśród nich zaś tak dla nas niezbędny w obecnej sytuacji wzrost, produkcji rolnej.W tej chwili trudne jest jeszcze ostateczne podsumowanie wyników produkcji roślinnej bieżącego roku. Według jednak danych szacunko-

były najbardziej obciążone dostawami. Oznacza to pewne uprzywilejowanie dla tych gospodarstw. Dalsze tego rodzaju uprzywilejowanie, które w roku bieżącym było konieczne, mogłoby prowadzić do znacznych dysproporcji W podziale przychodów wsi z krzywdą dla KŁOPOTY Z

Gospodarstwa

Indywidualne 
Spółdzielnie prod. 
PGR

Indywidualne 
Spółdzielnie prod, 
PGR

Indywidualne 
Spółdzielnie prod. 
PGR

nów można sobie wyrobić chociaż-by przybliżony ich obraz w porównaniu z latami
z ha):

ubiegłymi (w q
1950—55 
średnio

1955

12,6
13,6

Plony
119
95
94

Plony
14,3
14,9
13,5

ziemniaków
102

19563)

zbóż
13,9
13,7
12,1

1957

16,8

chłopów najbiedniejszych.Wydaje się, że najsłuszniejszym wyjściem będzie dalsza konsekwentna realizacja wytycznych, aż do całkowitego zniesienia — wcześniej czy później, w mia-fę powstających możliwości — dostaw obowiązkowych i regulowania poziomu dochodów poszczególnych grup chłopskich przy pomocy podatków. ; na budownictwo mieszkaniowe, ną Wobec jednak olbrzymiej dekapita- J uruchomienie lub wzmożenie produkcji lizacji środków trwałych na wsi — ■ ubocznej i wreszcie na ząkup bardziej 
Dl-zvszlv ipdnnlifv nnriitok ni» nn- 5 atrakcyjnych towarow dla górników, jak przyszły jeanoitty podatek me po- ■ zeEarfcit samochody, pralki, telewizory, winien chyba być sumą obecnego 5------- - >■ «i»podatku i świadczeń gospodarstw

5 Chcąc w jeszcze większym stopniu za- 
■ chęcić górników pracujących w Lopal» 
■ nictwie węglowym do zwiększenia . wy- 
n dobycia, utworzono w styczniu br. Gór- 
« niezy Fundusz Dewizowy. . Fundusz ten. 
2 powstaje w danej kopalni z wpłat 5 ru- 
b bli dewizowych za każdą tonę węgla 
■ wydobytą ponad plan. Kwoty z tego 
■ funduszu miały być przeznaczone przede 
■ wszystkim na poprawienie warunków 
| bezpieczeństwa i higieny pracy, nas.ęp-

78

139
126
105

134
127
109

Tlony buraków cukrowych
199
158
151

202
154
147

192
158
170

206
199
179

zaopatrzeniu wsi w 
d owiane:

Zaopatrzenie wsi 
budowlane:

materiały bu-
materiały

Tak więc wyniki w produkcji roślinnej 1957 r. są nie tylko wyższe od średniej planu 6-letaiego, lecz także przewyższają rezultatyosiągnięte w wyjątkowo dobrym
(poza ziemniakami) dla rolnictwaroku 1955. Dzięki temu wzrosły

jest W gruncie rzeczy niżizy, gdyżwynika częściowo z planowo deficytowych cen na produkty rolne, stosowanych do niedawna w PGR, Przewiduje się jednak, że dotychczasowe i przyszłe poprawki w tej

Materiały ścienne 
w min jedn. ceramicznych 
Cement w tys. ton 
Wapno w tys. ton 
Dachówka w min sztuk 
Papa w min m> 
Eternit w min m! 
Szkło w min m‘
Tarcica budowlana w tys. 1

1956

480
560
300

1957 
plan

500 
910
37Q

17,5 24

Jednakże potrzeby wsi, jeśli
2,215

idzieo materiały budowlane są tak duże, że bez maksymalnego wykorzystania materiałów miejscowych nie będą mogły być w najbliższych latach zaspokojone. Olbrzymia więc rola przypadła w udziale wszelkim chłopskim zespołom produkującym materiały budowlane z surowców lokalnych. Zespoły te wykazują o- żywioną działalność.Formą pomocy, którą trudno skonkretyzować w liczbach-jest pomoc fachowa oraz kształcenie kadr rolniczych i krzewienie oświaty rolniczej. Szkody jakie poniosło nasze rolnictwo na skutek wadliwej polityki w tej dziedzinie, są na pewno nie mniejsze od szkód wynikłych z błędów ekonomicznych. Niezaprzeczalny jest fakt, że państwo rozwijało w wysokim stopniu wyższe i średnie szkolnictwo rolnicze, przynajmniej. w sensie ilościowym, bo do jakości można mieć wiele zastrzeżeń. Jednocześnie jednak nastąpiła likwidacja wszelkich form masowego szkolenia bezpośrednich producentów. Likwidacja niższych szkół rolniczych i przysposo-
*) Według obliczeń prof, Plaśclka,
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globalne zbiory zbóż. Wzrost ten w porównaniu z 1950 r. szacuje się na ponad 700 tys. ton. Trzeba przy tym wziąć pod uwagę fakt, że rok .1957 nie był zbyt korzystny dla wegetacji roślin, a- szczególnie niekorzystne warunki zbioru zbóż i oko- ■ powych spowodowały znaczne straty- w czasie sprzętu. W bieżącym więc roku wysiłek rolnictwa i jego wyniki zasługują na szczególne podkreślenie. Osiągnięto je przy tym bez instrukcji agrotechnicznej Ministerstwa Rolnictwa, która dawniej rokrocznie przypominała chłopom, że... trzeba siać, pielęgnować zasiewy, zbierać plony itp. Także bez specjalnego nacisku se strony aparatu skupu chłopi wykonali do końca września br. około 
■60 proc, tegorocznego planu dostaw zboża. Jest to 'piękny rezultat wzajemnego zaufania, jakie po- wstałov między chłopami i władzą ludową po październiku, zaufania, które okazało się mocniejsze od wszelkich stosowanych poprzednio form przymusu.Równie dobre są na ogół wyniki w produkcji zwierzęcej. Notujemy tu bowiem wzrost pogłowia trzody „o 872 tys. sztuk i owiec o 200 tys,- sztuk. Trzeba jednak zaznaczyć, że niepokój musi budzić spadek pogłowia bydła o 118 tys. sztuk. Jest to rezultat wadliwego ustawienia relacji cen za żywiec wołowy i wieprzowy, co prowadzi w produkcji zwierzęcej do wypierania bydła przez trzodę. Wprawdzie w tym samym czasie notujemy wzrost liczby krów o 200 tys. sztuk, co jest niewątpliwym skutkiem podwyższenia cen na mleko i zniesienia dostaw obowiązkowych. Jednakże, w zestawieniu ze spadkiem pogłowia bydła ogółem — wynik ten nie może być zadowalający. Oznacza on bowiem dalsze starzenie się pogłowia i groźbę zastoju w hodo-wli bydła.Wzrost wydajności produkcji roślinnej i zwierzęcej jest najwyższy w spółdzielniach produkcyjnych, nieco mniejszy w gospodarstwach indywidualnych. Znacznie natomiast słabszy jest przyrost produkcji w państwowych gospodar- . stw-ach rolnych. W związku z przejściem PGR na rok gospodarczy trudno ocenić zmiany w ich wynikach finansowych. Przybliżony jednak rachunek wskazuje, że utrzyma się nadal deficytowość ich produkcji. Państwo duktedało w 1956 r. do produkcji PGR niemal 2 tys. zł. na każdym hektarze użytków rolnych. Niewątpliwie deficyt ten

dziedzinie nie każdym razie zł na hektar.Likwidacja drobiazgowego
usuną deficytu i w przekroczy on 1 tys.zasady centralnego, planowania produk-eji w PGR oraz znaczna samodzielność przyznana kierownikom go- 

■ spodarstw przyniosły już pewną poprawę w poziomie gospodarowania PGR. Jednakże zmiany w organizacji produkcji, wprowadzenie rad robotniczych, usamodzielnienie gospodarstw i przejście znacznej ich części na rozrachunek gospodarczy, jak również pewne korek- tury plac nastąpiły sbyt późno, aby dać już obecnie bardziej widoczne rezultaty. Powinny one dojść do głosu w miarę upływu czasu.Realizacja wytycznych w sprawie rozwoju ■ rolnictwa — mimo wyraźnych sukcesów — nie zawsze przebiegała sprawnie. Dotyczy to zwłaszcza zaopatrzenia w pomoc produkcyjną. Szczególnie niepokojący jest fakt, że zarówno nawozy sztuczne z puli jesiennej, jak i znaczne ilości maszyn i narzędzi rolniczych zalegają magazyny GS nie docierając do odbiorców. W wielu wypadkach winę złożyć na-1 leży na złą organizację obrotu. Bywa jednak' również tak, że przeszkodą są ceny nawozów oraz maszyn i narzędzi, ustawione w niewłaściwej. relacji do cen zbytu produktów rolnych. Zmiany jakie wprowadzono w cenach na przemysłowe środki produkcji dla wsi były w zasafcće słuszne. Likwidowały one nienormalną sytuację, w której państwo sprzedawało te artykuły poniżej kosztów produkcji. Równocaeśnie podwyższono ceny skupu na wiele produktów rolnych. Relacje cen wymagają mimo to jeszcze pewnych korektur tak, aby ich wzajemny stosunek był słuszny zarówno z punktu widzenia dostawcy, jak i odbiorcy.Zmiany w wymiarze dostaw zboża, ziemniaków i żywca, zniesienie obowiązkowych dostaw mleka oraz podwyższenie cen na produkty rolne z dostaw obowiązkowych i ze skupu rynkowego •— wszystko to spowodowało napływ dodatkowej gotówki na wieś. Gotówkę tę tylko częściowo związała podwyżka cen na produkty przemysłowe.Zwiększenie przychodów wsi nie jest równomierne w poszczególnych grupach gospodarstw. Źródłem tych zwiększonych przychodów jest głównie zmniejszenie ciężarów z tytułu dostaw obowiązkowych. Są one więc większe w tych gospodarstwach, które uprzednio

z tytułu dostaw przeliczonych na pieniądze. Pewną część dotychczasowych świadcztó, trzeba będzie, pozostawić wsiana inwestycje, w celu jak najszybszej odbudowy środków trwałych. Będtóe to również pomoc państwa dla wsi, pomoc w postaci zrezygnowania z części należnych świadczeń, na rzecz inwestycji własnych w gospodarstwach chłopskich.Pełne uregulowanie stosunków rynkowych wyzwoli dalsze bodźce materialnego zainteresowania chłopa produkcją. Łatwiej też będzie w takich warunkach rozwijać samodzielność organizacji chłopskich- A że jest ona pożądana wskazują wyniki produkcyjne,' jakie rolnic- . twa uzyskało dzięki większej swobodzie w podejmowaniu decyzji gospodarczych. Zmiany idą też w tym kierunku aby coraz bardziej decydująca rola w kierowaniu rozwojem produkcji rolnej przypadała samorządnym organieacjom. rolniczym. Rozwój kółek rolniczych, zrzeszeń branżowych, spółdzielczości mleczarskiej, ogrodniczej, kredytowej itp. — jest ze wszech miar pomyślnym zjawiskiem. Ale i tu występują objawy niepokojące. Ostatnio rozwój kółek rolniczych uległ pewnemu zahamowaniu, a istniejące kółka osłabiają swą działalność. Zachodzi obaw że w słusznych skądinąd sprawach personalnych zagubić można najgłębszy sens tych organizacji rolniczych. W konsekwencji może to prowadzić do -obniżania autorytetu kółek u chłopów 1 do ich demobilizacji. Kółka rol-nicz-e, aby mogły spełnić swoje zadania, muszą być w pełni samorządną, własną organizacją; chłopów, popieraną przez państwo i wyposażoną w środki materialne i fachowy aparat instruktorski. Niezbędną więc i pilną sprawą jest opracowanie długofalowego ptograniu, który ' określi organizację rolnictwa, jego strukturę, hierarchię rozwoju i niezbędne dla zapewnienia - tego ’ rozwoju środki. Tylko w tan sposób pojęty samorząd rolniczy stanie się rzeczywistym pomostem wiodącym do pełnego- uspółdzielczenia wsi.Doświadczenia minionego roku

motocykle itp. przedmioty, których nie 
ma w wystarczającej ilości na rynku.

- Pomijając zagadnienie słuszności po- 
0 wołania no życia tego funduszu, którego 
a wysokość sięga obecnie blisko 8 min ru- 
5 bli dewizowych, warto się zastanowić, 
a czy górnicy są w pełni zadowoleni z gó
ra spodarowanla tym funduszem. Otóż nte- 
n zupełnie. Ze wspomnianych bowiem bll- 
■ sko 8 min rubli wydano dotychc-rt za- 
! ledwie około 4 min f to w sposób nie 
■ zawsze najlepszy i najpraktyczniejszy 
® dla całej załogi danej kopalni.
b Pierwszym' mankamentem w sprawle- 
J dllwym .wykorzystaniu tego Funduszu 
■ jest fakt, że w kopalni, która go sobie 
$ wypracowała, współdziałała w jego po- 
b wsianiu na ogól cala załoga, ale owoców 
g z powstania tego* funduszu nie zbierają 
b wszyscy jej członkowie. Najsprawlodll- 
h wiej może jeszcze postąpiono w kopalni 
J „Barbara-Wyzwoienle", gdzie z wypra- 
0 cowauego Funduszu zakupiono dla całej 
■ załogi zegarki, W większości praypad- 
a ków wypracowany przez całą zmogę 
o Fundusz Dewizowy został przeznaczony 
■ na zakup samochodów, których nie star- 
h czyło przecież tlia wszystkich jej czion- 
J ków. No więc jak to — powiada jeden 
b z drugim górnik — „to ja pierona fedro- 
b wałem, fedrowalem a teraz inni jeżdżą 
® na moich dewizach1*.
■ Jeszcze paradoksalnie! wygląda sytua- 
| cja, gdy dyrekcja i rada robotnicza da- 
u nej kopalni chcąc uniknąć podobnych, 
g zawierających sporo racji narzekali, za- 
b kupuje — autobusy. Kupi ich 2—j. Mogą 
g one łącznie pomieścić około 290 ludzi,

dewizami
podczas gdy kopalnia Jieity n?- » jJĄ 
górników. Kiedy jych Mtatnjch JM lóri 
ników pojedzie na wyciec»»» tymi ąwo- 
karaml? Prawdopodobnie nie w bieżą
cym planu 5-letoim. I a»ów łhnm »»«- 
^ępsje-.

Jednak jest faktem, ie dołyeheew B 
Górniczego Funduszu Dewizowego zaku
piono 235 samochodów marki „Fiat", 37 
„Renaultów", 103 „Simek", 144 „Stan
dardów", 32 „Warszaw". Zakupiono rów
nież 300 motocykli, SM skuterói*, 3>SM 
rowerów, 40 tys. żbgarków, 5.8oo PM óbu- 
wla daiecięcego, l,*50 płaszczy popęuno- 
wych, 3« ton. cementu, 700 pralek, 500 
telewizorów.

obecnie Jednak JeM gor«y kłOpót a 
omawianym Funduszem. Pozostało bę-' 
wiem około 4 min rubli dewizowych, za 
które nie ma co kupić. Na przekład zło
żono ostatnio zamówienie na blisko 4 tys. 
motocykli marki „WFM" dla górników. 
Ale ule ma sposobu na wykonani tego 
zamówienia. Jednak nie z tego powodu, 
źe tych motocykli nie ma w Kraju. Ope 
są, tylko że wyprodukowane zostały ńa 
eksport, 1 pomimo że górnicy chcą pła
cić za nie dewizami I nawet po eonach 
wyższych niż płacą zagraniczni importe
rzy — zamówienie pozostaje niewykona
ne. .

Górnicy zamawiają w Centrali ,Jubiler
ski ej zegarki, i znów zamówienie nić zo- 
staje wykonane; gdyż istnieją komplika
cje z fakturowaniem w dewizach dla 
krajowej firmy.

Zamówiono 1.500 ton cementu dla gór
ników z kopalni „Anną" dla budownic
twa mieszkaniowego. Alo i tu nie ma 
siły, ani sposobu na skłonienie odpo
wiednich czynników da sprzedania górni- 
kom tego cementu za dewizy, gdyż prse- 
szkadza plan eksportu i fakturowanie.

podobnie dzieje się z meblami, teksty
liami i obuwiem di* górników. Z Gór
niczego Funduszu Dewizowego nie moż
na za te przedmioty płacić, występują 
bowiem trudności nie do pokonania 
związane z fakturowaniem.

Z importu górnicy również nie mogą 
na razie korzystać, gdyż Jak oświadczyli 
przedstawiciele handlu zagranicznego —■ 
do końca roku bieżącego nie są. w stanie 
zapewnić Im żądanych dostaw przódmio» 
tów pochodzenia zagranicznego, ftg)

POPRAWA JAKOŚCI I SPECJALIZACJA W PRZEMYŚLE 
FARMACEUTYCZNYM

J Dotychczas lekarstwa produkowane 
1» przez nasz przemysł farmaceutyczny nie 
| odznaczają się zawsze należytą jakością, 
u Z podobną opinią można się spotkać za- 
■ równo wśród chorych jak i lekarzy. Sy- 
g macja ta w niedalekiej przyszłości po
ra winna ulec znacznej poprawie. Najwai- 
® mejszym bowiem celem, jaki stawia 
p obecnie przed sobą przemysł farmaceu- 
® tyczny jest poprawa leków.
g W związku z tym wśród czynników fle
ta cydujących w tym przemyśle nkształto- 
■ wata się opinia, że obecnie ntc należy 
S forsować za wszelką cenę uruchamiania 
• nowych produkcji, a trzeba natomiast 
| usilnie pracować nad daskanalenie.ni nie
ci tod technologicznych, nad poprawą 
■ wskaźników ekonomiczno-technicznych, i 
a przeue wszystkim nad podnoszeniem ja
ra kości profiukejt.
■ Jednym z podstawowych zadań w kie
ra runku poprawy jakości jest generalne 
B uporządkowanie technologii i niedopusz- 
» ozenie tło żadnych od niej odchyleń w 
}| procesie technologicznym. Zwraca się 
a również znaczną, uwagę na rozbudowę 
■ przyzakładowych laboratoriów badaw- 
S czych, k»óre będą miaiy na celu nie tyle 
a opracowywanie nowych asortymentów, po 
| przede wszystkim poprawę wskaźniku w 
b jakościowych. Porin.uje się ponad.o 
g zwiększenie normat zów surowców po-

cłdHizącyeh z impo^u. import ten jest 
u nie tylko ograniczony, ale nadchodzi nie-wskazują, że nasze rolnictwo ma wszelkie dane po temu, by pójść szybko naprzód, by wyrównać odstęp jaki dzieli nas od rolnictwa innych krajów. Dokonać tego może tylko światły rolnik, mający dostateczny zasób wiedzy fachowej, umiejący, posługiwać się nowoczesnymi środkami produkcji i umiejętnie organizować produkcję w swym gospodarstwie. Dlatego . też — wśród Innych poczynali — musi- my troszczyć się o wychowanie takiego typu rolnika.W naszych warsztatach rolnych, w większości jeisacze dość prymitywnie prowadzonych, spoczywają olbrzymie rezerwy wzrostu produkcji. Można bez dodatkowych nakładów materiałowych wiele uzyskać przez racjonalne zmianowanie, termino-

87 TYS. NOWYCH IZB

a W okresie trzech kwartałów br. odda- 
g no do użytku ogółem ponad 87 tys. izb, 
§ w,, konają o tym samym zadania pianowe 
p w 101,2 proc. W zakresie produkcji bu-

dowl a n o - m e n t aa □ wej okresie ubieg-
■ iycii trzech kwarlaiów zrealizowano plan 
o w 184,2 proc. Również dodatni wynik 
U uzyskano na odcinku budownictwa szkol
ni nejo, oddając do użytku w III kwartale 
g 1 budynek szkolny ponad plan (razem 
H 61 szkól).

Gorzej natomiast (zgodnie zresztą z 
J wieio.e.nią .raujeją) przedstawia się wy
ra konanie planu budownictwa szpitalnego. 
“ Nu 19 newych obiektów szpitalnych, ja- 
a kle w myśl planu miały być oddane w 
g br. do cksploaiacjl, tylko s zostanie 
§ przekazanych do użytku. Kiedyż wresz- 
□ cle budownictwo socjalne przestanie bj-ć 
o traktowane drugoplanowo?
h Z nowych obiektów przemysłowych Ja-
n kie oddano w II1 kwartale do ekapioata- 

< - J.eji względnie przystąpiono do rozruchu
WOSC upraw i pielęgnację, poprą- ■ należy wymienić w przemyśle mnterla-Wlenie jakości materiału siewne- s 56w budowlanych: dwa piece w cemen- siew no-nlonów walko 7 rhwa- » towni Mlek II, cegielnie w Rudzku I Lę-
aj, mew popionow, walkę z Cliwa- g horl5U WyiwórMię Fajansu Sanitar-Sbami 1 szKoanikami, prawidłowe ® nego w Bolesławcu; w resorcie chemii przechowywanie obornika, racjo- a nalne żywienie i pielęgnację zwie- nrząt gospodarskich, Przy obecnym 2 '

ZE ZWIĄZKU BADZIECKIEGO
jednak poziomie wiedzy rolniczej jest rzeczą niezmiernie trudną na-wet część tych poczynań upowsze-

reguiarnie, co powoduje nlerytmlcznoS« 
produkcji i pogorszenie jakości.

Podniesienie jakości prodUKowanych 
leków związane jest ściśle ze specjaliza
cją przemysłu w produkcji pewnych me
dykamentów. Nie ma takiego kraju, w 
liiórym dążono by do produkowania ea- 
lego asortymentu leków. Nawet kraje o 
bardzo rozwiniętym przemyśle farmace
utycznym, jak Szwajcaria, NRF 1 USA 
importują pewne rodzaje lekarstw, a W 
produkcji innych się Specjalizują.

W Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Farmaceutycznego pracuje alę właśnie 
nad analizą, która wykute jakie grupy 
lekarstw powinny stać się naszą specjal
nością. Bierze się przy tym pod uwagę 
względy bazy surowcowej, możliwości 
inwestycyjnych, rentowności, eki,portu | 
zapotrzebowania. Przypuszcza, się, że 
prace te pozwolą w końcu br. na spre
cyzowanie dokładnego rozeznania, k ór® 
pozwoli wytyczyć dalsze plany. rozwojo
wo przemysłu farmaceutycznego. Jedno 
na razie już jest pewne, te do grupy le
ków, którą. należy Jak naJbardzleJ u nas 
rozwijać, należą antybiotyki. Z tego też 
powodu na tę grupę przeznacza się naj
większe fundusze inwestycyjne. Poważ
nie zaawansowane są już więc prace 
przy budowle względnie rozbudowie w 
zakresie terramycyny w Krakowie 1 Tar- 
chominie, streptomycyny w Tarchomh 
nie i aureomycyny w Pabianicach, ( g)

MIESZKALNYCH

NADWYŻKI MATERIAŁÓW

trwa rozruch w Zakładach Sodowych w 
Janikowie, w Oświęcimiu oddano do eks
ploatacji oddziały sjyrenu i wytwórnię 
polichlorku winylu; energetyka wzboga
ciła się w nowe urządzenia prądotwór
cze, których moc sięga ogółem 459,3 MW. 
Jednak wskutek opóźnień w imporcie 
oraz pewnych wad w dostarczanych z 
zagranicy agregatach, poważna część od
danych do rozruchu urządzeń energe
tycznych nie Jest jeszcze eksplodowana; 
w przemyśle ciężkim przekazano do roz
ruchu odlewnię stał! w Hucie „Warsza
wa", v baterię koksowniczą w Hucie Le
nina oraz Centralną Węglwnię w Wał
brzychu.

Plan produkcji materiałów budowla
nych w przemyśle kluczowym wykonani 
za oJcros trzech kwartałów w 107 procl 
Przekroczono tutaj poważnie zadania na
kreślone w planie produkcji cementu 1 
dachówki palonej — w obydwu rodza
jach produkcji o 4,6 proc., dalej — w 
cegle sylikatcwej i pustakach, Nie wy
konano natomiast planu produkcji wan
na palonego, cegły palonej (brak do -pla
nu aż 14 min sztuk) i szklą okiennego.

(tg»

BUDOWLANYCH MOGĄ BYC
SPRZEDAWANE

rrzelsu ble-rstwa produkujące materia-

32 TYSIĄCE NOWYCH, WIELKICH 
PRZEDSIĘBIORSTW

W ZWIĄZKU RADZIECKIM
Osiągnięć gospodarczych Związku Ra

dzieckiego opinia, świata burżuazyjnego 
częstokroć nie docenia albo nie chce wi
dzieć. A wszak na przestrzeni ubiegłych 
<0 lat pomimo niezwykłych spustoszeń z 
okresu wojny cywilnej i II wojny świa
towej uruchomiono w Związku Radziec
kim 32 tysiące nowych wielkich zakła
dów przemysłowych, z których jeden — 
kombinat .hutniczy w Magnitogorsku wy- 
produkowai w 1956 roku surówki, stall 
i wyrobów walcowanych więcej, niż ca
ła carska Rosja w 1913 roku. (M)

INWESTYCJE
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Inwestycje w gospodarkę narodową 
Związku Radzieckiego do chwili obecnej 
cd czasu us,atenla się władzy radzieckiej 
wyniosły ogółem 1 855 mld rubli w ce
nach z dnia 1 lipca 1955 roku, z wymie
nionej sumy na przemysł ciężki przypa
da 728 mld rubli, a na inwestycje w koł
chozach — 161 mld rubli, (M)

WYDOBYCIE URANU 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Według źródeł angielskich („Financial 
Times" 1 inne) światowa produkcja ura
nu W 1956 roku wy nios'a od 14 do 15 tv», 
ton, z czego od 3 do 4 tys. ton przypada 
na «raje buszu socjuliSayeznegó, g ów
nie na Związek Radziecki. Produkcja 
uranu w Związku Radzieckim szybko 
wzrasta i według oszacowań ekspertów 
aiglelsklch dojdzie do 10 tys. tai w 1953

poludnlowo-wschód od Jeziora Balkasz) 
i ponadto rozpoczął eksploatację odkry
tych już po wojnie bogatych złóż rudy 
uranowej nad rzeką Jenlslejem. Złoża to 
są położone w dwóch rejonach: nad gór
nym i środkowym biegiem rzeki. Rejon 
górny południowy przekracza granicę 
polityczną Związku Radzieckiego i ciąg
nie się daleko w głąb terytorium chiń
skiego w kierunku Oceanu Spokojnego.

Odkryto również znaczne złoża rudy 
uranowej na Kamczatce.

A zatem f pod względem produkcji 
uranu Związek Radziecki zajął Już jed
no z przodujących miejsc w świecie. (M)

PRZYROST NATURALNY 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Przyrost naturalny -w Związku Ra
dzieckim jest obecnie większy niż w 
wielu krajach kapitalistycznych. Jeżeli 
w carskiej Rosji śmiertelność przewyż
szała dwukrotnie śmiertelność w USA i 
Anglii, a półtora raza we Francji, to 
obecnie poziom śmiertelności w Związku 
Radzieckim jest niższy, a przyrost natu
ralny — wyższy niż w wymienionych 
krajach, jak o tym świadczą poniższe 
dane wzięte z rocznika „Osiągnięcia wla-

Przeciętna długość życia w Związku 
Radzieckim w latach 1955—1956 wzrosła 
półtora raza w stosunku do okresu IJŁ6— 
1927. (M)

POD WZGLĘDEM KSZTAŁCENIA 
SPECJALISTÓW ZWIĄZEK RADZ1ECKI 
NA PIERWSZYM MIEJSCU W SWIFCIE

W okresie 1918—1937 wyższe zakłady 
naukowe w Związku Radzieckim wy
kształciły 3,8 min specjalistów, a średnie 
szkoły techniczne ukończyło 6,2 min 
osób. Liczba uczących się w wyższych
zakładach naukowych 1956 roku - w

dzy radzieckiej za 40 lat w liczbach"

25
SS

W pierwszych latach pa wojuje, Jak 
wiadomo, głównymi dostawcami rudy 
rr nowej dla Związku Radzieckiego by- 
13' Niemiecka Republika Demokratyczna 
i Czechwbowneja, ale ten stan tżeczy od 
Obcych lat kilku należy do przeszłości, 
gdyż Związek Radziecki rozbudował 
znacznie wydobycie rady ze złóż' urano
wych fcrgańs^ich w Azji Środkowej (na

Zw. Radziecki 
USA 
Japoaifa 
Francja 
NRF 
Apglia

31
24,9
13,4
18,3

O
7,5

£s>.0

5.9

16,1
Tylko w okresie piątej S-latkJ ludność

ZSRR zwiększyła się o 16,3 min osób.

stosunku do 1914 roku wzrosła 16 razy, 
a uczących się w średnich zakładach 
specjalnych zwiększyła się 37 razy.

W 1913 roku w carskiej Rosji liczono 
wszystk.ego około 290 tys. specjalistów 
z wyższym i średnim wykształceniem, w 
końcu zaś 1956 roku w gospodarce na-o- 
dowej Związku Radzieckiego było za
trudnionych 6,3 min specjalistów z wyż
szym i średnim wykształceniem,

W 1956 roku w ZSRR 71 tys. osób skoń
czyło wyższe zakłady naukowe z tytułem 
inżyniera, podczas gdy zakłady naukowe 
w USA wypuściły tylko 26 tys. inżynie
rów. (M)

PRODUKCJA PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO 

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
WZROSŁA 11S RAZY

Przemysł chemiczny w przedrewolu
cyjnej Rosji technicznie byl bardzo za
cofany i zależny całkowicie od importu 
zagranicznych surowców. Obecnie zaś 
przemysł, chemiczny, którego znaczenie 
w gospodarce współczesnej nieomal do
równywa przemysłowi żelaznemu, stano
wi jedną z podstaw gespodarki narodo
wej Związku Radzieckiego, ą produkcja 
tego przemysłu w porównaniu z 19J3 ro
kiem zwiększyła się 115 razy. W szczc- 
gólnOBOi wzrosła produkcja nawozów mi
neralnych podnosząc się z 69 tys. ton w 
ISIS roku do 16.9 min ton w 1936 roku.

(M)

wet maci-su t-yuii piivAViictii uyuwftze- « , , u. •, * --- Z---chnić na wszystkie gospodarstwa. 3A więc podnoszenie poziomu facho- | yraduke;.jnyeh. do nadwyżek zalicza się w&go producentów nabiera na J ie ilości materiałów budowlanych, które przyszłość szczególnego znaczenia, jU podstaw korzystnych zmian " Materiały budowlane, które mogą jakie zaszły w ciągu ostatniego po- S &
. KU widzimy zmiesieme najdotkliw- § dachówka craz szkło okienne.szych ograniczeń i danie chłopom ■ Uchwala Rady Ministrów Nr 335, przy- swobody W rozwijaniu produkcji S Knująca zakładom te uprawnienia, doty- według własnych decyzji. Gctvbv I ^zy wszysiKlch przedsiębiorstw preduku- 

2. < s -i ' ji - 3 jącycli materiały budowlane, niezależnieto miał byc na dluzszą metę jedy- El od resortu, któremu zakład podlega, je- 
■ żeli jego produkcja rc-zprowadzana jest 

przez centralne organizacje zbytu. 
Wszystkie przedsiębiorstwa mają prawo, 
bezpośredniego zbywania po cenach de- 
Łalicznych 20 proc, swoich nadwyżeik bez 
udziału, centralnej organizacji zbytu. 
Nadwyżki te mogą być zbywane wyłącz
nie własnym pracownikom oraz instytu- 

b cj-om społecznym znajdującym się na 
b tjm samym terenie co przedsiębiorstwo.

ny czynnik, byłoby to za mało. Rolnictwu potrzebna jest stale wzra-stająca pomoc. Wtedy zmiany pój- ® dą głębiej, a wyniki będą jeszcze 5 wydatniej odczuwalne. ' 3W naszej gospodarce rolnictwo zajmuje ważną .pozycję; będzie ona wzrastała w miarę zwiększania się potrzeb społeczeństwa. Aby przygotować gwałtowny skok produkcji rolnej, musimy dokonać wielkiego wysiłku w zaopatrzeniu rolnictwa w. technikę, w przygotowaniu wysoko kwalifikowanych kadr kierowników i producentów.Dziś, po roku zmian, rolnictwo okrzepło i zaczyna tworzyć rezerwy. Aby megio wzmocnić się jeszcze bardziej oczekuje wydatnej pomocy od socjalistycznego przemysłu. W zamian zwiększy produkcję na bezpośrednie zaopatrzenie ludności,- a w następnej fazie będzie mogło również dać zwiększoną masę surowców dla przerobu w przemyśle lekkim. Aby jednak w pełni to osiągnąć — niezbędne jest in- wejtowanie w rolnictwo.

z pozostałych nadwyżek przedsiębior
stwa mają obowiązek zgłąszzAla 76 pioc. 
do dyspozycji centralnej organizacji zby
tu, na powiększenie rezerw Mlansnwych, 
a 10 proc, — do dyspozycji właściwej te
renowo PRN na cele związane z budow- 
nic.wem realizowanym ze środków włas
nych ludności.

Przedsiębiorstwa produkujące materia
ły budowlane podległe Ministerstwu 
Górnic.wa i Energetyki przeznaczają 7» 
proc, swoich nadwyżek do dyspozycji 
Ministra Górnictwa I Energetyki na cele 
związane z mieszkaniowym budownict
wem spółdzielczym 1 indywidualnym, re
alizowanym przez pracowników pofzcze- 
gólnych zakładów pracy padleg.ych te
mu Ministrowi, a 10 proc, powiatowej 
radzie narodowej.

Przedslębiorr w 1 państwowe 
terenowego oraz spó'dzlelcze mają obo
wiązek zgłaszać 59 proc, pozos a y< h nad- 
wyżek do dyspozycji rad narodowych, a 
30 proc, do dyspozycj właściwej cen
tralnej organizacji zby u na powiększa

nie rezerw bilansowych, (z)

POWSTAŁ SPÓŁDZIELCZY INSTYTUT SAMORZĄDU PRACY

TADEUSZ JAWORSKI
JAN STELMACH

E Spółdzielczość pracy mimo swego burz- 
a Iiwego rozwoju nie miała do ychczas 
H ins ytucji, która by w sposób naukowy 
g opracowywana wnioski w sprawach flo- 
■ 'tyczących organizacji i ekonomiki Spól- 
9 dzielni pracy. Realizując uchwały II 
s Zur? u Spó’oz. Pr?cy ostatnio powitał w 
■ Warszawie Spółdzielczy Instytut Samo- 
B rządu Pracy. Jest to spółdzielnia pracy 
s o charak;erzc badawczo-koiicepcyjnym.
o Instytut, działający xv ramach Central- 
J nego Związku Spółdzielczości Pracy, bę- 
a dzie organizował i prowadził z własnej 
b inicjatywy lub na zlecenie zainteresowa- 
g nych organizacji systematyczne pr^ce 
a badaw/?zs i koncepcyjne oraz śledził ^a- 
ra dania i doświadczenia’ prowadzone w za- 
a kresie zagadnień spółdzielczego samorzą- 
a du pracy i związanych z tym zagadnień 
B organizacji pracy, ekonomiki i wycho- 
3 w.<nia -społeczno-gospodarczego.
s Spółdzielczy Instytut Samorządu Pracy 
a współpracując ze szkołami wyższymi in~ 
a stytutaml naukowymi, placówkami spól- 
a dzielczvmi 1 innymi orcanizaciami w

kraju, zainteresowanymi zagadnieniami 
samorządu, organizacji pracy ,i ekono
miki przedsiębiorstwa, odda duże usługi 
spółdzielniom i przedsiębiorstwom stosu
jącym samorząd pracowniczy. Będzie on 
bowiem m. In. przeprowadzał ekspery
menty oraz opiniewat projekty 1 inne 
opracowania dotyczące samorządu pracy, 
a także bedzie opracowywał dokumenta
cje 1 udziela! porad praktycznych.

Do ważnych zadań Spółdzielcżćgo In
stytutu Samorządu Pracy należeć bedzie 
również upowszechnianie wiedzy w za
kresie samorządu, organizacji oraz eko
nomiki przedsiębiorstwa za pomocą kur
sów, praktyk, wykładów, odczytów, koń- 
sullacji, wydawnictw itp. Ihstylut zamie- 
rza też wydawać rozprawy, ptMrrrzmkf, 
przeglądy bibliograficzne oraz inne opra- 
cowania i materiały z tego zakT-ł-’.

Wnioski dotyczące samorządu, cigenl- 
zacji i ekonomiki spółdzielni pracy In
stytut będzie przedstawiał organom pań
stwowym i spółdzielczym, jak również 
związkom zawodowym i innym żajp^r^ 
sowanym instytucjom społecznym, (z)



rzygotowując się <5 o artykułu na temat sporu o lokalizację nowej wielkiej fabryki transformatorów, starałem się zapoznać ze wszystkimi wydanymi w tej sprawie dokumentami: memoriałami, „studia- mi“, generalnymi planami, wstępnymi kosztorysami, referatami i koreferatami oraz temu podobną dokumentacją, mającą na celu uzasadnienie wybudowania nowego ob.ektu właśnie w tym, a nie innym, upatrzonym przez autorów miejscu. Z taśmy magnetofonowej wysłuchałem dyskusji, jaka toczyła się w tej sprawie na kolegium Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego. Brałem udział w kilku konferencjach. Rozmawiałem z kilkudziesięcioma osobami — takimi, które powołane zostały do wypowiedzenia bezstronnego sądu i współdziałania W , podjętej . decyzji, oraz takimi, które są mniej lub bardziej zainteresowane w konkretnej lokalizacji.Jakżeż bowiem inaczej może •dziennikarz-publioysta, nie będący fachowcem w sprawach budowy fabryk przemysłu elektrotechnicznego wyrobić sobie pogląd na takie, dość skomplikowane zagadnienie? 
■W danym przypadku dopiero sumi subiektywnych sądów może złożyć s:ę na sąd obiektywny, pozwalający na zajęcie sprecyzowanego stanowiska. - Tym bardziej, że przeprowadzone z zainteresowanymi osobami rozmowy dawały wyczuć, iż w sprawie tej k yje się coś więcej niż bezstronne względy ekonomiczne.W miarę zaostrzania się polemiki wzajemnie zwalczające się strony, dały się ponieść , ambicji, którą można by porównać z ambicją sportową: kto-kogo?. Zacietrzewienie poszło 
■ tak daleko, że wszelkie, najbardziej oczywiste argumenty przestawały przemawiać do rozsądku, że każda ze stron pozostawała przy swoim zdaniu i nie dawała się przekonać, nawet wtedy, kiedy decyzja już zapadła.Tym bowiem tylko można tłumaczyć fakt, że prawomocną decyzję kolegium Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego o lokalizacji fabryki w Łodzi,- próbuje się podważyć; że dyskusja rozgorzała na nowo, mimo ogłoszenia w Dzienniku Ustaw ustawy o planie 5-Ietnim, w którym właśnie Łódź wskazano jako miejsce budowy fabryki.A jednak w sprawie tej nie wszystko widocznie zostało powiedziane do końca; widocznie uzasadnienie decyzji lokalizacyjnej nie. było wystarczające i dostatecznie przekonywające — skoro nasze kierownictwo gospodarcze, i to na dość wysokim szczeblu,, sprawą tą ponownie się zajęło. Nie. uczyniłoby tego z pewnością, gdyby podejrzewało osobistą rozióbkę, jrką zwolennicy łódzkiej ;1 ^ąli^agji „psófeyą s.ugero- "wać. .I też^tfżStzy wiśnię należy -przyznać, że" rewizja podjętej digyżjlj a w każdym razie ponowne rozpatrzenie sprawy 'wydaje się konieczne. Po przejrzeniu przygotowanej w swoim czasie dokumentacji łatwo można się przekonać, że była ona powierzchowna, że nie tylko w ujęciu szczegółowym nie dawała dostatecznych podstaw do dokonania wyboru — Łódź czy Żychlin, ale nawet ńie : uzasadniała konieczności podjęcia tej poważnej inwestycji.Poruszając tę sprawę pragnę się zastrzec, że nie występuję przeciwko budowie nowej fabryki mającej produkować transformatory o dużej mocy. Nie mam ku temu dostatecznych podstaw. Stwierdzam jedynie, że również inicjatorzy tej inwestycji nie mieli podstaw do jej zadekretowania, nigdzie bowiem nie natrafiłem na ślad przeprowadzenia analizy, uzasadniającej jej konieczność, -Spróbujmy tpfzgdstawić.. stan faktyczny.

CZY W OGOLĘ POTRZEBNA?Niesporne jest, że nasza energetyka nie nadąża za rozwojem przemysłu. Niesporne jest również, że bez poważnej rozbudowy energetyki niemożliwy będzie właściwy rozwój całej gospodarki narodowej. Wstępne założenia planu perspektywicznego przewidują 6-krotny wzrost produkęji energii elek*-ycżnej do 120 mld kWh w roku 1975.Aby móc rozbudować energetykę, trzeba mieć zabezpieczone dostawy turbin parowych, generatorów i transformato: 'w, i to nie byle jakich, lecz maszyn o dużej mocy; małe elektrownie, nie są bowiem* opłacalne i nigdzie na świecie się ich już nie buduj-.. To są rzeczy bezsporne i nikt ni - może ich kwestionować. Niesporne jest również, że nasza produkcja transformatorów, niezależnie od wyjątkowo niskiej ich jakości, nie jest wystarczająca dla potrzeb rozwijającej się e
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nergetyki. Fachowcy obliczyli, źe potrzeby te wymagają dodatkowej produkcji 35f0 MVA mocy transformatorów w roku 1970, która to wielkość została powiększona do 5000 MVA, przy uwzględnieniu e- went.ualnego eksportu.Wszystko to prawda. 'Ale nikt nie udowodnił, że potrzebne nam transformatory o dużej mocy muszą być •koniecznie ' produkowane' w kraju, że nie można ich importować. A warto było się nad łym chociażby zastanowić. Przecież wydaje się, źe odstąpiliśmy już od stosowanej dawniej zasady samowystarczalności za wszelką cenę, Warto było wziąć pod uwagę, że ńrodikcja transformatorów jest bardzo materiało- chło-nna, przy czym wszystkie zużywane w produkcji materiały znajdują się w obrocie międzynarodowym; że udział robocizny w kosztach własnych - jest nieznaczny (dwadzieścia kilka rołjoczogodzin na 1 tonę produkcji); że mamy trudne warunki produkcji ze względu na niską jakość krajowych materiałów hutniczych (blachy transformatorowe wykazują wysoką stratność, co 
■wpływa na znacznie wyższe, zużycie węgla w elektrowniach eksploatujących krajowe transformatory).Zdaję sobie sprawę z tego, że mo

je wywody też nie są przekonywające, nie są bowiem poparte żadnym obliczeniem opłacalności krajowej produkcji. Zdaję sobie sprawę również z tego, że nie zawsze opłacalność produkcji jest przy projektowaniu budowy fabryki momentem decydującym. Bywa również tak, że z różnych względów, przede wszystkim ze względu na. konieczność u- mezależnienia się od zagranicy, mimo wszystko trzeba budować własną fabrykę. ■ Ale przecież przed podjęciem decyzji trzeba było sprawy te rozważyć, przeanalizować, uwzględnić.Wydaje się, że wszyscy byli tak przekonani o konieczności budowy własnej fabryki, że przyjęli to za pewnik nie ulegający żadnej wątpliwości. Uczynię więc to samo i nie będę nawet usiłował podważać podstawowych założeń projektu. Nie mogę się jednak powstrzymać od 
■wysunięcia postulatu, aby w przyszłości przy opracowywaniu koncepcji^ nowych inwestycji analiza była bardziej wszechst mn. i obejmująca nie tylko sytuację krajową, ale również rozwój u naszych stosunków handlowych z zagranicą.

KRYTERIUM EKONOMICZNEPrzechodząc do spraw lokalizacji zakładu zastanówmy się nad kryteriami, jakie powinny stanowić podstawę do podjęcia decyzji. W zasadzie występują dwa różne kryteria: polityczno-społeczne i ekonomiczne. Zacznijmy cd ekonomicznego, na które składa się kilka zasługujących na analizę czynników: koszt inwestycji, termin jej wykonania i . warunki eksploatacji przyszłej fabryki.Pierwotne obliczenia, bardzo zresztą niedoskonałe, wykazały, że koszt budowy nowej fabr? ki przy istniejących zakładach żychlińskich będzie o 33,3. min zł niższy od kosztu budowy fabryki w Łodzi (138,7 min zł — Żychlin i 172 min zł — Łódź). .Je..t to zupełnie zrozumiałe, gdyż w Żychlinie fabryka budowana byłaby w oparciu o istniejące zakłady, których moc produkcyjna nie we wszystkich ' wydziałach . jest w pełni wykorzystana. Tak więc wydziału mechanicznego, głównego mechanika i narzędziowa! nie trzeba byłoby budować od nowa, lecz wystarczyłoby je tylko uzupełnić, aby mogły obsłużyć nową fabrykę. Podobne o- szczędności można uzyskać przy budowie działów pomocniczych i administracyjnych. Natomiast w Łodzi nowa mbryki był by budowana od podstaw bez wykorzystania jakichkolwiek istniejących już urządzeń, gdyż teren budowy położony jest na peryferiach Łodzi, " w Ża- bieńcu odległym o 7 kn od centrum miasta, gdzie mieszczą się "zakłady M-3.Inny jednak czynnik, który pier- 
■wotnie nie by! brany pod uwagę przy opracowaniu, założeń projektowych, zaważył na poważnym zmniejszeniu różnicy kosztów inwestycji m’ędzy Żychlinem a Łodzią. W bezpośrednim sąsiedztwie projek- 

iowanej w Łodzi fabryki zlokalizowana została budowa nowej fabryki aparatury elektrycznej A-22. Wiele więc urządzeń mogłoby służyć obu zakładom, skąd wniosek, że koszty inwestycji zmalałyby, gdyż niektóre nakłady rozłożyłyby się na 2 zakłady, Początkowe obliczenia zredukowały tę różnicę do 13 min zł; późniejsze do 3 min zł, która. to suma oczywiście nie odgrywa większej roli w całokształcie kosztów. Zwłaszcza, że wszystkie’ obliczenia są — mimo pozornej dokładności — prowizoryczne i niedostatecznie ścisłe. Wprawdzie logika •wskazuje, że budowa fabryki w Żychlinie mtlsi mniej kosztować niż w Łodzi, ale zgódźmy sie z tezą przyjętą na ostatniej wielkiej naradzie, jaka odbyła się w Zespole Ekspertów Inwestycyjnych Komisji Planowania, i ustalmy, że pod "względem kosztów inwestycji nie istnieją dostateczne przesłanki do opowiedzenia się za jed- 
■ ną czy drugą koncepcią lokalizacyjną.Drugi, niemniej ważny wzgląd — termin oddania inwestyi ji do eksploatacji, przem wia za lokalizacją w Ż.ychlinie. Tutaj już wszyscy się zgadzają, że Żychlin wcześniej niż Łódź będzie món! dostarczać energetyce tak . jej potrzebne transfor
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matory. Spór idzie tylko co do długości tego okresu. Zwolennicy lo- kalizacj1 łódzkiej twierdzą, że przyspieszenie produkcji nie przekroc y 6 miesięcy, zaś jej przeciwnicy mó-- wią o półtora czy lwóch latach.Wydaje się, że ten ostatni termin jest. bliższy prawdy, gdyż z uwagi na posiadanie przez fabrykę żych- hńską niewykorzystanych . mocy produkcyjnych w niektórych wydziałach . już po wybudowaniu i wyposażeniu hali montażowej'i stacji prób możliwe będzie rozpoczęcie tam produkcji, podczas, gdy w Łodzi konieczne jest w tym celu wybudowanie prawie całego obiektu. Nie wolno też pominąć okoliczności, że zaangażowanie środków w fabrykę żychlińską będzie znacznie korzystniejsze niż przy budowie łódzkiej, ich koncentracja będzie tam znacznie mniejsza.Trudniejsze i znacznie bardziej skomplikowane problemy muszą być rozstrzygnięte, jeśli chodzi o -warunki pracy przyszłej fabryki.' Występują tu czynniki przemawiające zarówno za jedną jak i za drugą koncepcją.Punkt .pierwszy: siła robocza. Żychlin posiada dobrze wykwalifikowaną kadrę rzemieślniczą, mogącą stanowić trzon, na jakim mogłaby się oprzeć załoga przyszłego zakładu. Wprawdzie kadra taka istnieje również w zakładzie łódzkim (ilościowo nawet ’ iększa jeśli chodzi o dział transformatorowy), jednakże ulega żadnej wątpliwości, że kwalifi-.acje robotników Żychlina są o wiele wyższe niż w Łodzi. Dowodem tego jest jakość produkowanych transformatorów. Jakkolwiek produkcja obydwu zakładów nie umywa się pod względem jakości do importowanych transformatorów, jednakże — jak twierdzi Ministerstwo Energetyki — transformatory żychlińskie są o cale niebo lepsze od łódzkich. Jego zdaniem, dopiero budowa fabryki w Żychlinie może dać gwarancję, że wymagania energetyki zostaną w zadowalającym stopniu zaspokojone. Jest to zresztą o tyle zrozumiałe, że w Żychlinie nigdy nie było poważniejszej fluktuacji załogi i zatrudnieni rzemieślnicy posiadają długoletni staż pracy, czego nie można powiedzieć o załodze łódzkiej.Inną sprawą jest możliwość werbunku nowych robotników. W tej dziedzinie sytuacja Łodzi jest korzystniejsza, gdyż zaangażowanie 2'300 potrzebnych w nowej fabryce robotników nie jest, żadnym problemem dla 700-tysięcznego ośrodka przemysłowego. Trudniejsze jest to, być może, dla Żychlina — miasteczka liczącego 7600 mieszkańców i posiadającego już fabrykę zatrudniającą 1600 robotników (tyle zatrudniają zakłady M-l) z czego około 400 pracuje w wydziale transformatorowym. a reszta w wydziale silników elektrycznych, który w tej chwili jest głównym działem pro- dukcyjnym. zakładów.Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że teren, z którego można rekrutować nową załogę, a wie" leżący w promieniu 3 kilometrów, to nie tylko sam Żychlin, lecz również okoliczne miejscowości wiejskie. Razem obszar ten liczy 12 tys. mieszkańców. Poza tym istnieją dogodne warunki dla dojazdów do pracy z 1 utna i Łowicza, skąd tysiące osób dojeżdża o .wiele dalej — do Łodzi i Warszawy (w planie ó-letnim linia kolejowa będzie zelektryfikowana). Jeśli d tego dodać, że zapotrzebowanie fabryki na silę roboczą rosnąć będzie w ciągu wielu lat i w początkowym okresie sięgać ■ będzie zaledwie kilkuset ludzi, to można- wyrazić przekonanie, że pod tym względem Żychlin ni powinien natrafić na większe trudności.Punkt drugi: kadra inżyniersko- techniczna. Jest to główny argument zwolenników lokalizacji łódzkiej. Uważają oni, że zdobycie wy- soko-kwalifihowanych inżynierów, 

bez których niemożliwa wydaje się 
praca nowej fabryki, jest sprawą zupełnie beznadziejną. Żychlin — to świat zabity deskami, to miejscowość tak pozbawiona wszelkiej atrallcyjności, źe nikt posiadający odpowiednie kwalifikacje nie zech- ce się tam osiedlić. Trudność ta nie istnieje w Łodzi, która jest drugim co do wielkości miastem w Polsce, posiada liczne Instytucje kulturalne i rozrywkowe i może zapewnić odpowiednie spędzenie czasu wolnego od pracy, każdemu intelektualiście.Chciałbym zwrócić uwagę, że chodzi tu przede wszystkim o ludzi z najwyższymi kwalifikacjami, o takich, którzy kierowaliby procesem technologicznym i twórczo pracowali nad konstrukcjami. Niemal każdego z moich rozmówców zapytywałem, ilu takich ludzi nowej fabryce potrzeba, z ilu osób powinien się składać taki trust mózgów technicznych. Odpowiedź brzmiała niemal jednakowo: od 6 do 10 osób. Reszta —• to wykonawcy, którzy pracowaliby pod ich kierunkiem i realizowali opracowane koncepcje. Ściągnięcie tych ostatnich nie powinno przedstawiać większych trudności.Zaangażowanie fachowców do nowej fabryki jest rzeczywiście spra-

♦

<wą jej życia i śmierci i dlatego nie wolno, jej nie doceniać. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że przeszkoda ta nie jest nie do pokonania. Można przecież znaleźć odpowiednie bodźce materialne i moralne, aby ludzi tych skłonić do pracy w Żychlinie. Przypomnijmy sobie tylko okres, kiedy zaczęliśmy budowę przemysłu ochronnego, który był lokalizowany właśnie na odludziu. Potrafiliśmy tam ściągnąć tysiące najlepszych fachowców, czyż więc nie potrafmy dokonać tego, jeśli chodzi o kilka osób dla Żychlina?Na problem ten warto spojrzeć również od innej strony. Poza bodźcami materialnymi i; tnieją jeszcze inne przyczyny, które przemawiają za Żychlinem. Zamiłowany w swoim zawodzie fachowiec kieruje się nie tylko względami materialnymi, ale również ambicją zawodową. Jeśli będzie wiedział, źe w Żychlinie istnieje fabryka z prawdziwego -zdarzenia (czego nie możną ,. powiedzieć ,pn istniejących. obecnie zakładach), to zechce tam pracować — mimo braku atrakcji, Tąm.,bowiem bę^zię ,jniał możność rozwijania swoich koncepcji, tam uzyska prawdziwe zadowolenie z. pracy.Trzeba przy tym zauważyć, że każdy kij ma dwa końce. To co stanowi trudność w obsadzeniu podstawowych stanowisk inżynierskich,, może być . korzystne dla zakładu. Mała atrakcyjność miejscowości, brak możliwości dodatkowej pracy w innych instytucjach — wszystko to wpływa na zwiększenie zainteresowania pracą w fabryce ze strony tam zatrudnionych. Doświadczenie uczy, że w małej miejscowości inżynier żyje przede wszystkim swoim zakładem, wszystkie myśli j koncepcje jemu poświęca, staje się gorącym patriotą' fabryki. Można się o tym przekonać obserwując pracę takich samych zakładów w dużych miastach i na odludziu. Przykładów zresztą nie trzeba .szukać daleko. Jest to wyraźnie, widoczne z zestawienia jakości produkcji obecnej fabryki żychlińskiej i łódzkiej.. Dalszy, ważki argument przeciwników Żychlina — to specjalizacja. Twierdzi się, że korzystniejsze z punktu widzenia całości gospodarki narodowej jest ograniczenie wachlarza produkcji w jednym zakładzie do jednego tylko rodzaju wyrobów. Jeśli w Żychlinie-podstawowym dziajem produkcyjnym jest oddział silników elektrycznych'', c określonej mocy, to należy rozbudować właśnie ten dział, eliminując . produkcję transformatorów. Wtedy i jakość będzie wyższa i koszty niższe. Centralny Zarząd i Ministerstwo proponują więc rozbudowę zakładu żychlińskiego w tym kierunku.Jeśli chce się być jednak przewidującym, to nie należy zakładowi zakreślać zbyt wąskiej specjalizacji, zwłaszcza jeśli ma to miejsce w zakładzie, który nie wymaga skomplikowanych maszyn, lecz jego proces produkcyjny polega przede wszystkim na montażu. Wszędzie na Zachodzie w fabrykach transformatorów budowane są rów-, nież generatory lub silniki, co jest korzystne ze względu na możność szybkiej zmiany profilu produkcyjnego w wypadku zmiany w zapotrzebowaniu.! u nas warto byłoby zastosować ten system, zwłaszcza że kilka wydziałów może być . wspólnych dla produkcji silników i transformatorów.
KRYTERIUM

POLITYCZNO - SPOŁECZNETyle o kryterium ekonomicznym. Nie zaliczam doń sprawy budownictwa mieszkaniowego, o którym się mówi, że kosztować będzie znacznie więcej w Żychlinie niż w Ło- xlz:. W Lodzi nie potrzeba bowiem budować mieszkań dla pracowników fabryki; gdyż rekrutować się ich będzie z mieszkańców Łódzi. posiadających własne mieszkania.- W Żychlinie natomiast trzeba rzekomo budować osiedle mieszkaniowe, co musi przecież kosztować kil- 

Kadąlesłął milionów. złotych. Argu
ment ten nie wytrzymuje krytyki. 
Ani Żychlin, ani Łódź nie mają dostatecznej ilości mieszkań. Nie ma ich zresztą nigdzie w Polsce. Budownictwa mieszkaniowego nie można zaliczać do* kosztów inwestycji przemysłowej. Gdziekolwiek w Polsce byśmy nie budowali, jest to z pewnością potrzebne, wszędzie bowiem należy zlikwidować plagę braku mieszkań. Jeśli zaś chodzi o ścisłość, to robotnicy przyszłej fabryki żychlińskiej też gdzieś mieszkają i nowe mieszkania będą potrzebne tylko dla podstawowej kadry technicznej. Nie mówiąc już o tym, że zagęszczenie mieszkań w Łodzi jest, znacznie większe niż w Żychlinie.Wreszcie sprawa, moim zdaniem, najważniejsza, . względy polityczne i społeczne. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że nasz przemysł jest skoncentrowany w wielkich ośrodkach, w tym również w Łodzi. Natomiast cała prowincja jest pod tym względem -upośledzona, co powoduje zanikanie tam wszelkiego życia społecznego i gospodarczego Bardzo wiele się mówi o aktywizacji tzw. terenu, ale bardzo mało się w tym kierunku robi. Łódź jest tak wielkim skupiskiem przemysłowym. że raczej powinno się poczynić jakieś kroki w kierunku jej 

deglomeracji, a nie odwrotnie. Jeśli nadał będzie się kontynuować politykę budowy nowych wielkich obiektów przemysłowych w dużych ośrodkach, to nigdy nie dokonamy wielkiego dzieła aktywizacji terenów ekonomicznie i społecznie zacofanych.Poza tym Żychlin posiada raczej korzystne warunki dla lokalizacji nowego zakładu. Powiat kutnowski ma najbardziej gęste zaludnienie w woj. łódzkim (103 mieszk./ km. kw.). Zarówno w Kutnie (odległym 20 km. od Żychlina), pobliskim Łowiczu oraz innych okolicznych miasteczkach istnieje dość silne bezrobocie.Nie tylko jednak te względy powinny decydować o lokalizacji zakładu w Żychlinie. Należy tutaj 
■wziąć również pod uwagę entuzjazm miejscowej ludności dla projektowanej fabryki. Cały Żychlin i najbliższa okolica żyją teraz tylko myślą o budowie nowej fabryki. Ich mieszkańcyj widzą w . niej móżliubść Zriiiany' całego ‘ ich trybu- życia,’ widzą ośrodek, który promieniować będzie nątcałe miasteczko' i' okoliczne jnlejścówości. Mówi się o braku atrakcji dla pracowników fabryki w małym miasteczku, ale zapomina się o tym, że właśnie zlokalizowanie tam dużego o- biekt-u wpłynie automatycznie na stworzenie tam tych atrakcji i ożywienie życia intelektualnego. Ten entuzjazm ludności, wyrażający się m. in. w samorzutnym zadeklarowaniu przez robotników żychlińskich 39 tys. bezpłatnych roboczo- godzin przy przygotowaniu terenu pod budowę — to weksel, który można bedzie egzekwować żądając szybszego wykonania inwestycji i nienagannej pracy w zbudowanym już zakładzie.

■Wszystkiego tego nie można powiedzieć o Łodzi. Podczas .gdy w Żychlinie nową fabryką żyją wszyscy mieszkańcy, w Łodzi nikt 

7 napędzie atomowym. Na zdjęciu budowa lodolamacza „Lenin" 
w stoczni leningradzkiej’.

— *poza garstką zwolenników fej budowy' — zagadnieniem tym się. nie Interesuje. Jest to zresztą zrozumiałe, gdyż nowa fabryka budowana będzie w znacznej odległości od istniejącego zakładu, nie pociąga więc specjalnie zatrudnionych w nim robotnikowi a potencjalni jej pracownicy.nie mogAbyć już teraz sprecyzowani. O budowę łódzką, biją się -pracownicy naukowi Politechniki Łódzkiej; dla któ- , rych fabryka transformatorów może być obiektem nauki i dośw:ad- czeń. Z drugiej strony współpraca z politechniką przyniesie'oczywiście korzyści fabryce i to właśnie stanowi. jeden z ważniejszych, wysuwanych przez zwolenników lokalizacji. łódzkiej argumentów. Sprawa ta wydaje się jednak nte przedstawiać większego znaczenia, odległość bowiem 60 k-m od ośrodka naukowego, zwłaszcza .«przy zelektryfikowaniu linii koflowej, nie może odgrywać roli dla rozwijania współpracy z Politechniką Łódzką.Łódź dysponuje jednak szeregiem ważnych argumentów natury, społecznej. Jak wiadomo, ta domena przemysłu włókienniczego ma wadliwą strukturę przemysłową. 70 proc. robotników zatrudnionych w włókiennictwie nie.jest korzystne dla miasta, które nie ma właściwie odpowiednich do tego warunków (brak wody). Konieczna jest więc . zmiana struktury przemysłowej, co powinno się wyrazić w rozwoju innych dziedzin produkcji;Poza tym, przewidziana . modernizacja przemysłu włókienniczego wpłynie ną zmniejszenie zatrudnienia. Ekonomiści łódzcy sądzą,-. źe W ciągu najbliższych lat wystąpi -W Łodzi zjawisko bezrobocia, sięgające 20 tys. osób. Tę nadwyżkę rąk roboczych trzeba zlikwidować i dlatego tak się walczy o .lokalizację nowej fabryki w Łodzi; .. - ■Zapomina, się jednakże, że . ten sam wzgląd przemawia ? także" za Żychlinem oraz, że w . Łodzi bezrobocie dotknie przede wszystkim kobiety, natomiast fachowców — majstrów, monterów, ustawiaczy, konserwatorów maszyn raczej zabraknie, gdyż mimo ogólnego zmniejszenia zatrudnienia — wprowadzenie automatyzacji spowoduje konieczność zwiększenia liczby tych właśnie fachowców. Kobiety nie nadają się do pracy w fabryce transformatorów, która musi; zatrudniać 80—85 proc, mężczyzn. W ten ;więc sposób grożącego Łodzi bezrobocia się nie zlikwiduje.Jeśli z tego punktu widzenia Rozpatrywać sytuację Łodzi, to należałoby lokalizować tam (jeśli w ogóle uznane to zostanie za konieczne) przemysł pracochłefcny pozwalający równocześnie zmienić strukturę przemysłową miasta i zatrudnić maksymalną ilość rąk roboczych. W fabryce transformatorów udział robocizny jest — jak już wspomniano — niewielki, a zatem nie jest najsłuszniejsze lokalizowanie jej tam, gdzie się c,hce ' likwid óyłh ć'1 p ów a żn e '*b e zr ob o ćl ś.*Przytoczyłem tutaj ‘'szereg argumentów, które przetrawiają zą lokalizacją nowej fabryki w Żychlinie (lokalizację w innej miejscowości, która — być może — lepiej by - się nadawała ze względu na aktywizację terenu, wykluczam z uwagi na wagę czynników technicznych). Argumentów tych można by znaleźć jeszcze więcej i z pewnością lepiej je ode mnie przedstawić. Jedno jest jednak najważniejsze — teren należy wszystkimi sposobami aktywizować, gdyż tylko wtedy można go uchronić od zupełnego marazmu.. Chciałbym, aby ten wzgląd przeważył przy podejmowaniu ostatecznej decyzji, aby czynniki, które jeszcze - raz sprawę tę będą rozważać i analizować, wzięły go na serio pod rozwagę.



Rozwój gospodarki ZSRR w liczbach*)
Poda jemy niżej dane, statystyczne dotyczące rozwoju podstawowych dziedzin gospodarki Związku Radzieckiego na przestrzeni minionych 40 lat. Osiągnięcia 40-lecia zostały porównane z jednej strony z 1913 r„ który stanowi statystyczny punkt wyjście, ale — trzeba o tym pamiętać — nie stanowił faktycznie punktu wyjścia dla władzy radzieckiej; punkt taki nie został zanotowany w rocznikach statystycznych, a W wyniku zniszczeń wojny światowej i domowej był niewątpliwie w wielu wypadkach bliski zera. Z drugiej zaś strony wyniki te zostały porównane z najbardziej rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Historia gospodarcza ZSRR zapisana liczbami ton, kWh itp. jest historią najprostszą, z której 'jednak przy. odrobinie inwencji można odczytać ogrom pracy i wyrzeczeń . narodów radzieckich.Najbardziej dynamicznym i określającym rozwój gospodarki radzieckiej był przemysł środków produkcji. Niektóre dane z tej dziedziny ilustruje tabi. 1 i 2.Dane tablicy 1 dowodzą, że ZSRR

w produkcji podstawowych wyrobów przemysłu ciężkiego osiągnął -w porównaniu z 1913 r. wzrost co najmniej ok. 10-krotny, a w sikali światowej wysunął się na drugie miejsce po USA. W związku z tym wzrósł udział Związku Radzieckiego w produkcji światowej (tablica 2).Przyczyną tych zmian było niespotykane dotąd tempo wzrostu. Dodać należy, że do okresu rozbudowy gospodarki radzieckiej w normalnych warunkach zaliczyć można z całego czterdziestolecia faktycznie tylko 20 lat. Pozostałe lata przypadają na okres wojny i odbudowy zniszczeń wojennych. I tak w 1928 roku osiągnięto poziom produkcji z. 1913 r., a w 1948 r. poziom z 1940 r. Lata 1913 — 1928 i 1940 — 1948 dla ZSRR były latami wojny i odbudowy zniszczonego potencjału wytwórczego. Jednocześnie dla USA były to okresy największego wzrostu. Tylko w lątach 1928 — 1940 i 1948 — 1956 sytuacja obu krajów, najogólniej biorąc, nadaje się do porównania i właśnie w tych

krotnie wyższeDane tablicy 3 latach 1948 — aniżeli w USA. dowodzą, że w 1956 nie tylkoprocentowe tempo przyrostu produkcji było w ZSRR wyższe od USA, ale w odniesieniu do stali i cementu po raz pierwszy absolutne przyrosty przewyższały odpowiednie przyrosty w USA.Analizując te dane trzeba pamiętać, że rozwój gospodarki krajów kapitalistycznych dokonywał się w dogodniejszych warunkach. Oparty, był w dużej mierze o źródła zew-nętrzne (wyzysk kolonii, i kontrybucje), o wyższy kultury technicznej oraz rozwinięty przemysł lekki ctwo. W Związku Radziecl
pożyczki poziom : o lepiej i rolni- :kim roz-wój oparty był wyłącznie o źródła wewnętrzne. Zaś niski poziom przemysłu lekkiego oraz rozdrobnione 1 zdewastowane wojnami rolnictwo przysparzały gospodarce ZSRR o- gromnych trudności.

okresach ciężkiego tempo wzrostu przemysłuW ZSRR było kilka-
Niezbędnym uzupełnieniem przytoczonych danych jest ' zbadanie wielkości produkcji na 1 mieszkańca. Ilustruje to tablica 3.

Rozpiętość w produkcji przypadającej na 1 mieszkańca między najbardziej rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi z 5 — 10-krotnej a niekiedy 20 i 30-krotnej zmalała do 1,5 — 2-krotnej — w stosunku do Francji, Anglii i Niemiec , a 2,3 — 4-krotnej w stosunku do USA.Porównując wskaźniki produkcji _ na 1 mieszkańca, trzeba zwrócić ‘ uwagę na inne, ważne zjawiska związane z rozwojem produkcji przemysłowej jak — stopień urbanizacji kraju, strukturę zawodową ludności i w związku z tym stopień kultury wytwórczej. Zanotowane w tablicy 3 zmniejszenie dystansu dzielącego ZSRR od USA i innych krajów kapitalistycznych w wielkości produkcji na 1 mieszkańca związane jest nie tylko z dynamiką produkcji i liczby ludności, ale także z procesami urbanizacji i zmianą struktury zawodowej ludności. Np. w USA w r. 1910 udział ludności miejskiej wynosił

W Związku . Radzieckim udział ludności miejskiej w 1926 r. wyno-Sił 17,8%, w 1956 r. wzrósł do
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ciężkiego w

1
ZSRR _przemysłu

przed rewolucją i obecnie
Produkcja głównych wyrobów

Wyszczególnienie
1913 1956 wielokro- tność wzr ostu19561913

1' ' ...". ... ui liczbach Jięz wzg
lęd

nych
1 miejsce : id świede tu liczbach beżu zglę

d-I
mich mie sce u: świecieWęgiel kamierm w min . ton 29,1 6 303,7’J 2 10,4Ropa naftowa w min ton 9,2 2 83,8 3 9,2Gaz ziemny w min m sześć. 17 13675 2 804Energia elektryczna w mld kWh. 1,9 8 192 2 101Ruda żelazna w min ton 9,2 5 78.0 2 8,5Koks w min ton 4,4- 46 6 3 10,6Stal surowa w min ton 4,2 5 48,6 2 11,6Obrabiarki do wiórowej obróbkimetali w tys. szt. 1.5 121,3 2 8»,9Turbiny energetyczne w MW 5,9 5807 2 984Traktory w tys. sztuk * -1) — 184 2 —Samochody cięż, w tys. sztuk — — ' 357,6 2 —Kwas siarki vy w tys. ton 116 9 4323 2 37,3Soda kaustyczna w tyz, ton 5' l 563,4 3 10,2Soda kalcynowana w tys. ton IfO 1545 2 ■9,7Nawozy n^r-ralne w tys. ton. 69 10900 3 147Cernent w min ton 1,5 5 24,9 . 2 16,7Cegła w mld sztuk 2,9 21,0 1 7,2 I

’) We Wszystkich tablicach kreska oznacza, te dane zjawisko nie występuje.
’) Kropki w tablicach oznaczają brak danych.
•) Bez węgla brunatnego.

TABLICA 2
Produkcja głównych wyrobów w uprzemysłowionych krajach świata 

1 ZSRR przed rewolucją i obecnie

Wyszczególnienie

1913 r. 1956 r.

1 ! w lirzbach bezwzg
lę

dnych w K pro dukcji świato
wej

w liczbach bezwr lę- dnych I w %% pro-. 1 dukcji świato
wej

Paliwo w przeliczeniu na węgiel kamienny w min ton*)Produkcja światowa ogółem w tym: USAAnglia Niemcy Francja ZSRREnergia elektryczna w mld kWh Produkcja światowa ogółem w tym: USAAnglia. Niemcy Francja ZSRR Stal surowa w min ton Produkcja światowa ogółem w tym: USAAnglia Niemc„ Francja ‘ ZSRRCement w min tonProdukcja światowa ogółemw tym: USA Anglia1 NiemcyFrancja ZSRR

1324 561 292 18044 41
?6,622,5. 4,5 5,0 2,7 1.9
76,631,8 7,817,6' 4,7 4,237.7 15,72.9 6,8 1,91 5

100 0 424 22,1 13.63.33,1
100.0 61,5 12,513,77,45,2
100,0 41,5 10,2 23,06,15,5100,0 41,67,7 18,05,04.0

38381379227 257’ 73511
1671,3 6’5,0 102,3 117,854,0 192,0

283,9 104,521,029,313,448,6232,453,313 0 '23,411,424.9

100,035,95,96,71,913,3
100,040,46,17,03.211,5
100,036,87,4 U',34717,1100,022.95,610.14,910,7

’) Produkcja paliw Ogółem obejmuje: węgiel kamienny, węgiel brunatny, ropę naf
tową, gaz ziemny, energią elektryczną wyprodukowaną w elektrowniach wodnych, 
zasady przeliczenia na węgiel kamienny: węgiel brunatny dla ZSRR przyjęto w wy
sokości 0,5 tony węgla kamiennego, dla pozostałych krajów — 0.3 tony węgla kamien
nego, ropę naftową przyjęto w wysokości 1,3 tony węgla kamiennego, gaz ziemny 
w wysokości 1(MM « L33 tony węgla kamiennego, energię urodną loob kWh 0.6 
tony węgla kamiennego,

’) Obejmuje wyłącznie kraje wyszczególnione w niniejszym zestawieniu.

II1IIIIIIIIIIIIIIWIIIIIIIIIIIIIHIIIH

65,1%, a w roku 86,5%, czyli roczny sił średnio 0,5%.

1954 wzrósł do przyrost wyno-
TABLICA - 3

Ekonomiczny poziom (w przeliczeniu na jednego mieszkańca) 
produkcji głównych wyrobów przemysłowych w ZSRR i krajach 

nprzemyskwionych >

‘J Paliwa ogółem obejmują: węgiel kamienny, węgiel brunatny, ropę naftową, gaz 
ziemny, energię elektryczna, wyprodukowaną w elektrowniach wodnych. Zasady 
przeliczenia podano w odnośniku do tablicy 2.

1911 1956i 2 "u iJZ 2 o JO E^ [| _C C o 31 S ||Wyszczególnienie V i) *5 £ E£ -a &cJ5 u Ł Cd• A S N ńj ¢. zn ■u 3 & S -O3 -a e H a ~ <U cc rt -Q rt rtPaliwa ł) w przeliczeniu na węgielkamienny w kg na 1 mieszk.Produkcja światowa ogółenj 772 263 14^3 55w tym: USA 5770 1963 8200 323Anglia 6864 2335 • 4433 174Niemcy 2687 914 3696 145Francja 1106 376 1674 66ZSRR 294 100 2542 100Energia elektryczna w kWh na1 mieszkańcaProdukcja światowa ogółem 96-) 686 611 64, w tym: U. 229 1616 4014 430Anglia 106 757 1998 2 9Niemcy 75 5 <6 1636 177Francja 68 4'6 1234 129ZSRR 14 100 955 100Stal surowa w kg na 1 mieszkańcaProdukcja światowa ogółem 45 150 104 43w tym: USA 327 . 1090 621 257Anglia 137 620 410 169Niemcy 263 877 421 174Francja 113 393 307 1^7 ■ZSRR 30 100 ■ 242 •100Cement w l^g na.,1 mieszkańcaProdukcja światowa ogółem 37 336 85 69w tym: USA 162 1473 317 256Anglia 69 627 253 204Niemcy 102 •917 36 271Francja 49 445 2H 210ZSRR U 1 10'1 124 100
z) Obejmuje wyłącznie kraje objęte zestawieniem.

a) Od 1940 r. wszystkie dane dotyczą obecnego terytorium ZSRR.

Wyszczególnienie .Ogólna powierzchnia ziem pod uprawę w Z RR z tegopod uprawami zbożounnni pod uprą rami przemyslo > ymiW liczbach bezwzględnych w mdionach ha1013 r. 105,0 94,4 4,51918 r. 113,0 92,2 8 61937 r. I 5.3 11'4.5 11 21940 r.a) 150,4 110,5 11 81950 r. 143,3 102,9 12,21956 r. 194,7 128,3 13,1W lit ztach beżu zg ędny< h na 1 mieszkańcu w ha1913 r. 0,75 0,6'8 0.03192 i r. 0 74 0 61 1,061937 r. 0,81 0,63 0,071941 r.a) 0,78 0,.r8 P,061950 r. (»,79 0,57 0.0719„6 r. 0,97 0,64 . 0,07W liczb ich bezwzględnych na jednego rolnik i w ha1913 r. LO 0,9 0,041928 r. 0,94 0,8 0.1)71937 r. 1,44 ' l,i 0.111956 r. 2,29 1,51 0 15

Do tego elewatora zbożowego w Omsku Gednego z największych w Z£RR) napływa ziarno z zagospo
darowywanych ugorów Kazachstanu i Syberii

43,4%, czyli.. roczny przyrost wynosił średnio 0,85%. Wskaźniki te zwiększają ciężar gatunkowy danych zawartych w tabeli 3 oraz rzutują na sytuację mieszkaniową ZSRR. Przeszło 4,5-krotny wzrost zatrudnienia. poza rolnictwem ujemnie wpłynął na sytuację mieszkaniową w ZSRR. Mimo wzrostu budownictwa mieszkaniowego nie pozwoliło to na obniżkę nadmiernego zagęszczenia mieszkań.Zestawiając wskaźnik wzrostu produkcji przemysłowej, co najmniej ok. 10-krotny a w niektórych znacznie wyższy, z 4,5-krot- nym wzrostem zatrudnienia poza rolnictwem — wyciągamy wniosek o kilkakrotnym wzroście wydajności pracy, co dowodzi o wielkim postępie technicznym. Stosunkowo wysoki poziom techniczny osiągnął Związek Radziecki w zakresie hutnictwa i energetyki. Największe sukcesy odnotowujemy w przemyśle maszynowym. Znane są osiągnięcia techniczne automatyki i elektroniki w zakresie techniki rakietowej, atomowej i energetyce jądrowej i wreszcie — wykwit myśli technicznej ludzkości — „sztuczny księżyc1'. Są to wyniki długotrwałego, planowego wysiłku w zakresie tworzenia bazy technicznej oraz rozwoju nauki.Odmiennie aniżeli w przemyśle przedstawiał się w omawianym okresie, rozwój rolnictwa. Tempo jego wzrostu jest nieporównanie słabsze, co ujemnie odbiło się na wzroście stopy życiowej ludności.
Ogólnie biorąc podstawowymi 

przyczynami stosunkowo słabszego 
rozwoju rolnictwa było: po pierw-sze — napięta dowa, która przeznaczenia sytuacja międzynaro- zmuszała ZSRR do głównej części środ-

TABLICA 5 
Rozwój pogłowia zwierząt gospodar
skich w ZSRR i głównych krajach 

kapitalistycznych.

TABLICA 4
Powierzchnia uprawy w rolnictwie w latach 1913—1955

1941. w obecnych . granicach.

Wyszczególnienie

| Popłow?e 
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bydłu ogółem j w tym: krowy Pogłow
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O 3CU owZSRR liotśC) te wzjl dnieli W min szl.1 1.1916 .51,7 24,9 17,3 88,7')1.1.1928 60.1 2r,3 22,0 107.0’11.1.1933 ,33,5 19,4 9 9 37.3’J1 1.19412) 54 5 27,8 27,5 79,91.1..9.10 58,1 24,6 22,2 ok. 781.1.1953 . 55, 24,3 28.5 94.31.X.I953 63,0 27 5 47.6 114,91.X.1956USA 70,4 30,9 56,4 129,81913 55,8 54,0 40,71955 95.4 24,4 55,0 31,8w liczbach lit ZSRR zszilęin cli V silu Gil 83 1 3 itiesik.1.1.1916 37 18 12 64’)1 1.1928 39 19 14 70’)1 1.1933 21 12 6 23 ’)1.X.1956 35 15 28 65USAU9c5r । 5 J 19 34 7)H hciMih tei»ZSSR w s ima eh ni IW mmiii iii1.1.1916 49 24 >6 84’)1.1.1928 50 24 18 89’)l 1.1; 33 36 21 li 40'.X.1956 83 36 65 153USA (1955 r '1 435 111 251 144

ków na rozwój przemysłu ciężkiego i obronnego, po drugie — spadek produkcji rolnej w okresie kolektywizacji, po trzecie — poważne wyniszczenie zasobów siły roboczej w rolnictwie w wyniku zniszczeń II wojny światowej, po czwarte —szereg poważnych błędów w polityce rolnej i' planowaniu produkcji rolnej.Oto niektóre dane charakteryzujące sytuację i rozwój rolnictwa, radzieckiego w omawianym okresie.Wskaźniki tablicy *5 dowodzą, że powierzchnia upraw wzrosła w wyniku kolektywizacji (chociaż dop:e- ro po upływie kilku lat —- W 1937 r.). Odpowiednio do tego produkcja towarowa i zbóż z 10 min ton w 1928 r. do 38 min ton w 1940 r. (w 1913 r, wynosiła ona 21 min ton). W wyniku zniszczeń II wojny światowej powierzchnia upraw zmalała, aby dopiero w 1953 r. osiągnąć poziom 1940 r. Powierzchnia upraw na 1 mieszkańca wykazuje w badanym okresie stabilizację przy jednoczesnym wzroście plonów, Większe zmiany obserwujemy dopiero w ostatnim okresie. Jest to rezultat nowej polityki rolnej/ zagospodarowania nowych ziem.Dziedziną rolnictwa .. wykazującą dotychczas najsłabsze tempo jest hodowla.Okres kolektywizacji (jak ilustruje tablica 6) ujemnie odbił się na rozwoju hodowli. Zaś następujący potem wzrost został zanotowany w okresie II wojny światowej, przedwojenny poziom hodowli osiągnięto dopiero w 1950 r. W 1. 1950—53 z powodu niedostatecznych inwestycji i błędów planowania pogłowie zwierząt gospodarskich nie wykazywało tendencji wzrostu. W ostatnich latach, w wyniku nowej polityki rolnej, wzrostu bazy paszowej i zagospodarowania nowych ziem, nastąpiła poprawa w tej dziedzinie. Wydajnie wzrosło pogłowie trzody chlewnej oraz produkcja mleka.Związek Radziecki dokonał W zakresie rolnictwa .wielkiego postępu. Rolnictwo, radzieckie rozporządza obecnie wielką liczbą traktorów, kombajnów, samochodów ciężarowych, w wyniku czego żywa siła . pociągowa odgrywa rolę pomocniczą (14 min koni wobec 35 min KM w 1955 r.).Rozwój produkcji rolniczej, który w pewnym zakresie. charakteryzują tablice 4, 5, 6 wpłynął w ostatecznym rachunku na produkcję podstawowych środków spożycia i poziom życia ludności w ZSRR,Dane zawarte w tej tablicy ilustrują również trudności i zahamowania gospodarki radzieckiej w latach 1918 — 1956. Tak np. w 1928 r. konsumpcja osiągnęła poziom 1913 r. (przy zmianie struktury spożycia na korzyść ludzi pracy). Okres, kolektywizacji ''charakteryzuje spadek spożycia. Druga pięciolatka przynosi pewien wzrost. Ale zaostrzenie się 'sytuacji międzynarodowej w latach 1937 — 1940 — konieczność zbrojeń spiowodowały ponowne zahamowanie i spadek spożycia. Poziom sprzed II wojny światowej osiągnięto dopiero w 1950 r. Ostatnie lata przynoszą dopiero znaczniejszy wzrost spożycia. Trzeba zwrócić uwagę na fakt (nie uwidoczniony w tablicy 8) stosunkowo, wielkiego w ostatnich latach wzrostu produkcji i spożycia artykułów konsumpcji trwałej.Dla obecnego okresu charakterystyczny jest ogromny wysiłek państwa radzieckiego w kierunku przyspieszenia ' tempa wzrostu stopy życiowej. Ze względu na zmieniony układ sił w skali międzynarodowej, wysoki poziom rozwoju przemysłu ciężkiego, polityka ta: ma tak trwałe podstawy, jak nigdy dotąd w historii Związku Radzieckiego.
*) Wykorzystano dane stałystyczne 1 

opracowano na pnds'awie A. Karpiński 
i M Rakowski „40 lat rozwoju gospodar
czego ZSRR“, „Nowe Drogi" Nr 10-11/57.
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łałem możliwość zapoznania się ze zmianami w metodach i organizacji zarządzania przemysłem i budownictwem, dokonanymi ostatnio w ZSRR. Jestem w pełni przekonany, że ocenićtę zamiany już dziś, po tak krótkim okresie funkcjonowania, byłoby lekkomyślnym przedsięwzięciem. Jeszcze bardziej zasłużyłby na ten zarzut ktoś, >kto, jak np. autor tego artykułu, miał możność

O radzieckiej reorganizacji
. JÓZEF PAJESTKA

wyrobienia sobie na nie poglądu na podstawie kilku czy może kilkunastu rozmów z działaczami gospodarczymi, i to głównie z grupy odpowiedzialnych politycznie i administracyjnie za przeprowadzenie reformy.Są co prawda ludzie, którzy z góry bardzo dobrze-wiedzą jak sklasyfikować powyższą reformę — co ona oznacza i co może a czego nie może dać. Ja do nich hie należę. Nawet po dwutygodniowym zapoznawaniu się z opiniami działaczy radzieckich na temat przeprowadzonych zmian, trudno mi formułować kategoryczne opinie. Myślę jednak, że pewne rozeznanie, które można było sobie wyrobić ha interesujący temat, warte jest zakomunikowania i przemyślenia.Chciałbym przy tym nie tyle zapoznać czytelników z faktami i konkretnymi rozwiązaniami organizacyjnymi: radzieckiej reformy, są one na ogół znane, ile rozważyć jej najogólniejszy charakter i zasady, na których została ona oparta. Myślę, że można na tej podstawie skonfrontować zmiany radzieckie ze 
■zmianami w funkcjonowaniu gospodarki, przygotowywanymi i przeprowadzanymi w naszym kraju.

spektywę dla Związku Radzieckiego', tę linię zmian w gospodarce, którą chcemy obecnie u nas realizować. Myślę zresztą, że już w niedalekiej przyszłości można będzie zaobserwować dalszy kierunek rozwoju.OGOLNY CHARAKTER REFORMY

ETAP ZMIANStawiać pytanie dotyczące ostatnich zmian — jaki to jest etap, co będzie dalej i do jakiego systemu funkcjonowania ekonomiki w końcu doprowadzi, uważam za właściwe dla naszego sposobu rozumowania i naszej, dyskusji ekonomicznej. W Związku Radzieckim pytanie tego rodzaju jest raczej nieaktualne. Koncepcja ostatnich zmian — jako fakt w świadomości społecznej, powstała z chwała, kiedy została ' postawiona jako dojrźała do realizacji. Kierownictwo polityczne kraju i prasa koncentrują uwagę społeczeństwa na obecnych zadaniach i nie wypowiadają się w zasadzie odnośnie dalszego rozwoju. Nie stawiają problemów, które nie są aktualnie rozwiązywane.

Jak już wykazano, reforma dotyczyła prawie wyłącznie reorganizacji aparatu administracyjnego przemysłu i budownictwa. Aczkolwiek jej pozytywne skutki dotkną niewątpliwie przedsiębiorstwa, w funkcjonowaniu przedsiębiorstw, w ich samodzielności ^reforma nie zmieniła — jak daleko mi wiadomo — bezpośrednio nic.. Wspomniane zmiany w administracji polegają na tym, że poprzednie funkcje centralnych organów— ministerstw, przejęły ośrodki terenowe — tzw. „sownarchozy" (rady gospodarki narodowej). Zlikwidowano przeważającą ilość ministerstw (25); niektóre pozostałe ministerstwa mają inne niż poprzednio funkcje i zadania. Na miejsce tego centralnego aparatu powstało 105 sownar- Chozów, które sprawują funkcję zarządzania przemysłem i budownictwem w określonych rejonach ekonomiczno-administracyjnych (utworzono 105 takich rejonów),Powyższy charakter zmian oznacza, że w wyniku reformy nie nastąpiło zmniejszenie administracyjnej nadbudowy nad przedsiębiorstwami (średni sownarchoz ma kilkaset — do tysiąca zatrudnionych, duże — nawet ponad dwa tysiące). Nie było to jednak zasadniczym celem przeprowadzonych zmian.Występuje u nas niekiedy maniera lekceważenia zmian dokonywanych w aparacie administracyjnym. Wiąże się ona najczęściej- z kon- , cepcjami -w pełni wolno konkurencyjnego modelu ekonomicznego. W każdym jednak innym rozwiązaniu modelu — przy zachowaniu koniecznych funkcji centralnego planowania i centralnego kierowania gospodarką (bezpośrednimi i pośrednimi metodami) oraz scentralizowania pewnych funkcji zarządzania w ramach większych organizmów gospo-

kości i sprawności w podejmowaniu decyzji oraz lepsze zarządzanie, będące wynikiem głębszej znajomości przedsiębiorstw . i częstych bezpośrednich kontaktów z przedsiębiorstwami. Rezultaty tego są jawnie i szeroko widoczne. Likwidacja długich i ciężkich dróg centralnej biurokracji daje natychmiastowe skutki ekonomiczne, których nie można kwestionować.Zbliżenie ośrodków dyspozycyjnych do produkcji może jednak być

sie planowania i operatywnego kierownictwa) . ma rozlokowanie ośrodków projektujących (w planowaniu), działalność ekonomiczną i mających władzę dyspozycyjną. Poprzednie doświadczenia radzieckie (a również nasze) wykazały, że istnienie ośrodków centrałno-branżowych rodzi naturalne skłonności, dające prymat koordynacji wewnątrzbranżowej. Na tym polu polega to, co. w krańcowej postaci przybierało tendencje pro-

Sam fakt jednak przeprowadzenia reformy, 'powodującej głębokie" zmiany nie tylko w stanie faktycznym, ale i w wyobrażeniach a nawet niektórych komórkach, dotyczących funkcjonowania radzieckiej ekonomiki, nie jest zapewne obojętny dla dalszego rozwoju. Jestem .skłonny Jwterdzić,, wy^war^-^ę atmosfera.., .społeczna sprzyjająca zmianoi^ wtiżygiu (ekonomicznym , i oczekiwania-ma dalsze (na-;pewno jednak bez zniecierpliwienia, podobnego do naszego). Kruszeją tym samym podstawy dogmatyzmu. Od działaczy wymaga się elastycznego dostosowania się do nowych warunków poszukiwania nowych środków zwiększenia efektywności gospodarki. *Istnieje u nas opinia o pełnej przeciwstawności tego kierunku zmian, jaki został urzeczywistniony w radzieckiej reformie oraz tego . kierunku, który chcemy realizować W naszej gospodarce. Różnice istnieją niewątpliwie. Sprowadzają się

darczych organizacja aparatuplanującego i kierującego produkcją ma kapitalne znaczenie. Jest prawdą, że reorganizacja organów kierujących nie może rozwiązać wszystkich problemów, wyeliminować wszystkich wad w funkcjonowaniu 
■gospodarki; może jednak wiele.Myślę że właśnie radziecka reforma jest .'przykładem realizacji pewnych kierunków zmian organizacyjnych, mogących przynieść pozytywne rezultaty w podniesieniu efektywności gospodarki.Jeżeli rozważa się reorganizację organów kierujących gospodarką, to nie chodzi tu oczywiście ó takie powierzchowne zjawiska,' jak np. struktura aparatu urzędniczego. Zasadnicza treść ekonomiczna, która się za tym kryje, to przede wszystkim:1) sposób rozmieszczenia ośrodków dyspozycyjnych,2) wpływ tego na rozpoznanie potrzeb i możliwości oraz na koordynację działalności ekonomicznej.W tym właśnie widzieć trzeba, jak mi się wydaje, podstawowe zna_

• * s

Centralny pulpit rozdzielczy umieszczony wewnątrz korpusu akceleratora w gmachu laboratorium ełektrofizycznego, w którym znajduje się największy na świecie synchrofazotron Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych pod Moskwą.
one, ■ mówiąc najogólniej, dp tego, że ' w Związku Radzieckim, zmiany nastąpiły prawie-wyłącznie w apa- ,racie administracyjnym,, stanowiącym nadbudowę nad przedsiębiorstwami, u nas natomiast: dążymy przede wszystkim do zmiany roli ‘przedsiębiorstwa w gospodarce i — co jest z tym związane — do zmiany zasad funkcjonowania przedsiębiorstw. Radzięcką reformę można jednak zainterpretować dwojako:a) jako próbę zastosowania nowych, lepszych metod kierowania gospodarką i planowania, przy u- trzymaniu systemu szczegółowego, odgórnego zarządzania przedsiębiorstwami; ,b) jako pierwszy etap zmian, polegający na dokonaniu korzystnych, niezbędnych przemian w aparacie kierownictwa, po którym nastąpi drugi etan ze zmianami w funkcjonowaniu " przedsiębiorstw i całym systemie środków i instrumentów ekonomicznych.Nie widzę przesłanek, które oy przesądzały pierwszą czy drugą m terpretację. Nie wi.dzę więc podstaw/, aby wykluczyć z góry, jako per-

czenie dokonanej reformy — o ile chodzi o jej wpływ na metody zarządzania, na podniesienie efektywności gospodarki. Jest jeszcze drugi problem. Reforma istotnie zwiększyła polityczne znaczenie i ekonomiczną rolę jednostek terenowych— dała w ich ręce poważną .władzę i zwiększyła ich wpływy'polityczne. Ten aspekt zagadnienia można jed-nak w tym miejscu pozostawić marginesie. na

PRZESUNIĘCIE OSRODKOW DYSPOZYCYJNYCH

zrealizowane różnymi drogami. Przecież i nasze projektowane i realizowane zmiany, dające w wyniku zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw oraz skupienie niektórych funkcji zarządzania w organach nadrzędnych nowego typu (zastępujących dotychczasowe centralne zarządy) oznaczają zbliżenie dyspozycji do produkcji. Charakterystyczne dla radzieckiego rozwiązania powyższego zagadnienia wydają mi się następujące momenty:1) nowopowstałe organa dyspozycyjne są to jednostki typu administracyjnego*), mające charakter ministerstw wielobranżowych,2) utworzono je na zasadzie terytorialnej.W porównaniu z projektowanymi u nas rozwiązaniami, widać tu bardzo poważne różnice. Nie mówiąc o roli przedsiębiorstw i metodach kierowania ich działalnością zwraca uwagę przede wszystkim jednolitość rozwiązania. Przyjęto jeden typ organu nadrzędnego nad przedsiębiorstwami, podczas gdy u nas projektuje się bardzo różne formy organizacyjne, uwzględniające specyfikę różnych branż. Drugie zagadnienie ■—- to terytorialne kryterium organizacyjne. Ma ono szczególne znaczenie, toteż warto mu poświęcić nieco więcej uwagi.

wadzenia w ramach resortu „naturalnej gospodarki" (jak to często określa się w ZSRR). Ostatnia reforma radykalnie przemieniła te predyspozycje organizacyjne. Nowe założenia organizacyjne -sprzyjają prymatowi koordynacji terenowej. Myślę, że jest to rezultatem oceny, że w warunkach geograficzno-eko- nomicznych Związku Radzieckiego prymat koordynacji terenowej ma zdecydowanie więcej stron pozytyw-

nych. Stwierdzić trzeba, że w obecnym okresie realizacja tego założenia organizacyjnego daje niezwykłe skutki ekonomiczne. Wierzyć można, że w najbliższej przyszłości skutki x te mogą być jeszcze poważniejsze.' Analizując źródła wynikającego stąd usprawnienia gospodarki, wskazać można na następujące, moim zdaniem, główne elementy: likwidacja barier resortowych, niezwykle ostro, czasem wręcz karykaturalnie wystę_ pujących w terenie, . pozwoliła na szybkie zlikwidowanie wielu z tym związanych nonsensów ekonomicznych. Stworzenie ośrodków terenowych bardzo, sprzyja kompleksowemu rozpatrywaniu specjalizacji i kooperacji przedsiębiorstw danego rejonu. Aktywność w tym zakresie jest bardzo intensywna. Sprzyja ona również współpracy technicznej przedsiębiorstw, lepszej gospodarce kadrami itd.

Oezywiście, prymat koordynacji terenowej obok stron pozytywnych ma i strony negatywne. Krótko można by powiedzieć, że-to, co było silną stroną poprzedniej organizacji, jest słabą stroną obecnej organizacji (i odwrotnie). Ważny jest jednak o-, gólny bilans cech ujemnych i dodatnich. Według oceny, na którą chciałbym sobie na zakończenie pozwolić, uważam, że pozytywne strony prymatu koordynacji terenowej są decydująco przeważające w obecnym okresie.
*) Jeżeli mówię o sownarchozach, jako 

jednostkach typu administracyjnego, nie 
myślę przez to kwestionować ani cha
rakteru kolegialności kierownictwa tego 
organu, które jest radą, ani znaczenia 
szerokiego aktywu społecznego, grupo
wanego wokół nich przede wszystkim ■ 
w tzw, radach terytorialno-ekotnomicz- 
nych.

PRYMAT KOORDYNACJI 
TERENOWEJNie trzeba chyba wyjaśniać, jakie ogólne znaczenie dla koordynacji działalności ekonomicznej (w proce- Maszyny do zbioru herbaty na plantacjach w Gruzji

EKONOMIKA
ROLNICTWA

W ZSRR
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

W kraju, w którym obszar zasie-. wów przekracza 190 min ha, z czego ok. 35 min. ha wzięto pod pług w ostatnim zaledwie 4-leciu, w kraju, gdzie ziemia jest od 40 lat zna- cjonalizowana, a od 20 lat znajduje się jedynie w rękach państwa lub spółdzielczości (kołchozów), w kraju, któremu na obecnym etapie przyświeca cel: już w ciągu kilku najbliższych lat . dogonić Stany Zjednoczone w produkcji mleka, masła i mięsa na głowę ludności — w takim, powtarzam, kraju—: funkcja ekonomiki rolnictwa musi być pomyślana na skalę zadań i rozmiarów produkcji rolnej, a zatem musi być wielkiej doniosłości.Czy praktyka potwierdza to założenie?Pierwsze plany pięcioletnie opierały się o głęboko przemyślane prace naukowe i opracowania statystyczne, dokonywane przez wybitnych ekonomistów, w tym ekonomistów

badaniu określonych zjawisk społeczno - gospodarczych, na ocenie przyczyn niedociągnięć i błędów, na uwypuklaniu wszystkiego co nowe i zdrowe, na wysuwaniu praktycznych wniosków, wskazówek itp. oraz na opracowywaniu metod badań, a-

Tolnictwa. Dość wskazać na fakt, iż tematem efektywności inwestycji czywistościął).

cza im. Timiriazewa w' Moskwie i in,), wreszcie instytuty, spośród których, ‘wymienić wypada: Instytut Ekonomiczny 'Akademii Nauk ZSRR oraz Instytut Naukowo-Bądawczy Gospłanu; te ostatnie nie są instytutami jedynie rolniczymi, lecz' rolnictwo zajmuje w nich jedno z na-
kowane w książce, którą Instytut wyda w 1958 r.Od metodologii badań i obliczeń wydajności pracy dział rolniczy Instytutu przechodzi do analizy czyn- .nlków Wzrostu tej wydajności. Bie-rze przeto na warsztat sprawy organizacji pracy w kołchozach,' płaceczelnych miejsc. Należy również . . , - , , , ■ - ,wspomnieć o ekonomicznych dzia- 1 dochody kołchoźników, elementy lach, zakładach itp. w ramach Instytutów techniczno-produkcyjnych ‘ w rodzaju Wszechzwiązkowegó Instytutu Zbożowego.

■Na szczególną uwagę zasługuje Instytut Ekonomiczny Akademii Nauk ZSRR. We wrześniu 1957 r. liczył on 281 pracowników, z czego 83 samodzielnych i 115 pomocniczych pracowników nauki, 35 pracowników naukowo-technicznych, 19 bibliotekarzy oraz 29 pracowników administracyjno - gospodarczych. W skład Instytutu wchodzi 9 działów (sekcji), biuro statystyczne, oddział redakcyjno-wydawniczy, oddział do spraw aspirantury, biblioteka wraz z dokumentacją i bibliografią oraz
naliz i wnioskowania. Można na- . wet powiedzieć, że metodologia stała się głównym problemem radzieckich placówek naukowych. I należy dodać, że od' kilku lat ekonomiści radzieccy nie obracają się jedynie w sferze własnych lub uznanych • za własne supozycji czy nastawień, lecz w powiększającym się stale zakresie korzystają ze szczegółowych danych statystycznych.Otworzył się statystyczno-materiało- wy sezam Ministerstwa Rolnictwa, poddano krytyce metody Centralnego Urzędu Statystycznego, sięgnięto do materiałów, bez których nie ma prawidłowych uogólnień i uzyskano możność weryfikowania tych twierdzeń drogą ich konfrontacji z rze-

dział administracyjno - gospodarczy. Instytut posiada Radę Naukową o- gólną i 4 rady naukowe grup poszczególnych działów.Jednym z tych działów jest dział rolnictwa. Liczy on 30 pracowników, z czego 14 samodzielnych i 16 pomocniczych. Ci ostatni — jak zrer sztą w całym instytucie — pomagają pracownikom samodzielnym w zbieraniu i wstępnym opracowywaniu danych, przygotowują literaturę przedmiotu, dokonywują niektórych obliczeń czy przeliczeń (zasadniczo prace tego typu należą do obowiązków wspólnego biura statystycznego), a niekiedy biorą na siebie niektóre fragmenty opracowań deko-

postępu technicznego, planowanie wzrostu wydajności pracy itd. Jednocześnie dział bada poziom i dynamikę wydajności 'pracy w ciągu szeregu lat i w przekroju geograficznym oraz drogi i sposoby podniesienia wydajności pracy w poszczególnych uprawach i działach hodowli.- W tym ostatnim przedsięwzięciu pomagają Instytutowi instytuty republikańskie.Wydajność pracy nie wyczerpuje, rzecz jasna, tematyki działu rolnictwa. W najbliższym czasie zakończy cm prace nad potanieniem kosztów produkcji rolnej (w r. ub. Instytut zwołał na ten temat naradę naukowców radzieckich) i w tym celu ustali ostatecznie metody obliczania kosztów w kołchozach i MTS oraz zbada zagadnienie rozpiętości pomiędzy kosztami a ceną. Dział rolniczy weźmie się również do zbadania W terenie i do wyciągnięcia wniosków praktycznych co do sprawy wzajemnego stosunku MTS i kołchozów. Trzeba bowiem zauważyć, iż umacnianie i komasacja kołchozów pociągają za sobą zjawiska jakościowo nowe, a rosnąca rola MTS prowadzi do zmiany poglądu na własność kołchozową. Łączy się z tym sprawa niezbędnych zmian i posunięć natury organizacyjnej. I dlatego zadaniem wysłanych wmywanych przez samodzielnych cowników naukowych.Czym się obecnie zajmuje ekonomiki rolnictwa? Na jego
pradział war-

Jednym z głównych czynników powodujących pozytywne skutki ekonomiczne dokonanej reformy .— jest zbliżenie ośrodków dyspozycyjnych do produkcji, do przedsię’ biorstw. Samego faktu zbliżenia ośrodków 'dyspozycyjnych do produkcji — w wyniku likwidacji centralnych ministerstw, i zorganizowania sownarchozów — nie - trzeba chyba udowadniać. Pozytywne skutki powyższego,. to przede wszystkim: zwiększenie operatywności zarządzania, tj. w szczególności szyb-

rolnych, który nas teraz żywo w Polsce interesuje, zajmowano się w Związku Radzieckim już w 1927 r., a więc lat temu 30.Późniejsze lata, zwłaszcza wojenne i bezpośrednio powojenne, nie sprzyjały rozkwitowi ekonomiki rolnej. Kult jednostki i tutaj wyrył swoje piętno. Dopiero w ciągu ostatnich 3—4 lat nastąpił renesans ekonomiki rolnictwa, rozszerzył -się jej front tematyczny, praca nauko- wa nabrała głębszego oddechu.Nauka radziecka służy bezpośrednio społeczeństwu, państwu, partii i rozwiązywaniu przez nie większych i mniejszych, podstawowych i ubocznych problemów wysuwanych przez życie. Stąd i przed radziecką ekonomiką rolnictwa stanęło zagadnienie takiego programowania badań, by społeczeństwu, partii i rządowi pomóc w uzyskaniu większej i lepszej produkcji rolnej, w . lepszym zaspokajaniu stałe rosnących potrzeb' konsumpcyjnych gospodarki narodowej. Słynne w tym zakresie plenum wrześniowe 1953 r., na którym tow. Chruszczów poddał ostrej krytyce dotychczasowy rozwój radzieckiego rolnictwa stworzyło punkt wyjścia dla prawidłowego kierunku natarcia radzieckich ekonomistów rolnych.Metoda pracy radzieckich instytutów naukowych w dziedzinie gospodarczej polega przede wszystkim na

-. Przykłady z dziedziny ^onomiki rolnictwa najlepiej to potwierdzą. A więc CUS otrzymuje obecnie ni mniej ni więcej tylko 30 tys. sprawozdań rachunkowych od indywidualnych kołchozów; sprawozdania te, odpowiednik książeczek rachunkowych naszego Instytutu . Ekonomiki Rolnej, pozwalają uchylić rąbka warunków bytu oraz metod i wypi- ków pracy, członków różnych kołchozów w różnych republikach, krajach i obwodach olbrzymiego państwa. Po drugie, badania w zakresie kosztów produkcji i wydajności pracy w rolnictwie prowadzi Instytut Naukowo-Badawczy Państwowej Komisji Planowania (Gospłanu), stosując w tym celu specjalne dochodzenia statystyczne wszystkich kołchozów w kilku wybranych obwodach ZSRR. Również Instytut Ekonomiczny Akademii Nauk ZSRR sięga wprost do terenu. Sekundują mu w tym instytuty ekonomiczne republik związkowych^ oraz republik au-. tonomieznych. .Ekonomiką rolnictwa w szerszym lub węższym zakresie zajmują się — jeśli nie liczyć Ministerstwa. Rolnictwa — liczne uczelnie wyższe o charakterze ogólnym (uniwersytety, instytuty o charakterze szkół wyższych) lub specjalnym (wyższe szkoły ekonomiczne2) i rolnicze, Wszceh- związkowa Akademia Nauk Rolniczych im. Lenina, Akademia Rolni-

sztacie znajduje się przede wszystkim metodologia badania i obliczania wydajności pracy w rolnictwie. Trzeba bowiem wiedzieć, że od 3 lat z górą problem ten stał .się przedmiotem niesłychanie ożywionej dyskusji wśród ekonpm:stów Związku Radzieckiego. Przedtem jeszcze dyskutowano w ZSRR nad wydajnością pracy w przemyśle i wyniki tej dyskusji znamy z książek Not- kina; prowadzono ■’ą nadal w r.ub., czego dowodem książka „Problemy metodologii badania i obliczania wy- 
■ dajności pracy", . będąca zbiorem materiałów konferencji naukowej, zwołanej przez Instytut Ekonomiczny w czerwcu 1956 r. Prace w tym zakresie kontynuuje się w br.Ala wróćmy do działu ekonomiki rolnictwa. Jak wspomniano, pracuje on nad wydajnością, pracy w rolnictwie i w ramach tych czynności wydal w I kwartale br. pracę zbiorową „O metodach obliczania wydajności pracy w rolnictwie"., a we wrześniu br. zorganizował, do spółki z Instytutem Gospłanu. i Wszechzwiązkową Akademią, 4-dnio- wą wszechzwiązkową konferencję naukową o identycznym tytule i celu. 10 referatów i ożywiana dyskusja, ty której zabierało głos kilkunastu mówców z BO-letnim, pełnym swady i naukowego temperamentu akademikiem Strumiłinem na czele — oto wyraz tej konferencji. Przebieg i wyniki obrad zostaną opubli-

teren pracowników naukowych siytutu jest zbadać na miejscu ne warunki i wyniki różnych wiązań.Dział rolniczy zajął się, dalej, ważaniem' sprawy aktualnych
In- róż- roz-roz- sto-sunków umownych między MTS a kołchozem oraz ich wpływem na rozrachunek gospodarczy. W dziale rolniczym znajduje się również czas i miejsce dla problemu efektywności ekonomicznej inwestycji; w br. będzie kontynuowana dyskusja nad projektem metodologii obliczania tej efektywności.Ponadto część pracowników naukowych działu rolniczego wespół z naukowcami spoza instytutu została wciągnięta do 'prac nad podręcznikiem ekonomiki rolnictwa, przezna- '.czonym dla studentów wyżs yćh szkół ekonomicznych.Przeglądając wykaz książek i broszur, wydanych pod firmą Instytutu .Ekonomicznego Akademii Nauk ZSRR w ciągu ostatnich blisko 11 lat, znajdujemy tam — na 96 pozycji ogółem — 18 pozycji dotyczących rolnictwa.

Ekipy pracowników naukowych wy
jeżdżają stale w teren i to. przeważnie na 
tew. głuchą prowincję.

h Np. Moskiewski Państwowy Instytut
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wego czasu opubliko
wano tekst informacyjny o dyskusji, jaka się Odbyła w Sek
cji Handlu PTE w sprawie spekulacji i dezorganizacji rynku.. tekście tym wysunięto m.in. postulat zwiększenia podaży u- sług, a zwłaszcza usług to nnfroM handlowych. Zostało ni ^^^ane niejako na rów- warów ^W]ęks^en4etn podaży -to- Wśród h Wzbudzilo wątpliwości Wśród niektórych czytelników. Wy- K ml* '1ednym z listów w ta- Kiej mniej więcej formie: jeżeli dażaSann a hdl3Wa zw^zana ze sprze- dz^h^\bUt°W będzie nawet bar- 1 ogromnie ułatwi na- bywcy dokonanie zakupu — czyż to wpłynie w jakimkolwiek stopniu ua rozmiar podaży butów?"tak Prawione pytanie .odpo- 

choć 7- zasadzie negatywna, tpo$re.dni°, . Wbrew pozorom, dac Jpewien wynik zupełnie nalogtczny do z-większen!a podaży i jednocześnie popytu. Jeżeli mianowicie dzięki doskonałej obsłudze handlowej kupię obuwie ściśle odpowiadające mym życzeniom co do rozmiaru itp., to zapewne będę je użytkował dłużej, (później zgłoszę się z'Popytem na następną parę)' aniżeli gdybym nabył parę, którą mnie me zadowala w pełni. Ale zaoszczędzone w ten sposób pieniądze zgłoszę na rynku jako popyt na inne towary.Jeszcze inny aspekt tej sprawy wiąze się z niewątpliwie dziś ist- nisj^cym zjawiskiem, że w świado- mości ogółu nabywców istniejąca podaż towarów przedstawia się zna- cznie gorzej od rzeczywistego jej stanu. Wprost nie wiemy o istnieniu na rynku towaru, który byśmy chętnie zakupili, bo nikt nie zadbał o to, aby nas o owym towarze zawiadomić, zachęcić do niego. Odpowiedź „nie mą" jest bardzo częsta, bo najwygodniejsza dla sprzedawcy; a energiczny nabywca często jednak znajdzie potrzebny mu to- War —- gdzieś w kącie, niewypraso- wany, zakurzony, wskutek niedostatku usługi handlowej jak gdyby u- kryty. Na bazarach I w handlu prywatnym bynajmniej nie rzadko spotyka się towar, 'który jednocześnie, w dostatecznej ilości i nawet taniej Jest do nabycia w sklepach uspołecznionych, jeśli ktoś zechce

nymi w sferze wytwarzania 1 obro
tu, co wyniesie np. 4 tys, zl; 2) koszty najrozmaitszych czynności społecznie pożytecznych i społecznie n.ezbędnych, wcale niekoniecznie z ową partią butów .bezpośrednio związanych, ale doliczone do jej ceny w postaci podatków i zysków, przekazane do funduszów- centralnych, zużyte na place osób wykonujących owe czynności i społecznie niezbędne , i pożyteczne, a zamkaso- wane od . nabywcy obuwia, w sumie —' w 'naszym przykładzie — 6 tys. 
zł.Z punktu widzenia wpływu na równowagę rynku obie grupy składników ceny mają bardzo odmienny charakter. W grupie pierwszej istnieje. ścisły i bezpośredni związek 

■ między pojawiającą się nową podażą i nowym popytem: szewcy i sprzedawcy obuwia figurują tu jako dostawcy towaru, ale jednocześnie jako jego nabywcy, kupujący, „swój towar"( albo jego odpowiednik. Gdyby cena nowej partii butów o- bejmowała tylkp ich place j wynosiła zatem 4 tys. zł, nie można by dokonać żadnego tzw. drenażu ryn-

silnie, przy innym słabo, przy jeszcze innym dodatkowa podaż dawać może per saldo wzrost siły nabywczej. Pokrywa się to oczywiście z Obliczeniem dla poszczególnych towarów odpowiadającej im stopy a- kumulacji.Jak z tego punktu widzenia oceniać podaż usługi, np, tak typowej jak usługa fryzjera, lub usługa handlu polegająca na dostawie towaru do domu na skutek zamówienia pisemnego? Sądzę, że zupełnie podobnie jak w przypadku nowej podaży butów. Oczywiście z zastrzeżeniem, które obowiązuje również odnośnie podaży towarów, a miano- wicię, że podaż ta jest naprawdę podażą skuteczną, tj., znajduje odbiorców udz;elających jej zatwierdzenia społecznego oraz że miała ona swą cenę, była odpłatna — bez czego trudno mówić o zatwierdzeniu społecznym, istotnie zbędnym w przypadku świadczenia jednostronnego, czegoś w rodzaju prezentu czy ukrytej zniżki ceny towaru.Nowe więc fryzjernie czy organizacja dostawy towarów do domu spowoduje wydatki bezpośrednie na

do przedsiębiorstw. usługowych może zupełnie, nie zmniejszyć wydajności twych urzędów czy fabryk, może ją nawet podnieść. Płaca tych ludzi (a więc ich siła nabywcza zgłaszana na rynku) może pozostać nie zmieniona, ale zacznie ona fi- gurować w cenie usługi ■— a więc również pierwsza grupa składników ceny usługi uzyskać może skutek drenażowy.Wypada jeszcze rozważyć czy u- ruchomienie odpłatnych (i zyskownych) usług handlowych nie będzie oznaczać ukrytej podwyżki ceny towaru?Spotykam się z podejściem do tej sprawy bardziej naiwnym, nawet demagogicznym, a przeto niebezpiecznym. ’ Mówi się więc, że handel socjalistyczny obowiązany jest do świadczenia usługi handlowej jako reguły powszechnej, bez żadnych dodatkowych opłat, bp tego wymaga kultura, handlu. Mówiąc uczciwie znaczy to, że usługa ma być ukryta w cenie towaru, jej koszty pokryte z marży handlowej, a zapłacone przez wszystkich nabywców danego towaru, również tych, którzy z ja-

szcza artykułami trwałego," spożycia, usługa handlowa przybrała olbrzymie rozmiary. Wspaniała reklama, luksusowe, lokale handlowe, liczna i fachowa obsługa, rada i pomoc przy zakupie, gwarancja jakości, konserwacja, wspaniałe opakowanie, literatura informacyjna, ratalna zaplata, asekuracja (nawet od postępu technicznego), nie rpówiąc już- o dostawie do domu, również przed kupnem, do wyboru, przez sprzedawcę .eksperta. Wszystko, „za darmo", w cenie towaru — ale ' w jej kalkulacji koszty handlowe sięgają S0% ceny detalicznej. Spotkało się to z reakcją w postaci tzw. „dis- count houses", stosujących system zwany „cash and carry", tj. dostarczających identyczny towar bez żadnej w ogóle usługi handlowej, w prymitywnej szopie czy piwnicy (na warunkach „tam stoi w rogu, wybiera sobie i zabierz bez gadania") za eenę o 30% niższą niż u bogatego sąsiada, przy doskonałej rentowności całego interesu,W dalszej konsekwencji „discount houses" obrastać musiały drobnymi agentami,, oferującymi do wyboru

Należy sobie uświadomić, że roz? rosi handlu bazarowego jest speku- lancką formą świadczenia ' usługi handlowej, rozkwitającą na podłożu braków organizacyjnych handlu legalnego, a w znacznym' zakresie na niedostatku , usług handlowych. Handel prywatny u nas konkurujesz uspołecznionym głównie tym, żę świadczy więcej i lepsze usługi hań-dlówe. Różnicy tej widać )vCzechoslowacji czy NRD. Wreszcie plaga ogonków, które na pewno ni;e są cechą charakterystyczną handlu socjalistycznego, natomiast są najbardziej przekonywającym wskaźnikiem niedostatecznej usługi handlowej — jest zupełnie przekonu-jącym dowodem. podaż usług.w naszym handlu wybitnie

AZ USŁUG
WACŁAW JASTRZĘBOWSKI

go poszukać. Przeto podaż usługi handlowej może być odczuta jako podaż towaru.Nie o to chodzi mi jednak w tej chwili. Wątpliwości czytelników należy rozumieć szerzej. Tekst PTE dotyczył też czynników kształtujących równowagę rynkową między siłą nabywczą z jednej strony, a masą towarową z drugiej strony, sugerując tezę, że wzrost podaży u- slug może wpłynąć na 'stan równowagi, rynkowej podobnie, jak wzrpst podaży towarów, albo raczej jak redukcja siły nabywczej. Podejmuję próbę uzasadnienia tej tezy podkreślając, że sprawą jest dyskusyjna, jeszcze’ • nie róźsttżygnięta w sposób ogólnie uznany i: znany, co zapewne wpływa ujemnie na nasz praktyczny, cechujący się błernóści^ stosunek do usług.Gdy wyprodukowano partię obuwia, której cena rynkowa wynosić będzie np. 10 tys. zł, to sumę tę rozłożyć można na dwie z grubsza biorąc grupy - składników: 1) koszty wyprodukowania oraz koszty handlowe. które odpowiadają pracy bezpośrednio z ową partią butów związanej, wyrażonej w placach otrzymanych przez osoby zajęte odpowiednimi . czynnościami produkcyj-

ku przy pomocy zwiększania podaży towaru, a zresztą byłoby to zbędne (pod warunkiem, że cała podaż znajduje chętnych nabywców). Natomiast druga grupa składników ceny zachowuje się inaczej. Tu państwo, niejako przy okazji produkowania i sprzedawania butów, inkasuje od ogółu nabywców pieniądze potrzebne na place jego funkcjonariuszy i rożnych osób nie będących bezpośrednimi dostawcami obuwia na rynek. Każda nowa partia towaru jest nową okazją do takiego inkasa. Wcale przy tym nie jest powiedziane, ze wchodzące tu w grę wydatki państwa wzrosną na skutek pojawienia się nowej partii towaru, a na pewno nie wzrosną w stopniu proporcjonalnym. Owe 6 tys. zl zairikasowane „przy okazji" pojawienia się nowej partii towaru, może .w całości lub poważnej części okazać się drenażem rynku, zredukowaniem istniejącej na nim siły nabywczej, bowiem pieniądze te nie muszą być wypłacone nikomu, kto wróci z nimi na- rynek jako nabywca. Oczywiście jest to sytuacja, w której zamiast drenażu może nastąpić zwyżka płac, zniżka cen. rozszerzenie zakresu czynności społecznie niezbędnych i pożytecznych jak. podjęcie nowych inwestycji.Nawiasem mówiąc, dla wszelkiej polityki rynkowej.' a zwłaszcza" dla racjonalnej polityki cen byłoby bardzo ■ użyteczne, gdyby siporządzono zestawienie towarów, ze wskazaniem jaki dla każdego z nich jest rozmiar owego pierwszego składnika ceny, który na rynku występuje jednocześnie jako popyt i podaż. Porównując tę kwotę z istniejącą lub proponowaną ceną całkowitą, widzielibyśmy jasnb w jaki sposób pi "'aż danego towaru oddziałuje na stan równowagi rynkowej; okazałoby się, że podaż o tych samych rozmiarach pieniężnych przy jednym towarze drenuje rynek bardzo

płace osób przy tym zatrudnionych oraz na, potrzebny im sprzęt,' wy-' produkowany przez kogoś, komu trzeba za to płacić. Sumy na ten cel wydane są odpowiednikiem o- wych 4 tys. zł wypłaconych szewcom i powracających na rynek. Natomiast zyski i podatki uzyskane ze sprzedaży usługi, podobnie jak zyski i podatki ze sprzedaży towaru, pozostaną w dyspozycji państwa i mogą być zużyte na poprawę stanu równowagi rynkowej między podażą a popytem.Jeżeli wywód mój jest przekonujący, mogę go ująć w następującej formule: w obecnej sytuacji rynkowej wzrost podamy usług, a zwłaszcza usług handlowych, jest pożądany, gdyż może się przyczynić do odzyskania zachwianej rów-

kichkolwiek przyczyn z usługi owej wcale nie skorzystali. Hasło nawet mile dźwięczy, ale w jego realizacji — usługi handlowej w ogóle brak, albo jej koszta są bardzo nie-sprawiedliwie rozdzielone. Przykładem tego jest cena fiii-

ROZWOJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
W USA

Pod wpływem dynamizmu rozwojowe
go przemysł chemiczny w USA wysuwa 
się na jedno z czołowych miejsc,- Wskaź
nik produkcji w przemyśle chemicznym, 
przyjmując 1950 rok za loo, kształtował 
•lę jak następuje: w 1951 reku 136, 1952 
t, — 137, 1953 r. — 147, 1954 r. — 148, 1955 r. — 167, 1956 r. — 177 Iw I kwartale 
1957 roku — 183.

Co się tyczy inwestycji, to według oce
ny stowarzyszenia przemysłu chemiczne
go w budowę nowych przedsiębiorstw 
chemicznych w 1956 roku inwestowano 
około 1,1 mld doi., a w latach 1957—1958 
inwestycje zaprojektowane mają osią
gnąć sumę 2,5 mld doi. Koncerny che
miczne zakończyły w roku ubiegłym 
budowę 354 nowych obiektów, rozpoczęły 
budowę 278 obiektów oraz zaprojektowa
ły budowę dalszych 128 obiektów.

nowagi rynkowej pod a) że usługi te będą odpłatnie' b) że w ich wkalkulowane podatki że usługi te zaspokoją
warunkiem: świadczone cenę będąi zyski, c) realnie ist-niejące potrzeby, tj. zyskają zatwierdzenie społeczne przez chętnych odbiorców przy ustalonej cenie. .Do tego wywodu ogólnego dodać pragnę komentarz dostosowany do specyficznych naszych warunków chwili obecnej.Wzrost podaży usług wymaga stosunkowo niewielkich nakładów materiałowych, jest to głównie praca żywa w 'swej ■ najzupełniej bezpośredniej formie; okoliczność dosyć ważna z punktu widzenia stanu bilansów materiałowych, ale nie mająca bezpośredniego wpływu na stan równowagi rynkowej. Z tego też punktu widzenia w obecnej sytuacji, również płace osób zatrudnionych w usługach mogą działać drenażowo. Tak jest, ponieważ będą to w dużym zakresie ludzie zposiadanej roboczej.

cowników

przez nas rezerwy siły Przeniesienie wielu pra- § instytucji

żanki kawy, taka sama albo bardzo podobna w wytwornej i kosztownej kawiarni warszawskiej i w skrom- niutkiej jadłodajni. Tam usługi handlowej jest sporó, tu malutko, ów skromny zakład ze swymi skromnymi klientami powołany jest do subsydiowania bogatego kolegi, z jego obrazami, fotelami, tkaninami itd. Przykład jeszcze bardziej wyrazisty to sklepy nocne i niedzielne. Są one na pewno potrzebne, ale nie uruchamiamy ich w dostatecznym zakresie, są bowiem poważne wątpliwości jak sobie poradzić z ich wysokimi kosztami personalnymi, czy i jak można zastosować w nich wyższe ceny. Inny przykład to sprawa opakowania. Istnieje piękna i słuszna teoria, że wszystkie towary powinny być w sklepie opakowane darmo, ale brak papieru oraz kosztowność niektórych opakowań (np. toreb) powoduje, że praktyka jest raczej smętna; często sprzeda jemy towar bez żadnego opakowania, natomiast w „Galluxach" sklepowe drą piękne torby z klejonym u- chwytem, aby - uzyskać z nich kawałek papieru pakunkowego. Skoro nie możemy dać wszystkim'Wzorowego opakowania, dajmy je niektórym. którzy tego chcą. ża odpowiednią opłatą. W NRD zastosowano to, po skrupulatnych badaniach, do towaru tak delikatnego, jak czekoladki; sprzeda,je się je w ładnych pudełkach, drożej oraz jednocześnie luzem, taniej, bo okazało się. że niektórzy nabywcy wolą kupić luzem, nawet niezależnie od ceny, a inni skłonni są drogo płacić za wytworne pudełko.
haądlu amerykańskim, zwla-

różne usługi handlowe w ich czystej, beztowarowej postaci: odwiozę do domu, skontroluję działanie, doradzę przy zakupie, podejmę się' konserwacji, zaasekuruję itd. Słuszne wydaje się, że w ten sposób cena została rozłożona na swe składniki do wyboru i dyspozycji nabywcy; można kupić towar albo bardzo tanio bez żadnej usługi, albo dokupić sobie doń taką usługę, którą dany nabywca chce uzyskać.Gdy kupowałem sobie rower w naszym CDT, na warunkach zbliżonych do „discount houses", co u nas się nazywa „jak leci", zgłosił się jakiś chłopaczek, który za skrom- nyrrt .wynagrodzeniem podjął się zmontowania tego roweru, co wykonał fachowo i ku obustronnemu zadowoleniu. Spróbujmy z tego wysnuć wnioski praktyczne, idące po linii wyłuszczonej na wstępie tezy Sekcji Handlu PTE.Istnieje u nas wielki popyt na usługę handlową i minimalna jej podaż. Sprzyja temu sytuacja „ryn- ku sprzedawcy", wynikająca» ze sta-nu podaży oraz struktury cenale również nieodpłatność usług, dz.ałająca jak kontr-dźwignia żain-

suiaiti
Czolowe miejsce w chemii USA zajmu

ję przemysł ciężkiej syntezy organicz
nej. Ta. gałąź rzemysłu wytwarza wiele 
produktów, które pod względem swoich 
właściwości częstokroć przewyższają ma
teriały i produkty, otrzymywane z surow
ców. naturalnych. Ponadto są one tań
sze.

Ciężka chemia organiczna zajmuje się 
produkcją mas plastycznych, kauczuku 
syntetycznego, włókien syntetycznych, 
syntetycznych środków piorących itp. 
Produkcja tych artykułów w ostatnich 
trzech latach wynosiła (w tys. ton):

O rozmiarach zaś produkcji podsta
wowych produktów 4 półproduktów cięż
kiej syntezy organicznej dają wyobraże
nie następujące liczby, dotyczące ’ ” 
kilku artykułów (w tys. ton):

1954 r, 1955 r,

tylko

1956 r.
Aceton
Metanol syntetyczny
Styren
Kwas octowy
Bezwodnik octowy

216,6
507,3
319,0
209,1
313,2

244,6
604,0
458,4
243,5
382,6

276,5
692,8
505,5

412,6

Kauczuk syntetyczny 
Włókna sztuczne 

i syntetyczne
Masy plastyczne 
Syntetyczne środki 

plotące

1954 r.
632,8

1955 r.
986,0

1956 r,
1096,9

648,4
1282,7

778,3
1898,0

1035,1

746,0
S865,0

1300,01108.G

Fabryka betonu na budowie kujbyszewskiej elektrowni wodnej

W przemyśle ciężkiej syntezy organicz
nej najbardziej ważnym półproduktem 
stał się etylen, otrzymywany w zakła
dach przetwórczych ropy naftowej. Za
potrzebowanie na ten artykuł stale wzra
sta i według oceny ekspertów do 1966 ro
ku osiągnie 2 min ton, czyli podwoi się 
w stosunku do 1955 roku.

Coraz ważniejszym surowcem w prze
myśle organicznej syntezy w USA staje • 
się również acetylen, z którego wyrabia 
się chłorek winylu i szereg innych pro
duktów.

W amerykańskiej prasie fachowej pa
nują różne poglądy co do tego, który z 
dwóch gazów — etylen czy acetylen — 
stanie się podstawowym surowcem w 
przemyśle ciężkiej syntezy organicznej. 
W każdym razie USA w dziedzinie prze
mysłu ciężkiiej syntezy organicznej zaj
mują pierwsze miejsce w świccde kapita
listycznym. (M)

W okresie styczeń-czerwiec tego roku 
Tydzień roboczy w kopalniach głównych 
rejonów węglowych USA wynosił prze
ciętnie cztery dni, obecnie zaś długość 
tygodnia roboczego»stale wzrasta, a w 
zachodniej częścd stanu Pensylwania, 
będącej najważniejszym ośrodkiem wę
glowym w USA, tydzileń roboczy-został 
jut zwiększony do 6 dni.

Rekordowy poziom wydobyta węgla w 
USA osiągnięto w 1947 roku w ilaści 572 
min ton. Począwszy zaś od 1948 roku wy
dobycie węgla stale się zmniejszało, a 
obecnie powoli się zaczyna znowu zwięk
szać. Przypuszcza się, iż po>zdom 1947 ro
ku zostań.e osiągnięty nie wcześniej niż 
za 4—5 lat.

Zużycie węgla w zakładam hutniczych 
USA znajduje się mniej więcej na pó- 
ziomie zeszłorocznym. Wobec jednak 
pewnego ożywienia w produkcji stali na
leży oczekiwać również wzrostu zużycia 
węgla w tej ga’ęzi przemysłu.. Zapotrze
bowanie węgla w elektrowniach prze
wyższa poziom 19,5G roku o około 3 proc., 
a do końca tego roku może ono zwięk
szyć się nar/et o 5 proc, w porównaniu 
z ostatnimi miesiącami roku poprzed
niego. (M)

POGORSZENIE SIĘ SYTUACJI 
EKONOMICZNEJ BRAZYLII

W stosunku do I półrocza 1956 reku 
eksport brazylijski w ciągu 6 miesięcy 
tego roku zmniejszył się o JM próc„ 
podczas gdy import uległ zwiększeniu o 
29,4 proc. Handel zagraniczny Brazylii w 
wymienionych okresach kształtowa! słę 
jak następuje --------------(w min doi.);

Styczeń Czerwiec
1957 r.

POŁOŻENIE NA RYNKU WĘGLA 
W USA

W .związku z nagromadzeniem się du
żych zapasów węgla w krajach Europy 
zachodniej eksport węgla amerykańskie
go wykazuje tendencje spadkowe. Jed
nakże przewiduje się (według oceny eks
pertów amerykańskich), iż w roku bie
żącym wywóz węgla z USA wyniesie 
około 47 min ton, to jest o 4 min ton 
■więcej, niż w 1956 roku. Od początku te
go roku do dnia 20 Lipca eksportowano 
węgla z USA 29 min ton (wyłączając wy
wóz do Kanady), czyli o 7,3 min ton wię
cej n>iż w tym samym okresie roku ubie
głego,

Przy istniejącym obecnie poziomie eks
portu wydobycie węgla w USA utrzyma 
się .przypuszczalnie na poziomie 1956 ro
ku osiągając 454 min ton. Do dnia 29 Lip
ca tego roku wydobyto w USA 234 min 
ton węgla wobec 254,9 min ton w tym 
samym okresie roku ubiegłego. Obecnie 
w związku z zakończeniem okresu urlo
powego i polepszeniem sytuacji w trans
porcie kolejowym wydobycie węgla wy
kazuje tendencje dowzrostu-

Eksport
Import 

. Saldo

719
518

+ 171

Wywóz bowiem kawy w I

623
709 

— 86

półroczu te-
gu roku wyniósł wszystkiego 394 tys. ton 
za sumę 394 min duł. podczas g£y w I 
półroczu 1956 wywieziono 598 tys. ton za 
sumę 501 min doi. Sprzedaż kawy w 
USA, stanowiących główny rynek dla 
kawy brazylijskiej, spadła 'o jakieś .10 
pro-c. Zmniejszył się także eksport ba
wełny (o 33 min doi., czyli o 57,9 proc.) 
i kakao (o 7 min doi., czyli o 41,8 proc.). 
■ korespondent amerykańskiej agencji 
„Associated Press" mówiąc o trudnoś
ciach ekonomicznych Brazylii podkreśla, 
iż w rzeczywistości perspektywa kraju, 
którego ekonomika opiera się głównie na 
kawie, zapowiada się niewesoło ńa naj
bliższych pięć lat. W związku z »-ką sy
tuacją kurs knizejra na wolnym rynku 
z 66 spadl we wrześniu do 80 kruzeirów 
zi dolara. '

Jednocześnie,, wzrasta szybko drożyzna. 
Według urzędowych danych w stolicy 
Rio de Janeiro na przestrzeni 6 miesięcy 
drożyzna wzrosła o 8,4 proc., a w innych 
okolicach kraju — o 8 do 17 proc,

mniejsza od popytu na nie. . ..Przy istniejącej u nas-słabej podaży usług handlowych istnieje o- gfomne pole dla działalności przedsiębiorstw sprzedających czystą u- sługę handlową. Jestem przekonany, że znalazłyby one entuzjastycznych klientów, skłonnych >"nCić drogo; ich obroty snadnie m yby wynieść poważne dziesiątki procent o- becnych obrotów odpowiednimi artykułami, ze skutkiem rynkowym wyżej omówionym, .Wyobrażam więc sobie np. przedsiębiorstwo przyjmujące zlecenia zakupu towaru, za odpowiednią nie niską cenę i pod warunkiem solidnej przedpłaty. Przedsiębiorstwo zobowiązujące się np., że kupi mi sandały skórzane żądanego rozmiaru, gdy tylko zjawią się jak meteor na firmamencie naszego handlu. Za taką usługę handlową, przy obecnym naszym systemie cen obuwia, deklaruję gotowość zapłacenia 50% ceny towaru i na pewno będzie to słuszniejsze, niżbym się udał po te same sandały na bazar Różyckiego. Mógłbym w tym przedsiębiorstwie zamówić bilet sypialny na dziś mi już znaną datę przyszłorocznego urlopu, na wzór zachodnich biur podróży, uprawiających „bóoking" na dowolny termin (przyjęto zamówienie na bilet na „księżyc") w odróżnieniu od 4 dni naszego „Orbisu". Oczywiście byłbym uprzywilejowany w stosunku do osób liczących na własną swą zaradność, siłę fizyczną i stosunki, ale chyba słusznie, bo zgodnie z zasadą zgłbszonego pierwszeństwa, -w zamian za uiszczenie przedpłaty, zapłacenie za usługę ceny zawierającej w sobie znane nam korzyści społeczne. Byłby to więc „przywilej" bardziej uzasadniony, niż wszystko co jest praktyką dzisiejszą. Coś w rodzaju „żółtych firanek" zdemokratyzowanych, ■ dostępnych wszystkim obywatelom, w zamian za ich świadczenia ekwiwa-— _ lentne bez firanek. Nie jest to bynajmniej pomysł bez precedensu. Weteresowania materialnego.Tworzą się więc spontaniczne formy zaspokojenia tej pogrzeby. Przykład małego montera z CDT bity jest na głowę n.p. przez system zakupu biletów sypialnych w „Orbisie" w okresie nasilenia ruchu. Przy obecnej ich cenie sąone w niedostatecznej podaży, prawo do legalnego i uczciwego ich zakupu uzyskiwało się pod warunkiem poddania się całonocnego wystawaniakach. Dziś już ich torturom w ogon-ma. Zo-stały zastąpione przez sprawną or- Sanizacie smołorzna r.ganizację społeczną składzie członków, „Orbis", prowadzącą bywców, utrzymującą

W związku ze wzrostem

zmiennymkontrolującą rejestry nastała. dyżury.

>----------- ..«w-oicm drożyzny urv»- 
szła ostatnio przez cały kraj fala straj- 
aOWt (Al)

BADANIA EKONOMICZNE 
W CZECHOSŁOWACJI

Czechosłowacka Akademia Nauk pod
jęła badania ekonomiczne w roku 1933 w 
ramach gabinetu ekonomii, przekształco
nego w roku J934 w Instytut. Niezależnie 
od inicjatywy Pragi, Słowacka Akade
mia Nauk utworzyła własny Instyint 
Ekonomiki dla badań gospodarki slowac- 
klej. Obok tych dwóch ogólnych Instytn- 
tow pracują instytuty specjalne: ekono
miki rolnej, przemysłu maszynowego, 
hutnictwa 1 górnictwa, przemysłu che
micznego, lekkiego, .spożywczego, bu- 
downietwa, finansów, handlu wewnętrz
nego i zagranicznego, energetyki, komu- 
nikae.il i gospodarki komunalnej. Partia 
Komunie yczna CzechoS'owaeji uchwalą 
z nuego 1956 roku zaleciła skupienie wy- 
bilnych ekonomistów wokół prac w in- 
Slylutach ekonomii. Wyszczególni'no w 
uchwale następujące kierunki badań: 
proporcjonalny rozwój gospodarki naro
dowej, wydajność pracy, socjalizacja r-u 
nictwa, współpraca krajów obozu pokoju, 
Rozwoj ekonomik branżowych uznano za 
sprawę szczególnie ważną,

W listopadzie 1957 roku odbędzie sie w 
Pradze narada z udziałem ekonomistów 
krajów demokracji ludowej, na Którei 
instytut Ekoncmii złoży sprawozdanie z 
ciotychezasowyeh osiągnięć, instytut o- 

b’eż*!co zagadnienia automa
tyzacji i usprawnienia metod zarządza
na gospodarką, zwłaszcza w hutnictwie. 
Zaawansowane są badania nad ekon’oml- 
ką Niemiec zachodnich i Indii, planuje 
się studia nad automatyzacją w Stanach 
Zjednoczonych. Dział geografii gospodar. 
czej prowadzi badania terenowe na ob
szarze Pragi i okolic, prz.tgotcwując ma
teria! dla perspektywicznego placu tere
nowego. Wspólnie z Niemiecką Akade
mią Budownictwa zapoczątkowano bada
nia terenowe obszaru Łaby. Dział Staty
styki prowadzi analizy statystyczne po
szczególnych gałęzi produkcji.

W 1956 roku zakończono badania md 
P'acanii w kopalniach węgla brunatnego 
studia nad rozwojem rolnictwa w sta
nach Zjednoczonych (zagadnie: » mecha 
tnizacj) rolnictwa). Instytut przygotowuje 
yv oparciu o wyniki wspomnianych prac 
wnioski dotyczące zmian w strukturze 
plac w górnictwie, możliwości n'0we"o 
etapu mechanizacji rolnictwa czechosło
wackiego i rozszerzenia badan terem- 
wych według założeń metodologicznych 
stosowanych w badaniach nad obszaru i 
Pragi (miejscowości Sedlcany i Votlce).

(ab)

Francji np. prosperują stowarzyszeni nabywców o dosyć podobnym charakterze działania. W tamtejszych warunkach nie tylko nie bio- rą one nic od swych członków za świadczone im usługi, ale nawet dają-inr pewien'1 rabat, możliwe, gdyż dostawca (delalista lub producent) włączony do systemu ta-‘kiego stowarzyszenia czerpie z tego tak poważne korzyści, zwiększające i organizujące jego obrót, że chętnie finansuje całą imprezę Wewnętrzny" nr 4 i 6, Przypominam o systemie („Handel str. 87).gu“, —- ------ „ „bookin-o ‘przedsiębiorstwach handlu'wysyłkowego, abonamentowego, ratalnego, za przedpłatą itp.Istnieje wspomniana już obawa ukrytej zwyżki ceny. Nastąpiłaby ona wówczas, jeżeli wraz z uruchomieniem usług znikłby z rynku „goły towar", sprzedawany tak jak o- becnie. W gruncie rzeczy nie'byłaby to zwyżka ceny, lecz pojawienie się towaru ekonomicznie lepszego (bo uzupełnionego usługą) za odpowiednio wyższą cenę. Tym n:emniej słusznie , zadbać trzeba, aby towar o cenie njższej (bez usługi, ekonomicznie gorszy) nie zniknął z rynku, bo są nabywcy, którzy tego sobie ży-czą. Sądzę jednak, że jest togą do jego' rozwiązana jest np. spe- . cjalizacja. W obecnych sklepach wszystko mogłoby pozostać tak jak jest, z ich własnymi przydziałami towarów.^ poszukiwanych. Pojawiłyby się natomiast przedsiębtórstwa specjalizujące się w sprzedaży towaru wraz z usługą różnego typu, albo w ramach przyznanego imdziś jest z mlekiem), albo występujące ra rynku detalicznym tak jak każdy obywatel, ich zleceniodawca; zapewne pracowałyby na zasadach handlu korespondencyjnego i abonamentowego, o których, niestety, zechcieliśmy zapomnieć że istnieją, choć święcą triumfy np. w ZSRR i NRD.Powyższe wkraczające konkretne propozycje,
Wwy techniki i < obawiam się. że szczegółowe spra7 organizacji handlu i mają niejakie ce-cfcy optymistycznej fantazji. Podają je. aby podniecić apetyt czytelnikana problem usług aslug handlowych w szczególności. Ale to są tylko krańcowe pióra w wachlarzu tego problemu,. ogromnie szerokim. Są w mm segmenty znaczme prostsze, nie nasuwające żadnych wątpliwości ani trudności organizacyjnych. Wstyd mi wprost pisać o nich, są bowiem wyliczo-nich,ne w każdvm przyzwoitym podręczniku handlu, zapewne mówi się o nich naszym studentom — można by przejść do czynów, wybór jest ogromny. Celem mniejszego arty- kułu jest tylko wskazanie na problem, którego rychłe rozwiązanie byłoby bardzo wskazane w obecnej naszej sytuacji rynkowej, stanowiąc rn. in. jeden z ekonomicznych, środków walki ze spekulacją. Rozwiązanie tego problemu wymaga. n:e dosyć u nas stosowanego dobrego zw ą- zania analizy ekonomicznej z pewnymi , wiadomościami terhnTzno- organizacyjnymi, co daje . podstawę d ., decyzji realizacyjnych. Oczywiście tylko podstawę, trzeba jeszcze „chcieć i chcieć".

nikae.il


NIE WYODRĘBNIAĆPRODUKCJI UBOCZNEJ
swej nazwy produkcja ubo

czna odgrywa wcale niemałą rolę w naszej gospodarce. Jej wartość ?a 8 miesięcy br. wyniosła blisko 132 min złotych.W - produkcji ubocznej istnieją 2 produkcje uboczne: artykułów powszechnego użytku i materiałów budowlanych. Zyski z: „pierwszej" produkcji przeznacza się na fundusz ^kładowy, z „drugiej" na fundusz specjalnego przeznaczenia.Wobec wyodrębnienia produkcji ubocznej z ogólnej produkcji pań
stwa, a dalej potrzeby zorganizowania w ramach „produkcji ubocznej" dwóch jej odmian istotne znaczenie odgrywa definicja pozwalająca na jednoznaczne przeprowadzenie tego działania. Niestety zarówno uchwa
ła Rady Ministrów- nr 7Q4, która zyski z produkcji ubocznej przeznacza na fundusz zakładowy, jak i jej rozwinięcie w odpowiednich rozporządzeniach ministrów gospodar
czych, nie potrafią sprecyzować tego pojęcia. Każdy z tych aktów prawnych inaczej określa podstawowe kryteria produkcji ubocznej, do których zaliczają charakter wyrębów, . przeznaczenie zysków, rodzaj surowców (odpady, odpadki, surowce wtórne itp.). Z tego braku jednolitości definicji wynika możliwość dowolnego zaliczenia do produkcji ubocznej każdej produkcji — w zależności od aktu prawnego, którym będziemy się w interpretacji posługiwać.Skoro obowiązujące przepisy nie umożliwiają ustalenia co to jest produkcja uboczna, spróbujmy sami o- kreślić jej istotę.Analiza różnych „bezspornych" produkcji, uważanych dziś za uboczną, wskazuje, że może tu chodzić o wykorzystanie: a) powstających w toku produkcji odpadków i produktów ubocznych, b) posiadanych mocy produkcyjnych, c) inicjatywy i sprawności organizacyjnej przedsiębiorstwa, lub wszystkich tych czynników razem, w każdym jednak przypadku pod (nigdzie niesformu- łowanym) warunkiem, że produkcja ta nie może przynosić przedsiębiorstwu strat.Przykładów wykorzystania odpadków i produktów ubocznych przytaczać nie trzeba, gdyż są one powszechnie znane. Przykładem, wykorzystania wolnych mocy produkcyjnych jest choćby wypalanie wapna przez cukrownie, wytwarzanie wody sodowej przez kopalnie itp. 
■ Uruchomienie produkcji cegły przez huły^ulo^jśrzSfnyśł''węglowy —L główiiie. dlą stworzenia ,bazy ma- terialnejsbdłai.sbudftwj3i«.twa>':^ kładowego względnie indywidualnego, w nieczynnych dotąd i nie należących do tego przemysłu cegielniach, • stanowi przykład trzeciego z vrymienicnych przypadków. W zależności zaś od tego, jak dalece produkcja taka różni się od „normalnej" produkcji zakładu, uznanie jej za produkcję uboczną budzi mniejsze lub większe wątpliwości. Jeśli się . jednak bliżej nad tym zastanowimy, to dojdziemy do wniosku, że

Praca j
dla ekonomistów i

J Dla ułatwienia instytucjom i przedsiębiorstwom doboru kadr wykwalifi- i 
\ kowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy od- a
\ - powiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne A
i ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pra- 4
i cę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie 1
i również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i instytucji, pragnących i
i obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego. « 
5 REDAKCJA f
? * ( 

? Zarząd i Rada "Nadzorcza Spółdzielni Pracy Wyrobów Metalowych im. \ 
7 KI. Gottwalda w Bielawie ogłasza konkurs na stanowisko; i
f kierownika handlowego 1
? W y n a g r o dz e n i e: 1 800 zł plus do-40 proc, premii produkcyjnej. 1
i Wymagania: 5-letnia praktyka w branży metalowej i wyższe wy- i
i kształcenie handlowe, lub dłuższa praktyka na stanowisku kierowniczym 1 
i i średnie wykształcenie handlowe; i
i podania wraz z odpisami dokumentów należy składać w Zarządzie Spół- 4
i dzielni do dnia 31.X.1957 r. w Bielawie przy ul. Kopernika 26/27. i

{ Instytut Ekonomiki b Organizacji Przemysłu, Zakład przemysłu HutnI- 1
\ czego. Chorzów I, ul. Dr. Urbanowicza 37 zatrudni kilku ekonomistów zna- i 
f Jących zagadnienia ekonomiki i organizacji przedsiębiorstw szczególnie i 
f hu niczych jak również problemy rachunkowości i finansów, posiadających i 
i żamiłowanie do pracy naukowej. Wynagrodzenie według siatki plac dla i 
; pracowników inżynieryjno-technicznych w instytutach naukowo-badaw i 
i czych. ' J

J • Instytut Handlu Wewnętrznego zatrudni dwóch ekonomistów ze spccjni- ? 
i nością w zakresie organizacji i ekonomiki przedsiębiorstw gastronomicz- \ 
i Bych lub handlowych. S
i Wymagane-kwalifikacje: ukończone wyższe studia ekonomiczne (wska- \ 
i zany jest stopień magistra nauk ekonomicznych), kilkuletni staż pracy \ 
5 w przemyśle gastronomicznym' lub handlu, zamiłowanie do pracy nauko- S 

i wej potwierdzone publikacjami (artykuły, książki itp.).
i Zgłoszenia kierować na adres: Instytut Handlu Wewnętrznego, Warsza- j 
4 wą, Plac 3 .Krzyży 16 — Referat Personalny, pok. 40. 4

i Bank Inwestycyjny Oddział II Miejski w Warszawie, Aleje Jerozolim-' ? 
i skie nr 7 zatrudni od zaraz ekonomistów ze znajomośoią problematyki \
i inwestycji i budownictwa na stanowiska inspektorów i starszych inspekto- X
A rów. Od kandydatów wymagane jest wyższe wykształcenie i kilkuletnia \
4 praktyka zawodowa w tym kierunku. Wynagrodzenie od 1.500 do 1.800 zl i
4 w zależności od posiadanych kwalifikacji. ... 4

r Ek-cnomista-towaroznawca, absolwent WSE, lat 28, kawaler pragnie przy- 
f jąć prące w dziale kontroli technicznej przrtWębiorelwa wytwórczego, z- # 
ł rządu przemysłu, w działach zaopatrzenia ma’erialowegc przemysłu lub J 

handlu w zakładowym laboratorium kontrolnym .względnie w organach ?
f inspekcji i badania jakości towarów, podejmie również inną pracę o po- f 

f dobnvm kierunku. Miejscowość obojętna. x
?. Oferty proszę Morować na adres „Życia Gospodarczego" z dopiskiem dla \ 
\ „towaroznawcy B. 3. '. 4

ZBIGNIEW WILKOSZprzecież na zasadzie „produkcji u- bocznej" budowane są wszelkie nowoczesne fabryki, z góry zakładające pełną utylizację i przerób powstających różnych odpadków. U- sługi przemysłowe, np, wykańczanie tkaniny dla obcego zakładu, ob- róbka mechaniczna powierzonych materiałów, to nic innego jak forma wykorzystania wolnych mocy produkcyjnych. Nie jest wreszcie czymś specjalnym, jeśli biorąc wymienione względy pod uwagę fabryka wytwarza towary mniej lub więcej odbiegające przeznaczeniem czy technologią od podstawowego wyrobu.Oczywiście warunkiem podejmo- wama wszystkich tych działań jest ich opłacalność i to dwojakiego rodzaju: „wymierna" — oznaczająca, 
■ że koszty tej produkcji nie przekraczają uzyskiwanych z niej dochodów; „niewymierna" — polegająca na tym, że produkcja uboczna nie odciąga uwagi kierownictwa — techników, zaopatrzeniowców itp. od głównych zadań przedsiębiorstwa. Nie może — np. w hucie — być „konkurencji" między zwiększaniem produkcji żelaza i stali, obniżaniem jej kosztu itp. a produkcją uboczną.Ze stwierdzenia, że to co się nazywa „produkcją uboczną" jest normalnym, od dawna obserwowanym w przedsiębiorstwie zjawiskiem,. wypływa zasadniczy wniosek: produkcja uboczna obiektywnie nie stanowi niczego odrębnego, a w związku z tym nie ma możności jej zdefiniowania. Istnieje jedynie „normalna" produkcja towarowa i usług nieprzemysłowych bez względu na stopień ich jednorodności (w kopalni węgla produkcją towarową będzie zarówno węgiel, prąd, cegła, jak i woda sodowa; w cukrowni — cukier, melasa, wytłoki, narzędzia rolnicze, wapno itp.).To jest właśnie przyczyną, dla której w odpowiednich przepisach prawnych nie udało się dotąd i nie uda się też w przyszłości zadowalająco zdefiniować produkcji ubocznej. Nie pomoże tu ■ .rozwiązanie o- becnie istniejące — że p'oz.ostawio- wiono. sam szyld (to znaczy nazwę „produkcja uboczna") i zezwolono na dowolne podkładanie treści pod ten nagłówek.Inną jest sprawą, w jaki sposób zachęcić przedsiębiorstwa, by w pełni wykorzystywały posiadane możliwości zwiększenia masy, produkowanych przez siebie lewarów czy uśług'i' podWyżkżeńią "swej rentowności. Być może: dla lego celu hasło ■,.frontem do . produkcji ubocznej" może' być 'Spokojnie' nadal u- żywane w publicystyce i propagandzie, ale chyba nie w ekonomice. Chodzi tu bowiem o nieuzasadnione ekonomicznie pojęcie, chociaż stworzone dla polepszenia działalności ekonomicznej.. Jak już wspomniano, warunkiem podejmowania produkcji dodatkowych wyrobów, określanej dziś mianem produkcji ubocznej, jest jej rentowność. Jak ją ustalić? Zanim 

przystąpimy do rozważenia tego zagadnienia należy wyraźnie stwierdzić, że o rentowności tej produkcji można mówić jako o rentowności nowowytwarzanej grupy wyrobów (różnica między dochodami ' ze sprzedaży tej produkcji a kosztami jej wytworzenia i sprzedaży plus . ewentualny podatek) oraz o wpływie tej nowej produkcji na rentowność przedsiębiorstwa.W przeważającej ilości przypadków kosztu własnego produkcji dodatkowej, wbrew rozpowszechnionemu mniemaniu, nie da się w ogóle ustalić.Po pierwsze — podobnie jak przy produktach ubocznych (np, skóra przy uboju żywca, żużel wielkopiecowy przy wytopie surówki) brak jest ceny surowców (odpadków), w związku z czym różnica nrędzy ce- ną wyrobu a. kosztami przerobu odpadków stanowi zysk. Koszty nie są zatem kompletne, nie obejmują bowiem wartości surowca (odpadków). Jeśli zaś wartość ta jest nawet ustalona, to wcale nie wiadomo, czy ustalono ją prawidłowo; Skąd bowiem pewność, że zysk wykazany na produkcji ubocznej nie pochodzi z faktu, że odpadki wyceniono za nisko, co jest równoznaczne z podwyższeniem kosztów wyrobów zasadniczych?Przecież im lepiej wykorzystuje się.materiały przy produkcji właściwej (np. kupując je w rozmiarach znormalizowanych lub dostosowując konstrukcję wyrobów do tychże rozmiarów) — tym mniej powstaje odpadków, tym gorsze zatem są warunki dla podejmowania tzw. produkcji ubocznej,Po drugie — wykorzystanie mocy produkcyjnych powoduje lepsze rozłożenie się kosztów stałych na produkcję, to znaczy tych kosztów, które i tak (niezależnie od rozmiarów produkcji) trzeba byłoby ponieść.Nie wiadomo zatem, jaka cząstka tych kosztów powinna przypaść na produkcję dodatkową i brak jest obiektywnych przesłanek zarówno dla stosowania „normalnych" jak i zróżnicowanych narzutów kosztów stałych na produkcję dodatkową, a każde rozwiązanie jest umowne.Oczywiście nie wyklucza to możliwości kalkulowania kosztów tej produkcji w ogóle, ale zawsze należy pamiętać o względności takiej kalkulacji, a w związku z tym i o względności ustalonego w jej wyniku zysku. Nie . 'jest natomiast względny łączny zysk osiągnięty przez, przedsiębiorstwo, a zatem można badać'wpływ ■ produkcji dodatkowej (ubocznej) na rentowność przedsiębiorstwa. W tym celu należy porównać dochody z tej produkcji z jej kosztami bezpośrednimi — jak robocizna, częściowo materiały, energia itp. Różnica stano-wi o „zysku" tej produkcji, pod warunkiem, że rozmiary i asortyment pozostałej, właściwej produkcji nie ulegają zmianom.Z wywodów tych wynika jednocześnie, że obecne przepisy ustalające, iż całkowity zysk z produkcji ubocznej przeznacza się na fundusz zakładowy względnie specjalny, są zawieszone w próżni. Jak bowiem udowadniano, nie ma możliwości obliczenia takiego zysku, a wszelkie działania w tym zakresie opierają się na konwencji.*Przyjmując założenie, że nie wy- ddrębnia się wartości kosztów, jak również zysków z produkcji — o- kreślanej dziś mianem ubocznej, powstaje pytanie, jakie stworzyć bodźce ekonomiczne dla jej podejmowania.Pierwszą konsekwencją uprzednio rozwiniętej tezy niewyodrębniania produkcji ubocznej jest objęcie tej produkcji — odmiennie niż to przewiduje uchwała 704 — planowaniem. Jak wiadomo, w przedsiębiorstwie istnieją dwojakiego rodzaju wskaźniki planu: odpowiedni wycinek zadań NPG oraz stanowiące w zasadzie ich rozwinięcie — wskaźniki. planu techniczno-ekonomicznego.Zadania NPG, mimo że obejmowałyby również produkcję uboczną, zawierają tak niewiele wskaźników i są na tyle nieprecyzyjne (a więc nie wyczerpują pełnego asortymentu, pie uwzględniają wpływu jego zróżnicowania na rentowność itp.), że zawsze pozostanie margines wystarczający m.in. dla ujęcia tej produkcji. Żaden rozsądny planista nie planuje istotnego wzrostu wartości produkcji i rentowności na nie rozszyfrowanej w planie i sprawozdaniu pozycji „inne", nie ma zatem niebezpieczeństwa, , by samodzielność przedsiębiorstwa co do decydowania o rozmiarach i rentowności produkcji ubocznej była w czymkolwiek naruszona.Jeśli chodzi o plan techniczno- ekonomiczny, to powinien on u- względniać w każdym przypadku — nawet w świetle uchwały 704 —■ produkcję uboczną. Cóż bowiem wart jest plan przedsieb:orstwa, jeśli nie obejmuje on całości produkcji, kosztów itp,, -pozostawiając ich cześć 'drtrtząca prodvkcb rbne-mej) poza planem jako niespodziankę dla przedsiębiorstwa?Dodatkową zaletą objęc!a produkcji ubocznej planem techn;czno-eko- nomicznym, pomijając uproszczenie ewidencji i sprawozdawczości, jest zabezpieczenie potrzebnej na nią części funduszu, płac, wzrastającego w miarę wzrostu produkcji. Dziś, jak wiadomo, zagadnienie płac zwią- 

danych z prod: Jęeją uboczną jest praktycznie nieuregulowane.Dalsze zagadnienie — to ceny i opodatkowanie produkcji ubocznej. Dla^ustalenia cen tego rodzaju produkcji, wbrew często rozpowszechnionemu mniemaniu, wcale nie jest konieczna znajomość kosztu własnego. Bio-rąc za punkt wyjścia ceny takich samych lub podobnych artykułów wytwarzanych przez inne przedsiębiorstwa, ■ dla ■ których stanowią one produkcję główną, lub też warunki rynkowe, można ustalić ceny zbytu.Nie ma też potrzeby, by podatek obrotowy stanowił precyzyjny regulator tej rentowności, to znaczy nietypowej z punktu widzenia przeznaczenia czy technologii produkcji. Stosowanie różnicowego podatku obrotowego na' pewno nie jest celowe. . Zależnie od polityki państwa powinno się. stosować średnią stawkę dla całej grupy artykułów (budowlanych, drzewnych, metalowych), biorąc za punkt wyjścia stawki obowiązujące . spółdzielczość i ewentualnie udzielając ulg, jednakowych dla wszystkich wytwórców. Mogłyby być one dwojakiego rodzaju: ulgi stale dla grup artykułów szczególnie potrzebnych na rynku i przejściowe, np. zwolnienie od podatku na okres 6 miesięcy nowo- uruchamianej produkcji, którą dziś nazwałoby się uboczną.Polityka podatkowa stanowiłaby bodziec dla uruchamiania produkcji ubocznej, przy czym należy się oczywiście przed poborem podatku- zastanowić, czy chodzi o wzrost masy towarowej (wówczas podatek musi być niewielki), czy też o ściągnięcie akumulacji (podatek byłby wtedy duży, przy zamieraniu, a w każdym razie nierozwijaniu się produkcji ubocznej).Podstawowym bodźcem dla podejmowania i prowadzenia tego co dziś się nazywa produkcją uboczną —• niezależnie od polityki ulg podatkowych — powinna być dążność do powiększania dzięki tej produkcji zysku, tym samym zaś kwoty odpisu na fundusz zakładowy.- Pominąwszy wszystkie inne uprzednio omówione: względy (definicja produkcji, ustalenie kosztów), na pewno nie jest słuszne rozwiązanie dotychczasowe, kiedy to 100% zysku tej produkcji przeznacza się na fundusz zakładowy. Jasna, jest bowiem rzeczą, że każde przedsiębiorstwo stara się wykazać na tej produkcji jak największy zysk.O ile przy głównej produkcji warunkiem dokonania odpisów na fundusz zakładowy jest wykonanie o- kreślonych zadań (wypracowanie zysku, wykonanie planu produkcji) oraz fakt, że odpisy nie mogą przekroczyć 5Q% zysku ponadplanowego, a w jeszcze mniejszym odsetku zysku planowego, to przy produkcji ubocznej powstaje „bez ryzyka" fundusz zakładowy lub specjalny o tym samym charakterze obejmujący 100% zysku. Tworzy się go nawet -wówczas, gdy przedsiębiorstwo jako całość ponosi stratę,- względnie I nie osiąga planowanego zysku (lub powiększa planowaną stratę).Streszczając dotychczasowe wywody proponujemy zaniechać sztucznego i powodującego szereg trudności wyodrębniania produkcji ubocznej, utrzymując jednocześnie nadal w mocy rozsądnie działające bodźce dla podejmowania takiej działalności, która przyczynia się do wzrostu produkcji towarów ■— zarówno konsumpcyjnych, jak i inwestycyjnych — jednocześnie zaś do podwyższenia rzeczywistej rentowności przedsiębiorstwa.

EKONOMIKA ROLNICTWA

DOKORCZENIE ZE STR. 3Publikacje z dziedziny ekonomiki rolnictwa opracowują również inne placówki naukowe. W sumie można powiedzieć, że o ile w latach dawniejszych wydawano przede wszystkim broszury, a nawet książki poświęcone bądź perspektywom i zadaniom nowych planów pięcioletnich w rolnictwie, bądź wynikom starych planów, o tyle w ostatnich latach położono szczególny nacisk na podstawowe problemy gospodarcze jak: wydajność pracy, bodźce zainteresowania materialnego, .organizacja kołchozów i sowchozów, organizacja pracy w kołchozach, koszty produkcji kołchozowej itp. Wiele pozycji dotyczy ogólnych zasad ekonomiki rolnictwa. Ponadto zaś ukazało się szereg broszur i książek, poświęconych z jednej strony gospodarce rolnej Anglii, Kanady i Sta- . nów Zjednoczonych (konsekwencje wycieczki rolników radzieckich w' 1955 r.), z drugiej zaś wrażeniom i sądom rolników amerykańskich, którzy odwiedzili ZSRR. Trzeba zaś pamiętać, że obie te wycieczki wywarły nader silny wpływ na podjęcie przez Związek Radziecki, olbrzymiej pracy w dziedzinie hodowli, o której Jjyla. .mowa na wstępie niniejszego artykułu.Ekonomiści rolni i sami rolnicy korzystają w swej codziennej pracy z bogatego . czasopiśmiennictwa fachowego. Pomijając czasopisma techniczne (dla agro- i zootechników, mechanizatorów rolnirlwa itp.), należy wymienić następujące periodyki związane z ekonomiką rolnictwa: „Sielskoje Choziajstwo", dziennik, c-rgan Ministerstwa Rolnictwa i Związku Zawodowego Pracowników Rolnych; ■ „Socjalisliczeskoje Sielskoje -Choziajstwo'*, miesięcznik, poświęcony ekonomice, organizacji itp., zawierający artykuły z reguły niedługie, o charakterze raczej przy-

Fundusze są 
światła nie ma

O wadze elektryfikacji wsi nie trzeba chyba nikogo przekonywać. W dziedzinie tej jeszcze ciągle jesteśmy poważnie zacofani. Aby nie być gołosłownym, wystarczy podać, iż rolnictwo nasze zużyło w ubiegłym roku zaledwie 2 procent krajowego zużycia energij elektrycznej. W porównaniu do takich krajów o Wysokiej kulturze rolniczej jak Szwecja, USA, czy NRF, zużycie energii elektrycznej w Polsce na 1 hą jest przeszło 30 razy niższe. Nic więc dziwnego, iż sumy przyznane na ten cel powinny być jak najlepiej wykorzystywane.Szczególnie zacofane pod względem elektryfikacji wsi jest województwo warszawskie, które zajmuje jedno z ostatnich miejsc w kraju jeżeli chodzi o ilość zelektryfikowanych wsi. Z 6 256 wsi województwa warszawskiego do końca 1955 r. zelektryfikowanych zostało zaledwie 927 wsi, czyli tylko 16 procent.Spośród 27 powiatów województwa warszawskiego, na terenie 20 działa 89 Społecznych Komitetów Elektryfikacji Wsi, nad którymi Sprawuje pierzę Wojewódzki Zarząd Rolnictwa. W okresie 1956/57 komitety te otrzymały dotację państwową w wysokości 8681 tys. zł. oraz kredyty na. sumę 2 867 tys. zł, jednak do końca września br. jedynie w 13 komitetach zakończone zostały roboty elektryfikacyjne.Jedną z głównych przyczyn niedostatecznego przebiegu prac elektryfikacyjnych jest wstrzymywanie robót przez wykonawców na skutek niezrealizowania przez Bank Rolny przejścipwych faktur. Bank wstrzymuje -wypłaty w wypadku, gdy komitety nie wpłaciły zadeklarowanych pieniędzy. Do dnia 30 sierpnia br. do Banku Rolnego na zadeklarowaną przez komitety sumę 6 208 459 zł wpłynęło zaledwie 2 017 643 zł, tzn. 32 procent.Zarządzenia Ministra Rolnictwa (z października 1956 r., z lutego i z kwietnia 1957 r.) w sprawie elektryfikacji pozaplanowej, polecały niefinansowanie robót elektryfikacyjnych poza planem z dotacji państwowych. Ze względu jednak na powzięte zobowiązania przez PWRN i na konieczność dokończenia już rozpoczętych robót, zezwolono na udzielenie pomocy dotacyjnej w 1956. r. w wysokości 50 procent i w 1957 r, w wysokości 26% wartości przeprowadzanych robót (w przypadku posiadania w budżecie środków finansowych na elektryfikację wsi). Rzecz jasna, firiansoWane mogły być tylko te komitety, które już rozpoczęły roboty (co określiło pismo Ministerstwa:,Rolnictwa z kwietnia 1957 17).Tymczasem jak stwierdziło Ministerstwo Kontroli dotacje dla komitetów przyznawane były nie tylko po ustalonym przez Ministerstwo Rolnictwa terminie (np. dla 35 komitetów w maju br.), ale ponadto nie były przydzielane zgodnie zobowiązującymi przepisami. Dotacje przyznawano w większości przypadków nie na podstawie udowodnienia rozpoczętych już robót, ale

W ZSRR 
czynkarskim; „Ziemliedielje", miesięcznik naukowo-praktyczny, ujmujący zagadnienia od strony bardziej przyrodniczej niż ekonomicznej; „Żiwotnowodstwo", miesięcznik o podobnym profilu; „Wiestńik Siel- skochoziajstwiennoj Nauki", miesięcznik o szerokim wachlarzu tematycznym, poruszający problemy podstawowe; „Ekonomika Sielskogo Choziajstwa", ukazująca się 8 razy w ciągu roku i drukująca artykuły głównie z dziedziny ekonomiki i organizacji, ujęte poważniej, naukowo; „Izwietija Timiriazewsfcoj Siel- skoehoziajstwiennoj Akadiemji", „Kołchoznije Proizwodstwo"; „Sow- choznoje Proizwodstwo" oraz szereg periodyków prowincjonalnych, jak np. „Sielskoje Choziajstwo Po- wolźja" czy „Sielskoje Choziajstwo Boszkirji".Kończąc te, pobieżne z konieczności, uwagi niesposób nie podkreślić, że ekonomiści radzieccy, związani z rolnictwem, oddali swe siły na naukowe badanie i. oświetlanie podstawowych czynników wzrostu produkcji rolnej w ZSRR oraz na. o- pracowanie naukowo uzasadnionych wniosków, uwag lub propozycji co do ułatwienia lub. przyśpie

ZAKŁADY CHEMICZNE „OŚWIĘCIM"
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przeważnie na podstawie deklaracji komitetów, wskutek czego nastąpił nieprzewidziany wzrost liczby zainteresowanych. Ponadto dotacje przyznawano powyżej ustalonego procentu. W 1956 r., w którym wysokość przyznanych dotacji nie powinna przekraczać 50% wartości inwestycji, przyznano dla korfiite- tów: Michałów — Reginów — 100% dotacji, Klembowo — 90%, Misze- wo — 100% i Rembertów — 100% dotacji wartości inwestycyjnej. W 1957 r. wysokość dotacji nie powinna przekraczać 26% wartości inwestycji. Tymczasem w roku tym przyznano dla komitetów: Mąko- sin — 50%, Piotrówina —■ 51%, Rębków — 40% i Caniew — 39% wartości kosztów inwestycji.Jak widać, sprawy przyznawan** dotacji rozpatrywane były bez dokładnego rozeznania ze strony Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa. W 11 przypadkach stwierdzono ponadto przyznawanie dotacji przy nieza- kończonęj dokumentacji, względnie przyznano dotacje już po zakończeniu robót. Tak np. Komitet we wsi Trzylatków w pow, grójeckim otrzymał dotację w wys. 60 tys. zł w pół roku po zakończeniu niezbędnych robót, i opłaceniu ich przez mieszkańców wsi. Stwierdzono również fakty przyznawania dotacji dla komitetów, które nie dawały gwarancji ich wykorzystania, ponieważ nie posiadały one zabezpieczonego wykonawstwa, Odnosi się to do przyznanych dotacji w 1956 r, dla. 8 komitetów w wysokości 387 tys. zł, które dd końca czerwca br. dotacji tych nie wykorzystały.Nie na tym jednak koniec. W wielu przypadkach na skutek braku odpowiedniego dozoru, wykonano roboty niezgodnie z zatwierdzoną dokumentacją, co podniosło znacznie ich koszty.’Ponadto umowy na wykonanie prac, zawierane przez kierownictwo WZR nie przewidywały stosowania kar umownych w przypadku niedotrzymania warunków umowy. Ani w jednym przypadku termin umowy o zakończenie robót riie został dotrzymany. Stwierdzono również, że WZR przed podpisaniem umów na wykonanie robót elektryfikacyjnych, nie sprawdzał posiadania upoważnień do prowadzenia robót z tego zakresu. Stan ten spowodował konieczność zawierania ponownych umów po kilku miesiącach.Wszystko jak widać się zgadza. Jesteśmy zacofani w zakresie elektryfikacji wsi, dostają więc pieniądze tiie te^kbrhitety, Które ich najbardziej potrzebują. Te co dostają, albo .nie wykorzystują dotacji, albo opłacają roboty wykonane niezgodnie z dokumentacją. Przy tym wszystkim wykonanie robót odwleka się od calendas graecas, nikt za to naturalnie nie ponosi odpowiedzialności. WZR urzęduje, a światek toczy się dalej. Tylko że pracując takimi metodami nigdy nie zlikwidujemy ani zacofania wsi w zakresie elektryfikacji, ani ostatniego miejsca w tej dziedzinie województwa warszawskiego. (ji) 

szenia tegb wzrostu. Można by powiedzieć, iż takie ujęcie zadań zawęża’ metodę pracy tych ekonomistów, że praktycyzm i utylitaryzm panuje nad teorią, a. nawet spycha ją na dalekie miejsca. Wniosek taki byłby jednak fałszywy. Praktyka życia oczekuje tylko od nauki najlepszych narzędzi poznawczych, których wypróbowanie musi nastąpić na żywym, konkretnym materiale. Doskonalenie metod „produkcji". tych narzędzi, czyli metod badania, obliczania, analizowania i wnioskowania, powinno być i jest największą troską radzieckich ekonomistów rolnych (i nie tylko rolnych). Poznając życie w jego niesłychanym bogactwie — rzecz dzieje się przecież na 1/6 obszaru kuli ziemskiej — ekonomiści z mgławic czy obłoków schodzą na ziemię, ■ o której — w najszerszym sensie tego słowa — powinni mówić i pisać, zbrojni we właściwą metodę naukową, tj. logiczną, uzasadnioną, realistyczną, jako też w krytycyzm, który nie wyklucza entuzjazmu dla wielkich przedsięwzięć, podejmowanych raz po raz w tym kraju.
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI



WIELKIE Sl% Y
IAŁEGO PRZEMYSŁUTego artykułu nie było w moim planie. Nie zamierzałem go napisać. Zostałem do tego zmuszony przez fakty. Uparte, nieubłagane i bezwzględne takty. Obok tych faktów przechodzić mogą obojętnie tylko obojętni.

SKĄD TEN DEFICYT?

W Polsce istnieje dziesiątki przedsiębiorstw, które w języku ekono
mistów nazywają się: planowo-de- ficytowe. Do tej grupy należy przemysł drobiarsko-jajczarski. W 1956 
r. przemysł ten przyniósł państwu 24'miliony zł deficytu. Na rok 1957 zaplanowano 72 miliony. W Lublinie znajduje się jeden z największych zakładów drobiarsko-jajczar- skich, Największy zakład, a więc również — wielki deficyt.» Istotnie: na rok 1957 zaplanowano, tu 6,5 miliona zł deficytu. Jeszcze jeden fakt: chyba przed dziesięciu laty- zakład będąc własnością spółki przynosił '8 milionów zł zysku (w ówczesnej 
walucie).Skąd wynika ten deficyt? Jak go likwidować? Jak uczynić zakład rentownym? Pytania te mają pierwszorzędne znaczenie. Nie tylko zresztą dla ekonomistów; głównie dla robotników, którzy pracują coraz lepiej, coraz wydajniej ■— ą zakład wciąż przynosi straty.

Snróbujmy. dać, bardzo zresztą Ogólną, odpowiedź ha te' pytan'a.Problem nie jest wcale noWy. W lubelskim. Zakładzie była swego czasu komisja złożona z ekonomi- stów-specjalistów Centralnego Zarządu i Zjednoczeń.Mam przed sobą duży protokół, w którym pierwszy punkt uzasadnia, dlaczego przedsiębiorstwo prywatne mogło przynosić zyski a państwowe przynosi straty. Oto niektóre myśli twórców protokołu.„...Przedsiębiorstwo prywatne ńie prowadziło takiej polityki cen skupowych, które by zachęcały producenta do wzmożenia hodowli drobiu jako hodowli dla niego opłacalnej. Przeciwnie — przedsiębiorca prywatny prowadził gospodarkę z punktu widzenia jego własnej kieszeni, 
a nie z punktu widzenia gospodarki ogólnonarodowej...".„... Przedsiębiorca prywatny nie prowadził polityki zatrudnienia w ramach potrzeb ogólnopaństwo- wych..."

W końcu autorzy dochodzą do wniosku, .że deficyt zakładu lubelskiego jest pozorny...Czego . dowodzą cytaty? Mówiąc bardzo delikatnie — sposobu myślenia trzech poważnych ekonomistów specjalistów. Czego nie dowodzą? Ńie dowodzą, zapewne, dlaczego zakład lubelski, jak i cały przemysł, jest deficytowy i dlaczego nie może przynosić zysków.Strat ekonomicznych lub .deficytu na gospodarczej działalności przedsiębiorstwa szukać trzeba w następujących trzech elementach ekonomicznych: cenach skupu surowca, kosztach wytworzenia i zbytu oraz w cenach zbytu.' Załączoną tablica zawiera następujące elementy: z jednej strony ceny skupu płacone chłopom, z drugiej zaś — przeciętne ceny zbytu. Trzecia rubryka oznacza różnicę między przeciętną ceną zbytu a ceną skupu.Co mówią te liczby?Gdyby zakład nie przynosił ani .zysku ani strat, wówczas całkowite przeciętne .koszty przerobu i zbytu poszczególnych ' asortymentów mieściłyby ■ się w . poszczególnych kwotach trzeciej rubryki, W • praktyce są one wyższe.

MIECZYSŁAW KABAJ

Dane za I półrocze ł957 r. w złotych

Cena skupu za 1 kg
Przeciętna hurto- toa cena zbytu za 1 kg*)

Różnica między ceną zbytu a ceną skupuGęsi 12,66 25,47 12*81Kaczki 11,36 32,40 21,04Indyki 15,86 42,34 26,48Kury 5,36 36.39 21,03Kurczęta 18,85 52,43 33,58
*) Przeciętna hurtowa rena zbytu sta

nowi. średnią ważoną cen eksportowych 
i cen na rynku wewnętrznym. Ceny eks
portowe są wyższe od cen na rynku we
wnętrznym. Stąd też średnią musi być 
wyższa.Przedsiębiorstwo kupuje u chłopa 1 kg gęsi za 12,65 zł sprzedając go przeciętnie za 25,47 zł, 1 kg kaczki za 11,36 zł sprzedając za 32,40 zł itd. Okazuje się więc, że koszt produkcji, jeśli produkcją można określić skubanie, patroszenie, pakowanie gęsi, kaczek itd., jest o wiele wyższy niż cena 1 kg drobiu zakupionego u chłopa, W niektórych asortymentach, np. kaczkach, indykach, kurczętach, koszt przerobu wynosi 150—190% ceny skupu państwowego surowca u chłopa. W przetłumaczeniu na teorię wartości o- partą na pracy oznaczałoby to. że aby wyhodować np, kaczkę potrzeba dwa razy mniej pracy społecznej niźii zabicie, oskubanie, wypatroszenie i zapakowanie (uwzględniając również wszystkie ubytki na wadze itd,).Gdzie tkwią przyczyny • deficytu? Przede wszystkim w niezwykle wysokich kosztach przerobu. Pośrednio w systemie zarządzania i organizacji przemysłu drobiarsko-jaj- czarskiego.Na podstawie bilansu zakładu za I półrocze br. całkowity koszt własny wynosił ok. 39 milionów zł, w tym m.in.:koszty zakupu ok. 3,4 min koszty przerobu (robocizna i koszty ' ogólnofabryczne) ■„ 4,0 „koszty sprzedaży „ 2,1 „Interesujące jest w tym zestawieniu porównanie kosztów przerobu z kosztami zakupu i sprzedaży. Dwa ostatnie rodzaje kosztów są nieproporcjonalnie wysokie: koszt zakupu jest o 15% niższy od kosztu przerobu. Wynika to głównie stąd, że aparat Gminnych r Spółdzielń; .pobiera, zh zakup'marże w wys. t'1%, ^atem Więcej niż dziesiątą część: za zakupienie i .kilkugodzinne przetrzvma- iTie drobiu.' ■ 'Ale jfest tó' czynnik częściowo niezależny „od zakładu.Jeśli idzie o wysokie koszty sprzedaży — to sytuacja jest nieco inna. W całkowitych kosztach sprzedaży udział samego opakowania wynosił (w I półroczu) 1,5 miliona zl, a więc ok. 70—80%.Aby zobaczyć, co kryją za sobą te liczby, wystarczy pójść do oddziału pakowania drobiu. Drób na eksport (a zakład pracuje głównie na eksport) pakuje się w drewniane skrzynie. Do produkcji skrzyń używa się specjalnego gatunku drewna. Koszt jednej skrzyni waha się od 40 do 74 zł. Przeciętnie wynosi 50 zł. Kupcy zagraniczni otrzymujący towar w takim luksusowym opakowaniu są z tego niezmiernie radzi. Niewiele jest krajów, które używają tak kosztownego i deficy

towego surowca do pakowania gęsi, 
kaczek itd....— Czy można używać Innego, tańszego opakowania?— Można — odpowiada jeden z pracowników, ■ członek 'Rady Robotniczej. Opakowanie tekturowe, coś w rodzaju paczek UNRRA, jest tańsze. Koszt jednej sztuki takiego opakowania przypuszczalnie nie wynosiłby więcej niż 10. zł.: jest więc ok. 5 razy niższy.Pytam: dlaczego więc nie robicie tego? Robotnik uśmiecha się. Nie zna pan metod zarządzania tym przemysłem. Odpowiem panu tak; najpierw nie leży to w naszej k o m- p e t e n c j i, może to załatwić tylko CZ lub Zjednoczenie, i dalej: gdy- byśmy próbowali tego dokonać, to musielibyśmy napisać setki pism i pisemek. A poco stwarzać dziesiątki dodatkowych trudności, zaostrzać stosunki między zakładem a zjednoczeniem? Tu w zakładzie nie trzeba myśleć, tu trzeba pracować. Myślą ,za nas w Centralnym Zarządzie... 
■ Słowa starego, doświadczonego ro- boeiarza dają wiele do myślenia. Mają chyba o wiele szersze znaczenie. Niezależnie od tego czy . propozycja zmiany opakowania • jest w pełni realna, czy przyniosłaby w skali rocznej 2 czy 3 miliony zł. oszczędności. Są sygnałem mówiącym, że panujący wszechwładnie'system centralistycznego zarządzania przemysłem drobiarsko-jajczarskim w jakiś sposób zabija potrzebę myślenia, chęć poszukiwania źródeł oszczędności, walki z marnotrawstwem.

CZY KACZKAMI TRZEBA 
ZARZĄDZAĆ CENTRALNIE? Co się zmieniło od roku w systemie zarządzania przemysłem drobiarsko-jajczarskim na terenie Lubelszczyzny?Nic, albo prawie nic. Tak przynajmniej twierdzą ludzie z którymi rozmawiałem. Robotnicy określają to ostrzej i dobitniej. Mówią: biurokracją znowu podnosi głowę. Albo: gdzieś tam w Warszawie od pewnego czasu coś się zatrzymało, ktoś hamuje przemiany gospodarcze w tym przemyśle.Rozważmy fakty. Przed rokiem system zarządzania przemysłem drobiarsko-jajczarskim dzielił się' na trzy szczeble: Centralny Zarząd, zjednoczenie, kierownictwo przedsiębiorstwa. Co prawda, w ciągu ostatniego roku, liczba pracowników zjednoczenia została Umniejszona , lecz sama instytucja pozostałą. Aby więc mogło się odbywać skubanie, patroszenie U pakowanie drobitt i jaj muszą to obmyślać ludzie na trzech szczeblach. Musi istnieć potężna ma. china zarządzająca: pułki urzędników i plutony maszynistek.Niech mówią fakty. Zatrudnienie w Zjednoczeniu Lubelskim w I półroczu br. kształtowało się w sposób następujący: robotnicy — 1.042, pracownicy umysłowi — 350 w tym pracownicy administracyjno-biurowi 211, pracownicy inżynieryjno- techniczni 139.A więc na 100 robotników przypada tu ok. 34 pracowników umysłowych, w tym ok. 21 urzędników Wi 211, pracownicy inżynieryjno- technicznych.Inaczej można to sformułować tak: aby trzech robotników mogło skubać kaczki, gęsi, pakować jaja, jeden pracownik umysłowy musi za rządząc, kierować itd. Więcej: aby 

ten stosunek obliczyć prawidłowo, należałoby uwzględnić jeszcze pracowników CZ zi Ministerstwa.Czy' istnieje, jakakolwiek inna dziedzina gdzie aparat zarządzający jest tak wielki?Aparat ten jest wynikiem lub pochodną systemu zarządzania. Ale skoro został powołany do życia przez określony system, zaczyna żywot względnie samodzielny. Musi bowiem uzasadnić swoje istnienie. System rodzi aparat. Aparat z kolei aktywnie rozwija system, doprowadzając, go do postaci ostatecznej.Wszystko to w sumie paraliżuje pra^ę Zakładu, zabija inicjatywę i myśl samodzielną. W tym wielkim systemie centralnego rządzenia kurami i kaczkami, ginie i ginąć musi energia wielu odważnych ludzi w zakładzie. Nad sprawami górę biota papierki, nad zdrową myślą gospodarczą urzędowanie,W tej, bez przesady potężnej machinie, nie ma postaci najważniejszej: g o sp o d a r z a; kierownik nie jest kierownikiem, dyrektor nie jest dyrektorem. Uprawnienia kierownika zakładu są znikome. I jest to w ramach tego systemu, logiczne i naturalne. Istnieje bowiem cała drabina jednostek nadrzędnych, pd zjednoczenia poprzez Centralny Zarząd aż do Ministerstwa. Te jednostki muszą mieć coś do powiedzenia. I im' dana jednostka jest dalej od bezpośredniej działalności produkcyjnej, tym posiada więcej uprawnień. Ludzie, którzy są najbliżej produkcji, którzy chcą wiele zmieniać, w istocie są ograniczeni dziesiątkami przepisów, zarządzeń wydawanych przez jednostki nadrzędne: zjednoczenie, CZ i Ministerstwo.Gdzieś od roku nauczyliśmy się w tym kraju stawiać wszystko przed trybunałem rozumu i faktów. Każda instytucja, każdy'system musi uzasadnić swoje istnienie, . swoją społeczną i ekonomiczną przydatność. Jeżeli tego nie uzasadnia — musi zginąć, musi upaść.Są pewne ważkie argumenty przemawiające za centralnym zarządzaniem, np. przemysłem ciężkim.Jakie argumenty przemawiają za centralnym zarządzaniem przemysłem drobiarsko - jajczarskim? Komu i z jakich względów potrzebny jest system centralnego zarządzania skubaniem kur i pakowaniem jaj?Z tego co napisałem, wynika niedwuznacznie potrzeba poważnych zmian w systemie zarządzania. Nowy system oparty na wielokrotnie mniejszym aparacie administracyjnym winien sprowadzić funkcję jednostek nadrzędnych do roli koordynującej pracę zakładów, ..Podstawowe decyzje ekonomiczne winny -należeć do kierowników zakładów 1. rad robotniczych.Mówi się. że do, tych zagadnień trzeba podchodzić rozważnie i rozsądnie. To nie ulega wątpliwości, są to bowiem bardzo trudne i odpowiedzialne sprawy. Łączy s.ię z tym również zagadnienie przesunięcia części pracowników, którzy przywykli pracować przy biurku, do produkcji lub innych dziedzin życia. Boję się, że właśnie ta główna i aktualna sprawa na początku br. utknęła na martwym punkcie i dla niektórych ludzi ona determinuje przemiany organizacyjne w przemyśle.Niezależnie jednak od trudności proces ten jest konieczny i nieunikniony. Nie ma innej drogi usprawniania gospodarki, jej organizacji,

likwidacji przerostów administracyjnych, uczynienia wielu dziedzin rentownymi. Dokonywać pewnych reform . rozsądnie i rozważnie to również znaczy dokonywać, odważnie, nie -znaczy bynajmniej:. hamować, pozostawać przy starych, przeżytych formach zarządzania.A tego niestety dowodzą fakty.
KTO I KOMU DAŁ PRAWO 

LEKCEWAŻYĆ 
GŁOS ROBOTNIKÓW?Przed rokiem w gorących dniach Października, powstała tutaj rada robotnicza, jedna z pierwszych na Lubelszczyźnie. Podstawową sprawą, którą rada wzięła na warsztat, był problem likwidacji deficytu. Od roku w zakładzie nastąpiły dość poważne zmiany: wygospodarowano po raz pierwszy fundusz' zakładowy, poprawiono wskaźniki produkcji eksportowej, zmniejszono (w I półroczu br.) planowany deficyt o przeszło milion złotych.Od paru miesięcy uwaga rady robotniczej skupiona jest raczej .na sprawach natury formalnej. Wśród nich głównym jest W zakładzie problem likwidacji zjednoczenia.Zjednoczenie mieści się tuż obok zakładu. Jaką pełni funkcję? Prowadzi —. jak stwierdza dyrektor — ogólną politykę skupu, organizacji produkcji... Oczywiście, „politykę" w oparciu o istniejące zarządzenia CZ. Robotnicy określają to inaczej. I jest w tym chyba mniej fikcji. Mówią: „Zjednoczenie jest zwykłą skrzynką pocztową między zakładem a CZ. Skrzynka ta jest wyjątkowa. Kosztuje państwo rocznie ok. miliona złotych. Jesteśmy zbyt biedni, aby pozwolić sobie na tego rodzaju fikcyjne instytucje. Nie występujemy przeciwko ludziom, którzy pracują w Zjednoczeniu, występujemy przeciwko systemowi zarządzania przemysłem".Żądanie to wysunięto oficjalnie przed rokiem i od roku władze centralne uparcie milczą.Załóżmy nawet, że robotnicy, a za nimi autor tego artykułu, mylą się w ocenie przydatności aktualnego systemu zarządzania. Niezależnie od tego elementarnym obowiąz- > kiem władz jest danie odpowiedzi 

na żądanie rady robotniczej i załogi. Jeżeli żądanie to nie jest słuszne, to dlaczegóż ekonomiści • z . CZ lub Zjednoczenia nie przyjdą do przedsiębiorstwa i nie. przedstawią załodze swoich racji? Dlaczego nie zrobiono tego w ciągu roku? Jak długo można czekać?• Widocznie niedawne lekcje historii nie wiele nauczyły wielu ludzi. Widocznie znieczulica — ta natrętna choroba — zaczyna znowu święcić triumfy. Lekceważenie głosu rady robotniczej jest zjawiskiem dość powszechnym. Istnieje np. zarządzenie Mihlstra Przemyślu Spożywczego i Skupu (nr 4 z dn. 16.1.57 r.) stwierdzające, że jednostka zwierzchnia ustalając pobory kierownika zakładu winna to konsultować z radą robotniczą. W przypadku lubelskiego zakładu stało się inaczej: ustalono pobory kierownika bez jakiegokolwiek porozumienia się z radą robotniczą. Rada robotnicza pismem z dnia 22.VIII. zwraca się do CZ z prośbą o zmianę decyzji. Mija miesiąc. Rada robotnicza wysyła drugie pismo. Mija jeszcze dwa tygodnie,, a CZ ciągle milczy. 7 października rada robotnicza postanowiła wysłać do CZ kilkuosobową delegację.
„Jedziemy — mówią robotnicy — 

zapytać, czy nie zapomniano o na
szym istnieniu, zapytać czy ma ja
kikolwiek sens dalsze istnienie rady 
robotniczej, skoro ., jednostka nad
rzędna zupełnie lekceważy jej .po
stulaty". Niei wiem jakie są rezultaty tego wyjazdu. Nie wnikam również w istotę żądań. Sedno sprawy nie polega bowiem na takim czy innym załatwieniu żądań robotników lecz na lekceważeniu i ignorować niu głosu robotników w ogóle.

' Jest w tym artykule może zbyt wiele rozczarowań i pesymizmu. Ale z tego zakładu nie wracałem jako pesymista. Wracałem mocniejszy. Od tych wspaniałych ludzi czarnej roboty nauczyłem się wiele. Jest w ich upartych i konsekwentnych postulatach wiele wiary w to, że można w tym kraju gospodarować lepiej i mądrzej. I to stanowi prawdziwy optymizm — tak bardzo dzisiaj potrzebny.
Wiersze na wagę złota

SPRAWY MODELOWENie wiele ostatnio pisano o tzw. Sprawach modelowych. Pądły jednak z trybuny Komitetu Centralnego PZPR słowa, które mogą zapoczątkować nowy etap w tej dziedzinie.Władysław Gomułka powiedział w swym referacie dosłownie:„Zachodzi jednak potrzeba wytknięcia 'aż z tej trybuny ślamazar- nóści, .jaka, owładnęła towarzyszy, z aparatu państwowego i partyjnego, powołanych do opracowania spraw reorganizacji przedsiębiorstw budowlanych i handlowych".Towarzysze z Rady Ekonomicznej, publicyści gospodarczy, a także to- , warzysze z „Polityki", którzy zamieścili niedawno artykuł Antoniego Rajkiewicza o polityce permanentnych opóźnień nie mogą nie czytać tych słów bez uczucia satysfakcji. Z pomocą cytaty z Lenina • Rajkiewicz starał się wykryć socjologiczne źródła tych permanentnych opóźnień, które dosadnie określono jako zwykłą ślamazarność.1 Chcińłbym — jako uzupełnienie— ■ wskazać na pewne teoretyczne uza-sadnienie opóźnień w zmianach modelowych, dość rozpowszechnione wśród pewnej części partyjnych, i bezpartyjnych działaczy: gospodarczych: Brzmiało ono mniej więcej tak: dotychczasowy model gospodarczy nie jest wcale taki zły. Zo-

stał jednak skompromitowany przez wadliwy system cen i płac. Ten ostatni był największą wadą naszego systemu zarządzania i planowania gospodarką narodową, a nie biurokratyzm. Dziś płaszczyzna porozumienia ! w sprawach modelowych tak się — przynajmniej zewnętrznie — poszerzyła, że takie poglądy nie są na ogół publicznie wypowiadane. Łatwo przecież byłoby udowodnić, źe „wadliwy" system cen i płac jest niejako naturalnym przejawem i’ uzupełnieniem biurokratycznego centralizmu, choć istnieje tu wzajemne oddziaływanie i potęgowanie, skutków.Pozostałości jednak takiego rozumowania można jeszcze niestety znaleźć, - Trafiają się one częściej wśród polityków niż u ekonomistów.Oto co pisze na przykład Andrzej Werblan na łamach ostatniego numeru „Polityki":„Szczególnie rozpowszechnioną iluzją, podsycaną zresztą przez powierzchowną publicystyką ekonomiczną, była nadzieja na cudotwórczą moc zmian tzw. modelu ekonomicznego. U podstaw tego złudzenia tkwiło przekonanie, że biurokratyzm jest podstawową i wyłącz- ' ną przyczyną .schorzeń naszej gospodarki, że wystarczy decentrali-zącja li zwiększenie roli bodźców ekonomicznych, aby ją uzdrowić. 
■ Tymc^sem największe wady nasze-

go systemu planowania i zarządzania tkwiły w wadliwym systemie . płac i cen, zrodzonym nie tyle przez względy doktrynerskie czy nieudolność biurokratyczną, ile przez wielkie napięcie gospodarki, chroniczny deficyt surowców i towarów w o- kresie forsownych inwestycji i wysiłku obronnego związanego z zimną wojną, narzuconą nam przez imperializm. Wtedy ukształtował się krańcowy system reglamentacji, bardzo kosztowny, wymagający dużego i biurokratycznego aparatu."Nie doszukiwałbym się zresztą w tych słowach pejoryzacji reform modelowych, gdyby autor tych słów zechciał znaleźć — ,w swym jakże wyczerpującym i „całościowym" artykule — miejsce dla kilku choćby Słów potępienia praktyki permanentnych opóźnień. Od półtora roku sugeruje'się, że szerzone są niepotrzebnie nadzieje na „cudotwórczą moc" zmian modelowych, chociaż najzagorzalsi zwolennicy nowego modelu — Cz. Bobrowski, W. Brus i E. Lipiński podkreślają nie- ustańnie: nie oczekujcie od zmian modelowych cudu. Poważam się więc doszukiwać na płaszczyźnie ma rksizmu-Ienini zmu -dialektycznego związku między „polityką permanentnych opóźnień" vel „ślama- zarnością" a pokrzykiwaniem o „cudotwórczej mocy".
WOLNOŚĆ NIEINTEGRALNANie cytowałem powyższego ustępu Werblana ze względów określonych tytułem tego komentarza. Pod

pewnym jednak względem wszystkie drukowane słowa Andrzeja Werblana posiadają wagę złota. Andrzej Werblan jest bardzo rzadkim przykładem polityka-kierowni- ka, który na codzień niejako sięga po pióro, osobiście wstępuje w publicystyczne szranki. Dlatego tak chętnie czytam jego artykuły, wybaczając mu zbytnie dłużyzny, zbyt, nią referatowość i zbytnią cało- kształtowość wywodów. W referacie, w artykule — przepraszam — Andrzeja Werblana znajdują się niezapomniane słowa, posiadające wagę złota pod każdym względem. Są to zacytowane słowa Róży Luk-semburg, że „Wolność jest zawszewolnością dla inaczej myślących.". Powtarzam: wolność wolnością dla inaczej jest zawsze myślących.Jest to klasyczne uzupełnienie — jakże często naduż.ywanej — formuły Engelsa o wolności jako zrozumianej konieczności.Co prawda zdanie Róży w przytoczonym artykule umieszczone jest w tradycyjnym (choć, nie dosłownym) nawiasie „Wprawdzie... (...) ... ale".Ale doskonały komentarz do słów Róży znajdujemy w „Przeglądzie Kulturalnym". Adam Schaff w artykule poświęconym sprawom najbliższej przyszłości, a zatytułowanym „PZPR a nie BBWR“, w artykule poświęconym sprawom jedności ideologicznej partii, pisze:pPrźy właściwym, leninowskim ujęciu zagadnienia, wszelkie obawy, iż postulat jedności ideologicznej 'prowadzi do ideologicznego „zglaj-

szallowania" partii, całkowiciepłonne. Lenin przecież ostro zwalczając frakcyjność wewnątrz partii jednocześnie stał na straży demokracji wewnątrzpartyjnej ■ z jej dwoma filarami: swobodną dyskusją i dopuszczalnością różnic poglądów w ramach i na gruncie marksizmu.Często i chętnie powoływano się

A powiedzmy sobie wyraźnie, że bez tego demokracja wewnątrz-par-lyjna staje się frazesem i fikcją.Nie ma dyskusji, jeśli wyklucza się możliwość różnic poglądów, w ramach . marksizmu, ; a bez dyskusji, której rezultaty są przez kierownictwo uwzględniane i respektowa-dawniej i powołuje się i dziś’ uchwały X Zjazdu WKP(b) i na walkę Lenina na tym Zjeżdzie przeciw . frakcjonizmowi, „Zapomniano' jednak dawniej, a dziś sprawa ta rzeczywiście uległa zapomnien;u, jak Lenin na tymże. Zjeździć chronił demokrację wewnątrzpartyjną i prawo członków partii do różnic poglądów i do dyskusji. Jest taka

ne — demokracja lipą.Właśnie dlatego rantowanie prawa
staje się. zwykłąuważam zagwa- do różnic poglą-dów i wolności dyskusji w partii za rzecz nie mniej ważną, niz wywalczenie jedności ideologicznej w partii. Są to'sprawy tak ściśle ze sobą związane, tak się wzajem u-upeł-
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stroni czka w rzadko cytowana, jeśli idzie właśnie mc poglądów w to uwaga Lenina
dziełach Lenina, a na wagę złota.o zagadnienie róż- łonie partii. Jest, do poprawki Rja-

niające, wartość kształcą Jedność
że jedna bez drugiej traci i znaczenie, a nawet prze- się w swe '.przeciwieństwo, ideologiczna bez prawa doróżnic poglądów i wolności dyskusjizanowa w sprawie uchwały o jedności partii. Rjazanow żądał mianowicie zakazu na przyszłość, by poszczególne grupy w partii mogły iść na.Zjazd z własnymi platformami Politycznymi. Lenin wystąpił przeciw. temu z następującą argumentacją: nie można zagwarantować, iż

na przyszłość nie będzie w snra-wach zasadniczych różnic zdań, które, wymagać będą odmiennych platform i. dlatego nie wolno odbierać towarzyszom tego prawa (Soczinłe- n ja, tom 32, str. 237). Tu koncepcja Lenina różni się radykalnie od stalinowskiej teorii i praktyki partii- monolitu.
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